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Powaśnieni 


4sburzenie przyjaźni włosko- 
niemieckiej, czy raczej faszystow- 
sko-nacjonalsocjalistycznej, po za 
mordowaniu Ś. p. kanclerza Doll- 
fuss'a, przybrało zarysy nietylko 
wyrażne, ale wręcz ostre. 

Po dobitnej wymianie licznych 
dosadności między dziennikami 
obu stron, w Rzymie i w Berli- 
nie, uderza tygodnik Der Ring, 
nr. 181, 
nastrojone dźwięki, 
narzekań: 


— Postawa włoska po zdarzeniach 
wiedeńskich najgłębiej zaskoczyła; 


zaczynając od 


Niemcy, a co gorsza, zranila je. roz- | że 


rywając rany... Ten potop obraźli- 
wych napaści tembardziej dolegał, że 
nie mogliśmy w Niemczech  zrozu- | 
mieć takiej sprzeczności z obustron- | 
nemi oświadczynami uczuciowej skłon | Mozy 
ności ku sobie między nacjonal-socja.- j 
listami j faszystami, mędzy nowemi 
Niemcami į nowemi Włochami... Do- 
szło do niesmacznego Iżenia nacjo- 
na|-socjalizmu z jego ludźmi i poję- 
ciami. ps 

Po tym uroczyście uczuciowym 
wstępie niemiecki sposób trafia- 
nia Włochom do przekonania szu- 
ka sobie odrazu innych dróg i do- 
stępów, pytajac poprostu: 

— A jakże tam gospodarstwo 


Włoch? Czy mało z tem kłopo- 
tów? Czy trzeba szukać jeszcze 


innych ? 

I oczywiście uprzejma ta tro- 
ska poparta jest niektóremi licz- 
bami. Więc wywóz z Włoch, który 
w pierwszem półroczu 1933 wyno- 
sił jeszcze 8 miljardy 131 Air, 
zmalał w  pierwszem półroczu |o 
19384 do 2 miljardów 642. Zapasy 
złota, wynoszące 28-go lutego 
1934 jeszcze 7 miljardów 100 
miljonów lir, spadły po 10-ty lip- 

1934 do 6 miljardów 400 miljo- 
nów lir. A niedawno trzeba było 
obniżyć płace o 10 procent w dro- 
dze rozporządzenia. Przyjaźń nie- 
miecka obiera sobie drogę do ser- 
ca przez dziurawą kieszeń. 

Dopiero po tym małym rachu- 
neczku zaczyna się wyliczenie 
niepowodzeń Włoch na gruncie 
międzynarodowym, jak  utrzta 
wpływów w Turcji, Grecji, Ru- 
munji, jak zbliżenie się Rosji, 
włoskiego dostawcy surowców, do 
Francji, jak pogrzebanie Paktu 
Czterech, z takiemi wnioskami: 

— Pytamy: czyżby Mussolini, w 
wybuchu swego mocnego usposobie- 
nia, miał obalić wielką, od lat u:rzy- 
mywana linję swej polityki? Ze 
wszystkich oświadczeń i działań Rzy- 
mu brzmiał zawsze jeden głos: trze- 
ba zbudować nową Europę. w której 
panowałyby sprawiedliwość i pokój. 
Pokojowa rewizja Wersalu była ha- 
słem Muessolini'ego, który niedawno 
powiedział: Londyn i Rzym prowa- 
dzą politykę równowagi europejskiej. 
Czyż jednak tymczasem nie stanęły 
Włochy dobrowolnie u boku Francji? 
Czyż w Paryżu nie radują się, że 
skończyła się wspólna gra Niemców 
z Włochami raz na zawsze? Czyż 
na Quai d'Orsay nie zacierają rąk, w 
cichem zadowoleniu, że Zwrot Włoch 
dokonal się bezpłatnie? 

Wynurzenia te są dostatecznie 
wymowne. Oświetlają one głębo- 
kość przepaści, która rozwarla 
się w środku Europy, między Wło- 
chami i Niemcami, nad zwłoka- 
mi Ś. p. kanclerza Dollfuss'a. O- 
świetlaja one także rozmiary 
europejskiego zatargu włosko-nie- 
mieckiego o Austrję i o Środko- 
wą Europę. Padły sztuczne pomo- 
sty i odsłoniła się rzeczywista grą 
sił į dążeń. St. St. 
a EE O" 


Zderzenie poeciąqów 


BILBAO, 18. 8. (PAT.). W po- 
»liżu miejscowości Bercedo zde- 
rzyły się dwa pociagi towarowe. 

W wyniku katastrofy 4 koleja- 
rzy zostało ciężko rannych, 


n 
o 


w poważniej i żałośniej | 


(PAT.). — 


BRUKSELA, 18. 8. 
Belgijski instytut meteorologicz- 
ny, który miał się porozumiewać 
z prof. Cosynsem w razie jego lo- 
tu do stratosfery, przygotował spe 
cjalny wóz samochodowy, zaopa- 
trzony w stację radjotelegraficz- 


na. 
Dotychczas brak wiadomości o 
f losach balonu. Prawdopodobnie 


| 


| aparat radjowy, jaki zabrał ze so 


bą prof. Cosyns, został uszkodzo- 
ny, co zdaje się potwierdza fakt, 
uczony belgijski usiłował oko- 
ło godz. 14.80 nawiązać kontakt 
ze stacją krótkofalową w YE 
POL, jednak bezskutecznie. 


Na wysokości 20 km. 

BRUKSELA, 18. 8. (PAT.). 
Towarzystwo badań naukowych 
otrzymało o golu. 15.20 następu- 
jący meldunek radjowy z balonu 
stratosferycznego prof. Cosynsa: 


„Wznieśliśmy się na 20 tys. me 
trów. Odczuwamy dotkliwie zim- 
no. Opuściliśmy się ostatnio do 
wysokości 18 tys. metrów i w da- 
nej chwili znajdujemy się nad 
Czechosłowacją, jednakże dokład- 
nie nie możemy się zorjentować 
w jakiem miejscu. Mamy jeszcze 
przed sobą 5 godzin lotu. Ekspe- 
ryment nasz dokonywa się w po- 


Ma froncie austriackim 


Niebezpieczeństwo „Świętego Imperium“ 


TRAKTAT DEFENSYWNY 
WIEDEŃ, 18. 8. W związku z 
wyjazdem kanclerza Schuschnię- 
ga do Rzymu, wiele się mówi o 
planie zawarcia  austrjacko-wło- 
skiego układu obronnego. Układ 
fobcjmowałby wspólpracę wojsko- 
wą oraz organów bezpieczeństwa 
obu państw. Przedwstępne rozmo- 
wy w tej sprawie miały już być 
prowadzone w Rzymie przez ks. 
Starhemberga: 

Spotkanie premjera Mussolinie- 
go z kanclerzem Schuschniggiem 
odbędzie się we Florencji. 


PLANY MUSSOLINIEGO 


PARYŻ, 18. 8. „Excelsior“ o- 
mawiającć podróż kanclerza Schu- 
schnigga i ks. Starhemberga la- 
czy ja z planami Mussoliniego, z 
któremi musieli się zapoznać 0- 
baj austrjaccy mężowie stanu. W 
planach Mussoliniego leżało po- 
dobno stworzenie potężnego blo- 
ku niemiecko - włoskiego, w po- 
staci nowego trójprzymierza: 
Rzym, Berlin i Wiedeń. Rzym był- 
by podstawą tego bloku, stano- 


wiacego przeciwwagę dla Fran- 
cji i Małej Ententy. Możliwaby 
była w tym wypadku restytucja 


monarchji w Austrji i Niemczech. 
Włochy gotowe były udzielić swe- 
go poparcia. Niemcy jednak wyła- 
mały się z przeznaczonej im roli. 


REGENCJA I POŻYCZKA 


LONDYN, 18. 8. Ostatnio mówi 
się tu o sprawic powrotu Habs- 
buryów na tron austrjacki, która 


podobno weszła na tory całkowi- 
cie realne. Włoska rada gabineto- 
wa ma zająć się rozpatrzeniem 
tej sprawy przed mającą nieba- 
wem nastąpić rozmową Mussoli- 
niego z cex-cesarzową Zytą. We- 
dług obiegających pogiosek jesiez, 
nią r. b. ustąpiłby prezydent Mi- 
klas, a władza najwyższa oddana 
byłaby regentowi arcyksięciu Eu- 
genjuszowi, lub Starhembergowi. 
Rząd włoski miałby poza popar- 
ciem dla takiego rozwiązania 
przyznać rządowi austrjackiemu 
pożyczkę stała w wysokości 20 
miljonów lirów. 
DOKĄD UDA SIĘ TERAZ? 


LONDYN, 18. 8*(PAT.). — Że 
Sztokholmu donoszą. że arcyksią- 
że Otto Habsburg w dniu dzisiej- 
szym opuszcza Szwecję. Cel dal- 
szej jego podróży jest trzymany 
w ścisłej tajemnicy. 


PO ZGODZIE WŁOCH — 
ZGODA FRANCJI 


PARYŻ, 18. 8. (PAT.). — Rząd 
francuski uwzględnił wniosek 
rządu austrjackiego o przedłuże- 
nie na okres jednego roku zezwo- 
lenia na zwiększenie stanu liczeb- 
nego armji austrjackicj. Rząd 
fraucuski zastrzega jednak. iż 
wchodzące w grę siły nie mogą 
być używane de innych celów, 
jak dla utrzymania spokoju wew- 
nątrz kraju. Po przezwyciężeniu 
obecnych trudności nadliczbowe 
kontyngenty maja być niczwłocz- 
nie rozwiązane. 


Wyroki Śmierci i więzienie 


WIEDEŃ, 18. 8. (PAT.). Try- 
bunał wojskowy skazał na śmierć 
jednego narodowego socjalistę za 
udział w napadzie na wiedeńską 
radjostację w łipcu b. r. Dwuna- 
stu innych uczestników napadu 
skazano na dożywotnie więzienia. 

WIEDEŃ, 18. 8, (PAT.). Sąd 
wojskowy w Wiedniu uznał wszy 
stkich oskarżonych uczestników 
napadu na wiedeńską centralną 
radjostację za winnych zdrady 
stanu i skazał ich na śmierć 
przez powieszenie. Dalszych 
zaś l4 oskarżonych ska- 
zano na dożywotnie ciężkie wię- 
zienie. Sprawa przeciwko oskar- 
żonym Grylka i Nikischowi zosta- 
ła przekazana zwykłym sądom. 

Wyrok śmierci na Domesa wy- 
konano o godz. 19.30. 


INSBRUCK, 18. 8. (PAT.). Sąd 
wojskowy skazał na śmierć 2-ch 
narodowych socjalistów, oskar- 
żonych o przemycanie z Niemiec 
materjałów wybuchowych. 


WIEDEŃ, 18. 8. (PAT.). Sąd 
doraźny w Insbrucku skazał na 
śmierć przez powieszenie Józefa 
Abergera i Brunona Hagena za 
pogwałcenie rozporządzeń o nie- 
legalnem posiadaniu materjałów 
wybuchowych. 


Obaj skazani zostali jednak u- 
łaskawieni. Abergerowi  zamie- 
niono karę na dożywotnie ciężkie 
więzienie, Hagenowi zaś na 20 


lat ciężkiego więzienia. 
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Ambasador Francji interweniuje 


w sprawie aresztowanych dyrektorów żyrardowskich 
Odrowiećź min. Zawadzkiego 


PARYŻ, 18.8. (PAT). Agencja 
Havasa donosi w depeszy z War- 
szawy o demarche ambasadora La 
roche'a u premj. Kozłowskiego w 
sprawie uwięzionych dyrektorów 
zakładów żyrardowskich, poczem 
opisuje przebieg wydarzeń, zwią- 
zanych ze sprawą 


myślnych warunkach. Pogoda 
jest piękna, odczuwamy jednak 
zimno. Wszystko idzie pomyśl- 


nie“. 
Nad Austrią 

WIEDEŃ, 18. 8. (PAT.). Wed- 
tug otrzymanych tu wiadomości, 
posterunek żandarmerji w Sankt 
Gilgen sygnalizował. iż zauważo- 
no ponad miastem  stratostat 
prof. Cosynsa, w okolicy jeziora 
Salzkammergut. Balon posuwa 
się w kierunku Iszlu. 


WIEDEŃ, 18. 8. (PAT.). Ba- 
lon  stratosferyczny prof. Co- 
syns'a widziano w Austrji nad 


Santkt - Gilgen i Groebming na 
wysokości 2500 — 3000 metrów. 
Balon szybuje powoli w kierunku 
południowo - wschodnim. 

O godz. 19-ej balon bvł widzia- 
ny nad Grazem na wysokości 
2000 metrów. Balon leci w kie- 
runku granicy węgierskiej. 

Nad Jugosławią 

BIAŁOGRÓD. 18. 8. (PAT.) — 
Według otrzymanych tu informa- 
balon stratosferyczny prof. 
Cosynsa widziany był nad miej- 
seowością Ossek pod Zagrzebiem. 


| 


żyrardowską, | akcji, 


oświetlając je z punktu widzenia 
grupy p. Boussaca. 
„Grupa | reprczentująca 
szość — pisze o grupic Boussaca 
korespondent Havasa — protestu 
je energicznie przeciwko samowo: 
li, zawierającej się w podobnej 
i przeciwko aresztowaniu 


więk- 


elny brak wieści 


o balonie stratosierycznym 


Szybkość balonu wynosiła 40 
klm. na godzinę. 
Przypuszczenia 


Do chwili oddania numeru pod 
prasę nie otrzymaliśmy wiadomo- 
ści o wylądowaniu balonu prof. 
Cosynsa. 

Jak wiadomo, prof. Cosyns 
wraz ze swym pomocnikiem Van 
dziś c 
godzinie 6.19 z miejscowości Hour 


der Elstem, wystartowali 


Havanne. 

Cały czas lotu miał być nie dłuż 
szy, jak 14 godzin, a zatem ucze- 
ni belgijscy powinni byli wylado- 


wać między godz. 20 i 21. 
Ostatnie wieści depeszowe 
opiewają, że o godz. 19-ej balon 


widziano na wysokości 2000 me- 
trów nad Gracem, to znaczy, że 
balon miał już wkrótce ladować. 
Co 
Zachodzą możliwości, że balon 
wylądował w nieznanej okolicy 
szczęśliwie i lotnicy nie mogli je- 
dynie na czas powiadomić o wylą- 
dowaniu, albo też, lądujac, 
wypadkowi na odludziu. 


się tedy stało z baiónem? 


Amnestia w Niemczech 
Zniesienie obozów koncentracyjnych 


BERLIN, 18.8. (PAT). Z Drez-j kiem rozpatrywano zarzuty prze- 


na donoszą. że w wykonaniu usta- 
wy o amnestji zwolniono w Sak- 
sonji ponad połowę z 5000 prze- 
trzymywanych w areszcie ochron- 
nym. Wobec powyższego postano 
wiono zwinąć w Saksonji datych- 
czasowe obozy koneentracyjne, o- 
graniczając się do zachowania jed 
nego w Sachsenburgu. Znany obóz 
koncentracyjny Burg Hohenstein 
oddany został spowrotem na schro 
nisko dla młodzieży. 

BERLIN, 18.8. (PAT). Z rozpo- 
rządzenia premjera Goeringa na- 
tychmiast po ogłoszeniu amnestji 
przeprowadzono dochodzenia, ce- 
lem jaknajszybszego wykonania 
ustawy o amnestji. Przedewszyst 


Otwarcie targów futrzanych 
w Wilnie 


18 b. nich i Polski. 


WILNO, 18. 8 — W dn. 
m. o godz. 11.30 nastąpiło uro- 
czyste otwarcie w Wilnie pierw- 
szych ogólno - polskich targów 
futrzarskich. Aktu otwarcia do- 
konał przybyły Warszawy 
wieemin. Doleżal. Uroczystość za 
gaił prezes komitetu targów p. 
Ruciński, który powitał wicemin. 
Doleżala i scharakteryzował wy- 
siłki Wilna dla podniesienia go- 
spodarczego ziem północno - 
wschodnich. Zdaniem mówcy, 
targi są też etapem w realizacji 
haseł samowystarczalności gos- 
podarczej ziem północno-wschod- 
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NEERI 15 SIERPNIA 


MAGAZYN BŁAWATNY 


PRZENIESIONY ZOSTAŁ 


na ul. STO 


KRZYSKĄ Nr. 


przy Nowym 
Świecie 


uległ 
Najbliższe godziny przyniosa 
rozwiązanie zagadki, 

ciwko osobom, oskarżonym o u- 
dział w wypadkach 30 czerwca. 
wydano przytem następujący ko- 
munikat: 

„W związku z buntem Roehma, 
cie ochronnym 1124 osoby. W wy- 
niku podjętych dochodzeń zwolnio 
no obecnie 1079 osób, wobec czego 
obecnie w areszeie ochronnym 
znajduje się jeszcze tylko 15 osób, 
zamieszanych w buncie Rochma. 
Sa to osoby najbardziej obciążo- 


‘ne, a dochodzenia przeciwko nim 


muszą być jeszcze kontynuowane, 
W całokształcie akcja 30 czerwca 


1934r. 


musiano w interesie bezpieczeń- 
stwa państwa zatrzymać w aresz 
zostala zamknieta.“ 


Wicemin. Doleżal podkreślił 
inicjatywę miasta, którego cecha 
jest to, że zawsze z inicjatywa u- 
mie wystąpić, ale jeszcze ważniej 
szą sprawą jest, że Wilno umie 
inicjatywę zrealizować. 


Wykrycie spisku 
w Atenach 

ATENY, 18. 8. (PAT.). —Dziś 
rano aresztowano majora Floros 
Bangolosa. który według prasy 
miał nakłaniać oficerów garnizo- 
nu do wzięcia udziału w zamachu 
stanu celem obalenia obecnego 
rządu. 

Władze bezpieczeństwa wszczę- 
ly dochodzenia. 


Głodówka 


szólnika Stawiskiego 

PARYŻ, 18. 8. (PAT.). — Ri- 
baud, aresztowany w związku z 
afera Stawiskiego. rozpoczął gło- 
dówkę, by zaprotestować w ien 
sposób przeciwko przetrzymywa- 
miu go w więzieniu. ” 


swoich współpracowników, które 
ma na celu jedynie rozbicie zawar 
tego układu i zupełne pozbawic- 
nie jej praw." 

Komunikat Havasa przypomina 
w dalszym ciągu sprawę zabój- 
stwa generalnego dyrektora towa 
rzystwa, Koehlera, zarzucając pra 
sie polskiej, że zabójstwo to było 
wynikiem artykulów prasy pol- 
skiej, „zachęcających do gwal- 
tów“. 

W związku z powyższą wiadomo 
ścią agencji Havasa, zaznaczyć 
należy, iż wiadomość o audjencji 
ambasadora Laroche'a u pana 
premjera Kozłowskiego jest o ty- 
le nieścisła, że p. premjer Kozłow 
ski bawi od 10 dni na urlopie. P. 
ambasador Laroche zgłosił się 
istotnie w sprawie aresztowanych 
dyrektorów Vermeerscha i Caena 
i został przyjęty w dniu 16 b. m. 
przez zastępującego premiera p. 
ministra Zawadzkiego, który wska 
zał panu ambasadorowi, że spra- 
wa aresztowanych dyrektorów 
znajduje się nie w ręku władz ad- 
ministracyjnych, lecz w kompeten 
cji władz sadowych i że wobec te- 
go wszelka ingerencja w tej spra- 
wie jest niedopuszczalna. (PAT) 

Po podpisaniu umowy 
Komitetem Mniejszości Polskiej, 
a akcjonarjuszami francuskimi 
o likwidację długotrwałego zatar- 
gu, członkowie zarządu z dyr. 
Vermeerschem zwołali na dzień 10 
września walne zgromadzenie ak- 
cjonarjuszów Zakładów Żyrardow 
skich. Obecnie wskutek areszto- 
wania dyrektorów Vermeerscha i 
Caena. będących jedynymi -człon- 
kami zarządu w Polsce, zebranie 
to nie będzie mogło się odbyć. Po- 
zostali członkowie zarządu Bous- 
sacowie, przebywają we Francji 
i przy obecnym stanie nie może 


mjędzy 


być mowy o ich przyjeździe “do 
kraju. 

Polscy członkowie zarządu zlo- 
żyli zaś swe mandaty jeszcze 
przed kilkoma miesiącami po ob- 
jęciu urzędowania przez sekwe- 
stratorów. Program walnego ze- 


brania przewidywał referowanie 
sprawy nowej umowy i sekwestru 
sądowego przez dyr. Vermeerscha 
jako pełnomocnika głównych ak- 
cjonarjuszów francuskich. Losy 
walnego zgromadzenia Zakładów 
Zyrardowskich budzą wielkie za- 
interesowanie kół gospodarczych. 

Zamówienia udzielone Zakła- 
dom Żyrardowskim przez Intenden 
turę Wojskową, Monopol Solny i 
cukrownie pozwoliły na znaczne 
powiększenie ilości robotników za 
trudnianych w zakładach. W Za- 
kładach Zyrardowskich sekwestra 
torzy sądowi zatrudniają obecnie 
blisko 3000 robotników, podczas 
gdy za rządów Boussaca pracowąs 
ło 1800 osób, 


Wielkie manewry 
armji włoskiej 

RZYM, 18.8. (PAT). Dziś o pół- 
nocy rozpoczynają się pomiędzy 
Florencją a Bolonją wielkie ma- 
newry górskie. Kierownictwo ma- 
newrów w Apeninach powierzone 
zostało gen Grazioli, dowódcą ar- 
mj! czerwonej (północnej) został 
mianowany gen. Ago. Dowódcą 
armji niebieskiej (południowej), 
— gen Zoppi. Szefem sędziów po- 
lowych jest gen. de Bono. Na ma- 
newry powołano 4 roczniki: 1904. 
1905, 1906 i 1908. 


Szczepionka 


przeciwko chorobom. 
skórnym 

NOWY JORK, 18. 8. (PAT.).— 
John Kolmer, lekarz patalog, dy- 
rektor instytutu badań chorób 
skórnych w Filadelfii, wynaiazł 
szczepionkę ochronną przeciwko 
chorobom skórnym 


= Str. 2 


A B 


Zerwanie rokowań sowiecko-japońskich 


o kolej wschodn:o-ch ńską 


MOSKWA, 18. 8. (PAT.). —- 
Agencja Tass ogłosiła dziś komu- 
nikat o przebiegu rokowań mię- 
dzy Sowietami a Japońją i Mand- 
żurją w sprawie sprzedaży kolei 
wschodnio - chińskiej. 

Komunikat Tass'a przedstawia 


dokładnie poszczególne fazy pet-, wiecki 


traktacyj, począwszy od drugiego 
raaja 19838 roku aż do chwili ostat- 
niej, t. j. do wyjazdu z Tokjo de- 
legacji mandżurskiej i opubliko- 
wania przez rząd mandżurski de- 
klaracji, czyniąccj Związek So- 


Rekordowy kurs 


Polskiej Pożyczki Stabilizacy jnej 


NOWY JORK, 13. 8. (PAT.). — 
Polska 7 proc. Pożyczka Stabil:za. 
cyjna wykazuje na giełdzie nowo- 
jorskiej od dłuższego czasu syste- 
matyczną poprawę kursu. W dniu 
wczorajszym nastąpił dalszy 
wzrost notowania tej pożyczki. 
osiągając rekordową wysokość 117 
(w odsetkach nominalnej warto- 
ści). 

Przy tej okazji warto przypom- 
nieć, że w 1933 r. kurs Polskiej 
Pożyczki Stabilizacyjnej kształ- 
tował się na giełdzie nowojorskiej 
następująco: w lutym 56.3, w 
marcu 55.2, w kwietniu 54.1, w 
maju 56.6, w czerwcu 59.2, w lip- 
cu 68.5, w sierpniu 69.8, we wrze- 
éniu 75.0, w październiku 75.4, w 
listopadzie 81.9 i w grudniu 85.7. 
W 1934 r. kurs Polsxiej Pożyczk* 
ulegał dalszej zwyżce, mianowi- 
cie w styczniu wynosił 91.0, w Ju- 
tym 94.0, w marcu 98.8, w kwiet 
niu 99.1, w maju 111.8, w czerwcu 


111.7. Najwyższy kurs, notowany 
w lipcu b. r. wynosił 114.0. 

Obecny kurs 117.0 jest bardzo 
wyscki. Ze wszystkich pożyczek 
zagranicznych, notowanych na 
gictdzie nowojorskiej, jedynie 7- 
nrocentowa Pożyczka Francuska 
z 1924 r. wykazuje w odsetkach 
nominalnej wartości kurs wyższy 
Dla porównania można przyto- 
czyć, że np. kurs 7-procentowej 
Pożyczki Włoskiej z 1925 r. wy- 
nosił w końcu lipca 95.8, kurs 7- 
procentowej Pożyczki Niemiec- 
kiej z 1924 r. wynosił w tym cza- 
sie 50.1, kura 7 i pół procentowej 
Pożyczki Węgierskiej z 1924 r. za- 
ledwie 39.5, kurs 8 procentowej 
Pożyczki Jugosłowiańskiej z 1922 
r. tylko 25.3, kurs 8 proceniowej 
Pożyczki Czechosłowackiej z r. 
1929 99.6, kura 6 procentowej Po- 
życzki Finlandzkiej z 1922 r. 99.6 
(Polskiej Stabilizacyjnej w tym 
czasie =- 114.0). 


Stusunki gospodarcze 


polsko-gdańskie 


GDAŃSK, 188. (PAT). W związku 
z podpisaniem polsko - gdańskiej umo- 
wy o obrocie produktami spożywczerbi 
między Polską a W. M. Gdańskiem 
przewidziana jest komisja techniczna, 
w której skład wchodzi dwóch przed- 
„stawicieli Pomorskiej Izby Rolniczej w 
Toruniu; dwóch przedstawicieli Izby 
Przemysłowo - Handlowej w Gdyni o- 
raz * przewodniczący, desygnowarty 
przeź ministra Rolnictwa i R. R. w po- 
rożófmieniu z ministrem Przemysłu 1 
Haftu. Ządaniem tej komisji jest m. 
in współdziałanie przy powoływaniu 
organizacyj „brazowych dla wykonania 
umowy W. M. Gdańskiem, jak rów- 
nież współdziałanie przy zawieraniu 
umów% branżawych w zakresie obrotów 
produktami spożywczemi, obiętemi u- 
mową,” Naczeliem zadaniem i główną 
troską komisji jest zapewnienie rolni- 


kom, zamieszkałym w powiatach, gra- 
niczących z W. M. Gdańskiem możli- 
wie jaknajwiększych korzyści z obro- 
tów produktami rolnemi objętemi umo- 
wą polsko - gdańską. 


Prace tej komisji łącznie 2 przedsta 
wicielami branżowymi, polegające na 
zawieraniu umów branżowych z od- 
nośnymi przedstawicielami i organiza- 
cjami W. M. Gdańska, posunęły. się po 
ważnie naprzód, a mianowicie zawarte 
zostały ostatecznie umowy branżowe w. 
sprawie obrotu mlekiem, , masłem i se- 
rami. Rokowania handlowe w sprawie 
obrotu produktami zwierzęcemi, odby 
wające się w Sopotach, są, w pełnym 
tóku. Należy się spodziewać, że tech- 
nicznc uregulowanie obrotu produkta- 
imi rolnicęzemi nastąpi w najbliższym 
czasie, 


Wzrost obrotów towarowych 
| w porcie gdańskim 


Ogólny obrót towarowy w por- 
cie gdańskim wyniósł w lipcu b. 
r. 509.003 tonny. z czego na przy- 
wóż przypada 61.549,7 tonn, zaś 
na wywóz 447451,6 tonn (w tem 
259.216 tonn węgla, 107.982 tonn 
drzewa oraz 45.721 tonn zboża). 

W porównaniu z czerwcem b. 
r. hastąpiła znaczna zżwyżka w 
przywożie, w wysokości 66,2 
proc.; w wywozie nastąpił spa- 
dek o 3,4 proc. 

W porównaniu z lipcem ub. r. 
przywóz wzrósł o 58,3 proc, zaś 
wywóz o 20,6 proc. 

W okresie pierwszych 7-u mie- 
sięcy b. r. ogólny obrót towaro- 


wy w porcie gdańskim w porów- 


naniu z analogicznym okresem 
ub. r. wykazuje wzrost o około 
35 proc 


. (PAT.). 


Ofiary 
OFIARY NA POWODZIAN 
Szulawa Aleksandra -— 3 zł, Zay- 
fertowa Zofja — 8 zł, Pracownicy 
cmentarza Powązkowskiego składka 
od wypłaty tygodniowej z dn. 14.8. 
— 54,20 zł, Kalicki Adolf — 10 zł. 
Pracownicy firmy „Aleksander La- 


komski“ W-wa, Jerozolimska 23 — 
41 zł. 


NA MACIERZ SZKOLNĄ 
Zayfertowa Zefja — 2 zł. 


z wedrówek po Podhalu 


Wieś pilska w r. 1834 


Nie tylko chlebzm żyje... 


III. 


Jednego dnia — wieczorem, wra ' 


całem z Kościelisku przez stok 
Gubałówki do mojej biednej wsi 
— do Bustryka. 

Jakaż różnica między temi dwię 
ma wsiami. bogatą — można po- 
wiedzieć — pierwszą, eksploatu- 
jacą 1000 letników rocznie — a 
drugą ze mną jednym jako letni- 


kiem, z kapitałem 50 zi. na mie- 
siąc. 

Kościelisko — 400 numerów 
mieszkalnych — 1800 mieszkań- 


ców (60 proc. bczrolnych ale po- 
siądających domy i trudnięcycn 
się zawcdowo dorcżkarstwem — 
20 proc. maicrolnych, wynajmują 
cych micszkania i letnisom, 10 
proc. botaczy gazdów, wlaźcicie- 
li will i 10 proc. bezrobotnich. 
pracujących dorywczo w sanauto- 
rjum, pensjonatach i t. p.). 

2 szkoły — 12 dzieci w wyż 
szych uczelniach — kościół para- 
fjalny — bibljoteka — agencja 


pocztowa — bezpłatna poradnia 
lckarska — szereg sklepów — 2 
piekarnie — 80 maszyn do szycia 
— a najważniejsze inne życie. 

„Piast“ — BBWR — Związek 
strzelecki — Stowarzyszenie mło- 
dzieży Polskicj — „Koło inteligen 
cji“ — ba, własna gazeta „Podha- 
lanka“, — 

A mój Bustryk? po paru 
dniach pobytu poznałem już pra- 
wie wszystkie gazdowstwa i tryb 
ich życia: nędznego, ciemnego ży- 
cia górali, żyjących  „ziemiocka- 
mi” i rano i wicczór. Biedna 
pod każdym względem — wieś. 

Na wszystkiem ujemne piętno 
wycisnął kryzys — a najsmutniej 
sze piętno — na życiu obyczajo- 
wem. Kiedy dawniej współżycie 
dwojga ludzi w konkubinacie byio 
nie do pomyślenia, a urodziny 
nieślubnego dziceka poczytywane 
za ciężki występek przeciw mo- 
ralności — dziś przechodzi się 
nad tem do porządku dziennego. 


odpowiedzialnym za fak- 
tyczne zerwanie rokowań. 


Komunikat stwierdza, że w cza- 
sie rokowań strona sowiecka ob 
niżyła swoje żądania z 250 miljo- 
nów rubli, co stanowi 625. milj. 
jen, do 160 milj. jen (okolo. 56 
milj. rubli), podczas gdy strona 
japońska, wychodząc z sumy. 50 
miljonów jen doszta do 120 milio- 
nów. Wynika z tego w sposób wi- 
doczny — stwierdza w konkluzji 
Tass, — że w czasie przebieru ro- 
kowań Zwiszek Sowiecki dał do- 
wód maximum dobrej woli i ustęp 
stwa, zgadzając się na największe 
poświęcenia, chcąc w ten sposób 
zapewnić bezpieczeństwo i pokój 
na Dalekim Wschodzie. 


Tymczasem, strona japońsko - 
mandżurska, odrzuciła w formie 
ultimatywnej nawet ostatnie pro- 
pozycje rządu sowieckiego, który 
posunął się w swych ustępstwach 
do ostatecznej granicy. Delegacja 
mandżurska uważała nawet za 
możliwe opuścić demonstracyjnie 
Tokjo. Prasa japońską i mandżur 
ska w dalszym ciągu prowadzi 
kampanję antysowiecką z wyjąt- 
kowym brakiem wszelkich wzglę- 
dów, chcąc wpłynąć na stanowi- 
sko Sowietów w sprawie sprzeda* 
ży kolei wschodnie - chińskiej. 
Władze japońsko - mandżurskie w 
Mandżurji uważały ża możliwe, 
jak to zresztą już miało miejsee 
na jesieni 1938 roku, uciec się do 
masowego aresztowania funkcjo- 
narjuszów kolej wschodnio > 
chińskiej, jak również do sze- 
regu prowokacyjnych zarządzeń. 
Obecnie nie może już być dwóch 
zdań co do tego, kto przez upór 
i aresywność ponosi odpowiedzial 
ność za przerwanie rokowań. 


MOSKWA, 18. 8. (PAT.). — 
Zerwanie przez stronę japońsko - 
mandżurską toczących się od 14 
miesięcy rokowań o sprzedaż ko- 
lei wschodnio - chińskiej nie wy- 
warło w moskiewskich kołach po- 
litycznych zbyt silnego wrażenia. 


Zarówno cena proponowana 
ostatnio przez Sowiety (160 milj. 
jeń, z tego dwie trzęcie towarem), 
jak i cena, proponowana przez Ja- 
ponję (120 milj. jen), w żadnej 
mierze nie odpowiadą istotnej war 
tości kolei i nie zadowoliłaby na- 
wet względów prestiżowych stro- 
ny sowieckiej, która żądała po- 
czątkowo 625 milj. jen. Jednak 
zerwanie rokowań w połączeniu z 
nową falą represyj w stosunku do 
urzędników i kolejarzy sowiec- 
kich, a także kampanja w prasie 
mandżurskiej i japońskiej prze- 
ciw Z. S. R. R. wywołuje w Mo- 
skwie poważne zaniepokojenie. 

Wedle opinji kół dyplomatycz | 


0 2 "| JJ, poz zza BE PRA ABA RE 


nym czasie wzńnowiene, zarówno 
bowiem komunikat sowiecki, jak i 
głosy prasy japońskiej, unikają 
najwyraźniej określenia „zerwa- 
nie“, mówiąc jedynie o „przerwa- 
niu“. Wątpić należy, czy stronie 
sowieckiej będzie w obecnych wa- 
runkach zależało na pośpiechu, 
jak przed rokiem. Na pośpiechu za 
leżałoby dziś raczej stronie japoń- 
skiej, pragnącej załatwienia spra 
wy kolei przed wygaśnięciem kon- 
wencji waszyngtońskiej. 


Obojętnie mówił jeden gazda v 
takim wypadku z jego córką. Po- 
szła do służby w Zakopanem do 
„ceprów”* — i wróciła z „przy- 
chówkiem”, 

„Sprałek ją panie i tylo!“ h 

Zanika. zwłaszcza w młodzieży; 
religijność į wykonywanie prak-, 
tyk religijnych. (U starych, wy-. 
chowanych w innych warunkach, | 
tego nie widać). | 

Odległość kościoła o 4 km. jest; 
częściowo przyczyną tego, aló zło. 
tkwi głębiej, bo w upadku moral- 
ności, 

Wysiłki miejscowego księdza w 
parafji Zub-Suche, celem skupie- 
nia młodzieży przez założenie | 
„Związku Młodzieży Katolickiej", | 
zostały z początku entuzjastycz- | 
nie przyjęte i Związek tłumnie 
był odwiedziany, ale obecnie od 
dwóch lat znajduje.się w stanie : 


rozpadu. Frekwencja minimalną. |ciaż górale z trudnością i dużą | moja przetaienna byla wspó'czu- 


Program okazał się małozajmują- 
cy — ogranicza się do pogadanek 
religijnych i do obowiązku wypeł. 
niania praktyk religijnych. (Co 
miesiące Komunja śów.). | 

Dużo też odeiagnął młodzieży 
(zwłaszcza po służbie wojsko- 
wej) — Związek Ludowców. Koz-. 


nych, rokowania zostaną po pew 


C 


Sytuacja walutowa 
nie wykazuje 
poważnie; szych zmian 


Sytuacja na rynku pieniężnym nie 
wykazuje w dniu dzisiejszym poważ- 
niejszych zmian. Wahania kursów na 
giełdach europejskich były dziś mi- 
nimaine. Dewiza amerykańska zniż- 
kowauła bardzo nieznacznie w Pary- 
żu z 14,97 i 3/4 do 14,97, a w Żu- 
rychu z 3.02 i 5/8 do 8,02 i 1/2, na- 
tomiast na giełdzie londyńskiej wy- 
kazała nawet pewien wzrost z 5.10 
i 1/8 de 5.09 i 5/8. 

Na podkreślenie zasługuje jedynie 
mocniejsza tendencja dla marki nie- 
mieckiej. Mianowicie na giełdzie lon- 
dyńskiej dewiza berlińska zwyżko- 
wała z 12.86 i 1/2 do 12.88, na gieł- 
dzie zaś w Zurychu ze 119.70 do 
120.40. 

Gicłda warszawska, jak zwykie w 
soboty w okresie letnim, była nie- 
CZYNNA. 


Kongres 


Przec walkoholowy 
odbędz e się w Polsce 


Delegacja Polski na ostatnim 
Kongresie Przeciwalkoholowym w 
Londynie, którego obrady zakoń- 
czyły się w ostatnich dniach, ża- 
prosiła w imieniu rządu polskie- 
go uczestników Kongresu na od- 
bycie najbliższego zjazdu w Pol- 
SCE, 

Wniosek Polski został przyjęty 
i najbliższy Kongres Przeciwalko- 
holowy zwołany będzie do War- 
szawy w roku 1937. 


Wpływy z danin 
i monopoli 

W lipcu wpływy skarbu państwa z 
podatków bezpośrednich,  prelimino- 
wane w wysokości 37.710 tys. zło- 
tych, wynosiły 36.317 tys. złotych, z 
czego podatki gruntowe dały 2.834 
tys. złotych, dziesięcioprocentowy do- 
datek ; do podatku gruntowego — 
141 tys. złotych, podatek od nien 
chomęści miejskich i niektórych wiej- 
skich -— 2.947 tys. złotych, podatek 
przemysłowy — 16.045 tys. złotych, 
podatek dochodowy — 8.459 tys. zło- 
tych, a kryzysowy dodatek do podąt- 
ka dochodowego 1.650 tyg, złotych, 
odsątki,. zwłoki, kary i grzywny. — 
1852 tys. zł, podatek wojskowy — 
18 tys. zł, podatek od kapitałów | 
rent — 516 tys. zł., od energji elek- 
trycznej — 317 tys. zł., ad uboju — 
575 tys. zł, nadzwyczajny  padatek 
od niektórych zajęć zawodowych — 
109 tys. zł. 

Podatki pośrednie dały w lipen o- 
gółem 12.300 tys. zł., z czego na po- 
datek od cnkru przypada 9.235 tyB. 
zł, od olejów mineralnych — 1.072 
tyś. zł, od piwa — 883 tys. żł., od 
drożdży —- 652 tys. zł, od wina — 
108 tys. zł. 

Wpływy z ceł wynosiły 6.499 tys. 
zl, z czego z cłą przywozowego by- 
ło 5.643 tys. zł., wpływy uboczne cła 
przywozowego — 779 tys. zł. Opłaty 
stemplowe i daniny pokrewne dały 
— 7.920 tys. zł, podatek majątkowy 
= 114 tys. zł, nadzwyczajna danina] 
majątkowa — 3.914 tys. zł., 10 proc. 
nadzwyczajny dodatek od danin pu- 
blicznych -— 4.880 tys. zł. 

Wpływy z monopolów wynosiły 0- 
gółem 54.501 tys. zł. z czego docho- 
dy z mónópolu solnego — 4.200 tys. 
zł, tytoniowego — 34 miljony, spi- 
rytusowego -—— 14.301 tys. zł, z lo- 
tetji państwowej 2 miljony. lh 


wiązany w zimie b. r. jako nie- 
legalny — nie zrezygnował ze 
swej działalności, czego dowo- 
dem — urządzane niedzielne ze- 
brania dla poólitykującej młodzie- 
ży. 

Istnieje też na terenie tutejszej 
gminy Związek Strzelecki. I on 
ma również hektyczny rumieniec 
suchotnika. Na zapisanych mniej- 
więcej 80 członków, rekrutują- 
cych się z młodzieży sześciu oko- 
licznych wiosek —— obecnie do żbió 
rek stawia się 10 — 15 wyrost- 
ków. 

Miejscowy oddział BBWR sku- 
pia wyłącznie prawie tutejszą iń- 
teligencję i paru ledwie gazdów 
z innych wsi. Odbywają się ze- 
brania informacyjne i właściwy 
ton politycznych nastrojów idzie 
po linji wytyczonej przez wymie- 
niony blok, ale zasadniczo — cho- 


rezerwą wypowiadają swoje prze- 
konania polilyczne = daje się wy | 
czuwać raczej apatję i brak z | 
interesowania w jakimkolwiek kie | 
runku. 

, Wyczekiwanie lepszych czasów 
i poprawy bytu, oto najbardziej 
aktualny i najżywiej komentowa- 
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Echa głośnej awantury 
w kawiarni „Italia“ 


Urząd prokuratorski sporządził 
już akt oskarżenia w sprawie 
zajść, które swego czasu wybu- 
chły w kawiarni „Italia“. Jako o- 
skarżeni wymienieni są: Jan Po- 
semkiewicz i Witold Zygmunt 
Skarżyński. 

Według uzasudnienia aktu 3- 
skarżenia sprawa przedstawia się 
następująco: Urząd Śledczy mia- 
sta Warszawy otrzymał poufne 
informacje, że w dniu 29 kwiet- 
nia 1934 r. w kawiarni „Itala“ 
mają być wywołane zajścia anty- 
żydowskie.  Wydelegowani na 
mieisce posterunkowi służby śled- 
czej Kazimierz Wymysłowski i 
Jan Zaniewski zauważyli około 
godz. 20-ej, że do kawiarni przy- 
była grupa okolo -40 osób, z któ- 
rej kilkunastu zaję!o miejsca przy 
stolikach, pozostali zaś zatrzy- 
mali się przy wejściach. 

Około godz. 21-ej jeden z przy- 
byłych wygłosił przemówicenie, 
skierowane przeciwko muzykan- 
tom żydowskiego pochodzenia, 
pracującym w kawiarni „Italia“. 
Mówca został zatrzymany przez 
post. Zaniewskiego i Wymysłow- 
skiego, lecz udało mu się wyrwać 


W dniu św. Stefana, pierwszego 
króla i chrzciciela Węgier, obchodzą 
Węgrzy swoje święto narodowe. 

W dniu tym w uroczystej proce- 
sji obnoszone są relikwie. Na czele 
procesji kroczy regent Węgier, adm. 
Horthy i cały rząd. Na uroczystość 
tę corocznie przybywają tłumy lu- 
dzi. 

W kaplicy zamkowej jest - wy- 
stawiona korona św. Stefana, będą- 
ca najstarszą koroną monarchów eun- 


Polski Czerwony Krzyż zorga- 
niżuje od 1 do 10 września w ca* 
łym kraju szereg zbiórek oraz ak- 
cję werbunkową do swoich forma- 
cyj, a wiąc do drużyn ratowni- 


czych męskich, drużyn żeńskich. 


Pozatem przeprowadzona będzie 
szeroka akcja propagandowa, aby 
powiększyć kadry sióstr pógoto- 
wia sanitarnego. 


W związku z nowym rokiem szkol- 
nym 1934/35 wydało Min. Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publiczne- 
go cały Bzereg zarządzeń do szkół 
średnich i powszechnych. 


Na początku roku szkolnego we 
wszystkich szkołach średnich i po- 
wsżtchnych odbędą się pogadanki o 
osobie 6. p. min.. Pierackiego, zamor- 
dowanego w czerwcu r. b. Inspekto- 
raty Szkolne rozdzielić mają wszyst- 
kim szkołom broszury o é p. min. 
Picrackim, które posłużą za temat 
do wygłoszenia odczytów. W szko- 
łach powszechnych i w młodszych 
klasach szkół Średnich odezytom 
tym poświęcona będzie część lekcji, 
w klasach wyższych zaś cała go- 
dzina. 


ny temat rozmów. 7 

„Ja tam panie —- grulami i sy- 
rem wyżyję, ale mi dżiecków żal, 
a i tego dla nich niema, a polityka 
nie da“ — wyraził swe credo je- 
den z gazdów. 

Wydarzenia w kraju i zagranicą 
(kolportowane tu przez osoby nie 


uświadomione albo świadomie wy! 
twarzające niepokojący nastrój: 


(handlarze?!), nabierają tu nie- 
prawdopodobnych rozmiarów ił 
charakteru; — o wojnie mówi się 
jak 0 czemé, co właściwie już 
jest. : 

Czytelni i gazet niema. Jedy- 
nym głosem prasy, który tu docie- 


i uciec wskutek odbicia prze 
wiekszą grupę osób. 

Po ucieczce zatrzymanego roz- 
legły się okrzyki: „bić ich sk...sy- 
nów“, a wtedy Zaniewskiego i 
Wymysłowskiego zaczęto bić pię- 
Ściami, poczem napastnicy rzucili 
się do ucieczki. 

Spośród uciekających zostali 
zatrzymani, będący w mundurach 
rozwiązanego obozu narodowo-ra- 
dykalnego studenci Jan Posem- 
kiewicz (zatrz, przez przod. Ta- 
deusza Jagiełłę) i Witold Skar- 
żyński (przez post. Romaña Do- 
tę). 

W śledztwie baj zatrzymani 
nie przyznali się do Zarzucanej 
im winy i wyjaśnili, że poznali się 
dopiero w komisarjacie, przyczem 
Jan Posemkiewicz stwierdził, że 
wogóle tego dnia w kawiarni „I- 
talia“ nie był, zaś Witold Skar- 
żyński, że znalazł się tam przy- 
padkowo i żę ktoś w tłumie 
schwycił go za ramię, wobec cze- 
go on szarpnął się i być może ko- 
goś uderzył, nie wiedząc o tem, 
że uderzony należy do policji. 
| Sprawa ta wplynie na wokandę 
w pierwszych dniach września. 


Węgierskie święto narodowe 


ropejskich. 

Z okazji węgierskiego święta nas 
rodowcgo w Warszawie, członkowie 
poselstwa węgierskiego, kolonja we- 
gierska i przyjaciele Węgier w dniu 
20-ym b. m. o godz. 10-ej zbiorą się 
w kościele św. Jacka (Stara Miasto 
ul. Freta 8), gdzie uroczystą Mszę 
św. odprawi wiceprezes Tow. Pol- 
sko-Węgierskiego, ks. prałat dr. Sta- 
nistaw Trzeciak, chór zaś odśpiews 
stare węgierskie pieśni kościelne. 


Tydzień Czerwonego Krzyża 
w całym kraju - r 


W Warszawie odbędzie się sze: 
reg pokazów, mających na celu 
spopularyzowanie udzielania pier 
wszej pomocy we wszelkiego ro- 
dzaju wypadkach. Projektowane 
jest również urządzenie zmotory* 
zowanezgo pochodu dla zademon- 
strowania akcji ratowniczej 1 hu. 
manitarnej Czerwonego Krzyża 


Nowy rok szkolny 
' Rozporządzenie min. W. R. i O. P. 


Ministerstwo Oświaty oddało da 
druku nowy program nauczania dla 
szkół średnich o typie 4-klasówym. 
Chociaż reforma obejmuje narażia 
tylko 2 klasy, opublikowany zosta- 
nio zmieniony program nanczania 
we wszystkich kiasach szkół nowego 
typu. Wraz z programem ukaże się 
obszerna instrukcja władz oświato- 
wych o wprowadzaniu w życie nho- 

| wych planów zajęć. 


Średnie szkoły państwowe otrzy« 
mały przypomnienie w sprawie mune 
durków szkolnych. W b. r. szkol- 
nym obowiązuje cały strój przepiso- 
wy, ustalony przez Ministerstwo, z 
wyjątkiem płaszcza. 

Min. Oświaty uwzględniło zabie- 
gi związków nauczycielskich o prze- 
dłużenie terminu składania statutów 
szkół prywatnych do zatwierdzenia 
w Kuratorjtm. Ostateczny termin 
zgłaszania statutów przesunięty £o- 


p. do 31 czerwca 1935 rokn. 
| Ze względu na to, iż w niektórych 
Kuratorjach duża ilość szkół nie mo- 
że rozpocząć zajęć, wobec przepro- 
| wadzania remontów w budynkach, 
terminu rozpoczęcia roku szkolnego 
dla tych okręgów odroczony został 
do końca b. m. Późniejsze rozpo- 
częcie zujęć w niektórych szkołach 
średnich nastąpi m. in. w okręgu Wi- 
leńskiego Ruratorjum. 


|FALĄ ADRJATYKU 


ra, to preńnumerowany przez zast. | NA MORZA POŁUDNIA | 


wójta gminy tygodnik „Nowiny”, | 


wywieszany na budynku w środ- 
ku wsi. do użytku wsżystkich mie 
szkańców. 

Zbliżałom się do wsi i myśl 
ciem dla bustryckich biedaków. 
Szarpią się z nędza, walczą z kry: 
zysem. który ich dzieciom edbie- 
ra kęs chleba — pozbawia wia- 
tła nauki —— i dcprawuje — ji cze- 
taja lepszych czasów! — Czy na- 
dejdą one rychło dla podhalań- 
skiej wsi?.., 


| BUDAPESZT 


| 


1.X — 12.X 1834 
Wycieczka lądowo - morska 
| KATOWICE TRIEST 
ATENY 
WIEDEŃ LONSTANTZA 
WENISCJA (Lido) BUKARESZT 
Í LWÓW 
Przejazd morski sis POLONIA 
(ena od zł. 480.— okejmije: prźe- 
jazdy, utrzymanie, zwiedzenie. Ilość 
miejsc ograniczona. 
Zapisy i informacje: 
WAGUNS-LITS/COOR 
Krak. Przedmieście 12/41 
LINJA GDYNIA-AMERYKA 
Marszałkowska 116 
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Adolf Nowaczynski 


Jei klopoty 

A.E. I. O. U. 

Dawniej to znaczyło: „A u- 
striae est imperare 
orbi universo, czyli: 
Austrji przeznaczone panowa- 
nie nad światem... 

Dla niej znaczy to teraz: Ar- 
tur, Edi, Iznac, Oskar Ulrich... 
Adelajde, Elvira, Irma, Ottilie, 
Undine i... jeszcze ks:lxa, których 
imiona zaczynają się od... spół- 
głosek... Oj, zasypał ją niebosz- 
czyk Karlchen temi dzieciskzmi, 
zasypał! Boże mu przebacz! O- 
detchnać nie dał, ani przyjść 
do słowa, tylko co rok, to prorok 
od samego początku a czasem na- 
wet bliźniaczki. 

Skąd się w tym człowieku bra- 
ło tyle tej inicjatywy, skoro nie 
miał jej wcale w życiu publicz- 
nem i politycznem? I jeszcze się 
gdzieś często zawicruszał, na wy 
nos. jak jej donoszono. Czterna- 
ście czy szesnaście tego ma, cza- 
sami już zapomina i doliczyć się 
nic może. 

Jest o czem myśleć, jest się 
czem kłopotać, jest się o co 
troszczyć. A tu tymczasem coraz 
gorzej i coraz trudniej. Bracisz- 
ków też dał jej Pan Bóg omal pół 
tuzina, a wszystko to gołe, jak 
pływaki przed startem. Skąd 


ABC 


Nie dojadła, nie dospała, ale swego dokonała 


nie ma. Anton musi płacić długi 
Ileany w Buca i w Buda. żywiec— 
biedaki, Konopisz:—bryndza, spad 
kobiczey Friedricha — kutwy (o0- 
dziedziczyli to po nim). 

Co tu robić? Co tu robić? A. E. 
I O. U... Pater Desiderins nale- 
ga, aby natychmiast pede stante 
chwytać okazję: Eile mit 
Weile To samo obie damy 
dworu. Tym razem zgodnie i ba- 
rouin Cagliostro i Eulalia Csil- 
lag grifin von Csillagos. Nawet 
giówny guwerner chłopców prof. 
Aloisius Pasternagg mówił nie- 
dawno, że jeszcze nigdy nie było 
tak „szczęśliwego układu nie- 
szczęśliwych okoliczności". My- 
ślał oczywiście o tych okropnych 
scenach, co się działy w Wiedniu 
io śmierci tego biednego Dollfus 
sa, co miał takie wspaniałe ne- 
krologi, tak bardzo lubił „Li- 
nzicr - Torte“, a tytułowano go, 
Herr Kanzler. | 


Jetzt oder nie! 

Zresztą dokoła już teraz mó- 
wią wszyscy: Oesterreich ist 
eine Dinastie.. Jetzt oder nie! 
Ale jak? ale quo modo, 
quibus auxilłirs? Skąd 
wziąć pieniędzy? Nic się nie da 
bez pieniędzy. Geld regiert die 
Welt! A tu potrzebny Heiden- 
geld, żeby jakoś związać koniec 


wziąć? skad wziać? Węgry prze-| z końcem, początek z końcem i 


zacne składają się na to roczne 
świętopietrze dla dynastji, ale z 
roku na rok mniej, bo 


boes nazwał ją pono .,beczką Da- 
naid“. Chyba nie miał na myśli, 
mówiąc o beczce jej tuszy, która, 
niestety, zaczyna już być istotnie 
nieco krępującą i uciążliwą, gdy 
się zwłaszcza teraz zaczynają 
czasy, w których zawsze będzie 
musiała być w ruchu. Trzeba bę- 
dzie coś robić na tę tuszę. Do je- 
sieni przynajmniej z pięć kilko 
musi strącić. Zresztą i tak prze- 
cież ciągle jej ubywa. Tyle zmar- 
twień, tyle zgryzot!  Poczciwe 
magnaty przesyłają co raz mniej- 
szy- Taschengeld. Bela Bathanyi 
w ostatnim liścię ekskuzował się, 
że więcej nie mogą, bo kukurydza 
zawiodła, papryka jeszcze gorzej. 
Tokaya nie kupuja, sam Bela i- 
dzie do Cyrku na berajtera, choć 
przecież miał szansę zostać O- 
berhoffstallmeistrem przy Otto- 
nie. Ale nie ma czasu czekać. A 
tu takie koszty! Takie koszty. Je- 
szcze teraz bedzie można siernień 
przepchać. Stara księżna Flan- 
drji wzięła pół gromadki do sie- 
bie, a jeszcze starsza księżną de 
Merode drugą połowę czeredy 
do siebie. To się tam troclię pod- 
karmią i podtuczą biedactwa. 


Węgry coraz SKkąbsze... 
Ale co połem, co potem? O- 

brzydliwe te Węgry coraz skąp- 

A tu trzeba dwanaście par 


niecierpliwią. Ten wstrętny Bar który zawsze robi witze 


sze. 
bucików, jeden rower, wpisowe 
do szkół, podręczniki, mapy, £u- 


kienki, płaszcze, a wszystko musi 
być „standesmässig“, bo to prze- 
cież rodzeństwo pretendenta. a 
lada chwila króla i cesarza. Skąd 
wziąć, skąd wziąć? Eugen sam 


wreszcie przeprowadzić się do 
Burgu na stałe. Austrja niema 


się już| innego wyjścia. Stary Lobkowitz, 


(a nie 
zawsze smaczne) powiedział, że 
to jest jedyny Noethausgang dla 
Austrji für Damen und für Her- 
ren. Austrja wisi na wł o s- 
ku. I stary Lobkowitz powie- 
dział, że „tonący brzytwy się 
chwyta”. Czyżby ją miał na my- 
éli, mówiąc o tej brzytwie? Woli 
jeszcze porównanie z brzytwa, 
niż z tą beczka  Goembesa, tego 
ordynusa. Ale coś w każdym ra- 
zie trzeba robić i to niezwłocz- 
nie. 

Tylko skąd wziąć gotówki? 
Najmniejsza restauracja to dro- 
ga rzecz. Żeby założyć małą jadło 
dajnię w Ischl lub w Baden-Ba- 
den trzeba mieć pewnie z pół mi- 
ljona szyllingów. Tyle teraz re- 
stauracyj wszędzie zamykają. Co 
jakiś czas o tem się słyszy i czy- 
ta. A tu taka Restauracja w ko- 
losalnym fasonie, historyczna! 
powrót familji von Gottes Gna- 
den. 

Ottonchen wrócił wczoraj z tej 
Skandynavien. Masę pieniędzy wy, 
dał i nie z tego nie wyniknęło.| 
Był i w Kopenhadze i w Sztokhol- | 
mie. Najlepsze kufry amerykań- 
skie miał ze soba. Prezentował się 
wprost „entzńckend". Kiedy nic 
się nie udało w Londynie (te Szwa 
by sa okropnie zarozumiałe) (a 
przecież podczas wojny nawet 
nazwisko zmieniali) zaczęło się 
pracować w Rzymie. Savoya wca- 
le dobra rodzina. Jedna z śwież- 
szych i moc mczaljansów. Ale 
zawsze coś. Pomagało trzech pur- 
puratów i nic nie pomogło. I pan- 
na wcale fesch. Marja. Ale ten 
mularz się uparł i nie pozwala. 
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Może się jeszcze da przeb!agać. 
Trzeba koniecznie jutro do II Du- 
cawej list napisać. 


puściło i to na całego, 
boją wszystkich awantur. 


waądzono natychmiast tego małego 
Hetzendorffa (bratanka ś. p. feld- 


W Sztokhol- | marszalla). Znieła się tem vocz- 
mie także nic. Świeża rodzina, nie|ciwa grafin Eulalia. 
całe sto lat ma za sobą, — ale że | „na żydach'* 
się niedawno dwóch królewiczów | (baronesse Springer wnuczka Al- 
więc się | fonsa tym raze 

Zagrał | wiedeńskiej linii). Więc n.ech po-| Heine za księcia Richelieu a ow- 


Ożenił się 


mały Hetzendorff 


Rotschilda, z 


Czytaj Goethego, 
ale szanui cheito... 


Str. 3 — 


ra da se 


Oesterrcich ist eine Dynastie. 
Oder nie! Trzeba się spieszyć. Jak 
to zrobiła cesarzowa Zofja? Sta- 


Trzeba się więc spieszyć. T e m- | nęła w Budapeszcie z pięciorgiem 
pus fugit powtarza pater |dzieci przed magnatami w parla- 


Desiderus. Przykiady są choćby 
z Monaco. Nie wyszła to panna 


z tą Ingridą jedną partię golfa, |wie jak mu idzie, czy jest szczę-, dowiawszy za panującego Mone- 


przegrał i wyjechał. A takie kosz- | liwy, czy go nie bije, ile dostał po | gasków? A panna 


ta! takie koszta! 
Jak spojrzeć po całej Europie 
ani jednej panny z odpowiednim 


sagu a ile Taschengeld? Referat 
małego ' Hetzendorffa wypadł 
glanzend. Tadellos. Narazie dzie- 


posafiem. Naturalnie partji „stan | Cl ci nie mają, b. Ruth jest sprin- 


desmassig". 


nie mówił, 
Pana Boga wszyscy 
równi, czasy cie*xie, 


Ale czy koniecznie |terką, kajakówką, szvbkoniywacz- 
standehssmAssig? Fu felix Austri |XA i strzela z łuku. Ale finansowo | myślać. Tylko trzeba 
Bube?... Pater Desiderius wyraż- | einfach entziickernd. 
że właściwie wobec | czego damom dworu dał po 5 ty- 
ludzie są |Sięcy szylingów za gors a na dy-| zdewaulowanej" 
przebierać | nastyczny fundusz proparandowy | trzebne jest dziesięć miljonów z 


Na dowód 


Blanc (recte 
Weiss) 'nie wyszła za 
Bonaparte, a ich córka nie byia 
żoną króla greckiego, 
Grecji się nie musieli wynieść? 
Niema więc co się nawet mna- 
się znowu 
dobrze zaonatrzeć, żeby nie zro- 
bić gaffy i nie dostać posagu w 
walucie. Po- 


niema co, bo można zostać na ko-|Ciepłą ręką wręczył 25.000 i dwa | miejsca, na stół, z rączki do rącz- 


szu a Austrją djabli 
sprzed nosa (Italiani). 


"Trzeba się spieszyć. Kto tam te- 


| raz z naszych ma pieniądze? Nikt, 


Ani Orleani, ani Burboni, ani 
Braganza, ani Coburgi, ani Parma 
z Piacenza razem. Wszyscy reszt- 
kami gonią. Trzeba gdzieindziej 
ogladać się za forsą i flotą. Sta- 
ry Lobkowitz. (który zawsze robi 
witze) zawsze pouczał Ottonka: 
„Czytaj Goethego — "le szanuj 
Ghetto, abys długo żył i dobrze ci 
się powodziło'”. I to bardzo dobrze 


wplynęło na Ottona. Toteż dosko-|że odbudujemy monarchę 
nały pomysł m'ała hofdame, pocz |57em Radetkyego". 


wezmą |butony (od żony). 


Pater Desiderius wyraźnie mó-| się zbliża. A. Æ. L O. U.! 5. O. S.! 
lat 22. Wnet 


wi, że niema się co długo namy- 
ślać, W rodzinach panujących, 
medjatyzowanych, a nawet w wy-| 
lanych z kretesem niema ani jed- 
nej z posaziem, trzeba się spie- 
szyć, bo tymczasem ta hołota w 
Wiedniu, te górale, te zniemczone 
Czechy, te Jakesche, Burescha. 
Puschniki  Kuschniki zabiorą i 
zeskamotują wszystkie kawaty i 
tricki, jakie my legitymiści mie- 
liśmy przygotowane. Mówiło się, 
„mar 
Tymczasem 


ciwa baronin Cagliostro, że napi- | już ten piecolo wprowadził stare 
sała listy do tych dwóch specja- | mundury wojskowe i Platzmusik 
listów uczonych we Wiedniu, czy 
to może mieć jakieś konsekwen-, 


cje fatalne w potomstwie? Jeden 
wprawdzie odpisał, że odradra 
(profesor dr. Rassenmischler), że 
dzieci mogą być z'odstającemi u- 
szyma i zrubemi wargami (jak 
Alfons XIII) į erotycznie wybu- 
jałe (jak ś. p. Karol). Ale z nim 
się liczyć nie ma co, bo pono sam 
menkes czy nawet jeszcze nie 
chrzczony... Natomiast drugi rze- 
czoznawca prof dr. Edler von Sa- 
deck najstanowczej doradza taki 
melange, gdyż Habsburgowie 
właśnie obciążeni są brakiem zmy 
słu „fir das Oeckonomische" i 
für die Mathematik“. Taka „„siis- 
ses Mädel“ w tym wypadku „sils- 
ses Judel'* nawet bardzo się przy- 
da w rodzinie. 


Wobec tego telegraficznie spro- 


Obchód „Swięta Żołnierza” 


na Podlasiu 


W dniu 15 b. m. na terenie całego 
Podłasia Sekcja Młodych Str. Na- 
rodowego urządziła własnem stara- 
niem obchody „Święta Żołnierza". 
Między innemi większe obchody mia 
ły miejsce w Białej Podlaskiej i Ja- 
nowie. W Białej pa uroczystej mszy 
św. i okolicznościowem kazaniu od- 
była się akademja, na której prze- 
mawiali: pos. Zbigniew Stypułkow- 
ski i Feliks Suchrzewski.  Mówcy 
podkreślili, iż nic nie jest w stanie 
oderwać Młodego pokolenia narodo- 
wego od ukochanej idei Wojska Pol- 
skiego i pokolenie to potrafi z całą 
stanowczością przeciwstawić się tym 
wszystkim, którzy chcieliby widzieć 
rozdźwięki między Narodem a Ar- 
mją. Święto 15 sierpnia, jako rocz- 
nica „eudu nad Wista“ jest niewy* 
czerpanym źródłem sił dla idei jed- 


wyniki eksploatacyjne 


magistrali węglowej Górny Śląsk — Gdvnia 


Wyniki eksploatacji linji w okresie 
dziesięciu miesięcy roku ubiegłego 
według obliczeń Ministerstwa Komu- 
nikacji, uzgodnionych z Towarzy- 
stwem, wykazują czysty zysk w wy- 
sokości 1.023,586,49 zł., po potrące- 
nin wszelkich wydatków  eksploata- 
cyjnych i kosztów obsiugi Kapitału 
akcyjnego i obligacyjnego. Dolicza: 
jąc do powyższej sumy dechodu, po- 
tracone zgodnie z dokumentem kon- 
cesyjnym przy zamknięciu bilansu 
bonifikaty księgowane na rzecz To- 
warzystwa w wysokości 2.079,000 
zł, ogółem zysk wyniesie 3.102.536,49 
zł. Stosownie do porozumienia To- 
warzystwa z Rządem Polskim zysk 
ten został przekazany w całości P. 
K. P., które w chwili obecnej prowa- 
dzą eksploatację linji. Pozatem -na- 
leży zaznaczyć, że Towarzystwo w 
ciągu okresu bilansowego zamorty- 
zowało obligacyj na sumę 6.353.009 
franków, t. j. o 1.643 sztuk obligacyj 


przed Burgiem. Mówiło się, że my 
musimy pogodzić się j zaprzyjaź- 
nić z tymi socjalistami, nihilista- 
mi i anarchistami, a tymczasem 
już Stahrembery zaczyna się miz- 
drzyć do Austro-S0zi, wypuszcza 
Seitza z kryminału, i był na at- 
warciu nowej synagogi w Zell am 
See. 


- Wogóle czy 


można ufać Sta-. 
hrembergowi? Stary Lobkowitz| 
mówi zawsze, że Rüdiger jest 
przewrotny (verkehrt) jak 
kawa z rogalikiem u Puchera. Ja- 
ko kingmacker jeszcze ujdzie, ale 
jako platzhalter to z jego zatwar- 
dzeniem mózgowem może się tak 
zasiedzieć na stolcu, że zejść nie 
będzie nawet chciał. Stahrember- 
gi były zawsze aroganckie i choro 
wały na zatwardziałą megaloma- 
nję. 


ności narodowej, a jednocześnie 
źródłem poważnych doświadczeń dla 
Narodu, który w owych krytycznych 
czasach przekonał się o prawdziwem 
obliczu wrogich sobie mas żydostwa. 
W czasie akademji wskazano na 
dziwny fakt, że sanacja za pomocą 
gróżb w stosunku do zależnych od 
siebie członków miejscowego chóru 
uniemożliwiła temuż, i udział w 
„Święcie Żołnierza. Po akademji 
Młodzi Str. Nar. przemaszerowali 
do Pomnika Poległych, gdzie złożo- 
no wieniee z napisem „Żołnierzowi 
Polskiemu Młodzi Narodowcy*. Po- 
dobna uroczystość odbyła się w Ja- 
nowie na grobach Poległych. Przed 
samem zakończeniem obchodu w Ja- 
nowie władze zmusiły do rozejścia 
się zebranych, rzekomo spowodu 
braku pozwolenia na obchód. 


więcej niż było przewidziane w 
nie amortyzacyjnym. 

Bilans Towarzystwa na dzień 381 
grudnia 19338 rok zamyka się sumą 
411.213.807,71 franków. Na uwagę 
zasługuje p% stronie czynnej ra=“ 
chunek budowy linji w kwocie 
350.136.615,46 franków. Rachunek ten 
powiększy się jeszcze o kwotę wy- 
plat, które zostaną dokonane w cią- 
gu roku bieżącego. Rachunek P. K. 
P. wynosi 14.750.000 franków, na któ 
rą to kwotę składają się dwie pozy- 
cje, a mianowicie: 11.250.000 fran- 
ków, które zostały wypłacone przez 
Towarzystwo na poczet zakupu ta- 
boru linji, oraz suisna 3.500.009 fran-; 
ków wpłacona na funcusz obrotowy 
eksploatacji linji. Po stronie biernej 
figuruje kapitał akcyjny w wysoko- 
ści 15.000.000 franków — całkowic:e 
wpłacony. Kapitał obligacyjny wyno- 
si 400.000.000 franków i podzielony 
jest na 400.000 sztuk obligacyj pol 
1.000 fr. fr. nominalnej wartości ° 


ki. Ani krajcara mniej. Wrzesień 


Ottonchen już ma 
w nim może rozbudzić się mężczyz 
na, a u Habsburgów to jest mo- 
ment ryzykowny. Już raz znala- 
zła w kieszeni marznarki billet 
doux od jakiejś kelnerki z Ca- 
fe - Automat z Lowanium z proś- 
ba o zwrot... 20 franków... Djabeł 
nie śpi! Raz grał partję tennisa z 
panną Reinach z Paryża, Nawet 
mu się podobała. Miała bardzo 
ładny kostjum, ale na codzień po- 
dobno całkiem goła i z minimal- 
nym posagiem. 

Stary Lobkowitz poznał w Pa- 
ryżu pannę Genowefę Drey- 
fuss. Stary jest deputowany 
i engrossista zbożowy i wła- 
ściciel „L'Intransigeanta". Panna 
dostaje 800 miljonów posagu. 
„Wydajmy ją za Ottona”, mówi 
Lobkowitz, „to będzie małżeństwo 
z pięcioma nogami, więc 
chyba -szczęśliwe”. Ale w Amery- 
ce jest jeszcze posażniejsza! Do- 
staje we frankach licząc, prawie 
miljard. Nazywa się Mabel Wahr- 
burg. „Co mówi Wasza Cesarska 
Mość na aliaż Wahrhurgów z 
Habsburgami?! To byłoby coś 


| najnowocześniejszego”. I cała pra 


są świata wtedy stałaby za nami! 
Socjalisty i komunisty za nami! 
Tout le Monde za nami. A Schwar 
zenberga możnaby wtedy zapako- 
wać do obozu koncentracyjnego 
na dożywocie!'A resztę tej hołoty 
powywieszać. Węgrom oddać Bur- 
genland, a odebrać Węgry, przy- 
lączyć no i pokazać raz temu tapi 
cerowi z Berlina j temu mularzo- 
wi z Rzymu!... Wir sau wir saper- 
ment sacrenbleu ... 


Trzeba się śvieszyć 


No, ale trzeba się spieszyć A. 
E. I. O. U. Wrzesień za pasem. W 
kasie resztki, Czterech książąt 
Bourbon. Parma także już ostat- 
kami goni. Węgry okazały się ską 
pe jak Szkoty. Grafin Eulalji 
Cscillag von Csillagos cała bieliz- 
na już zdarta na strzępy. Artur, 
Oskar, Irma nie mają bucików zi- 
mowych. Adelajda potrzebuje 100 
franków na książki szkolne, Ul- 
rich marzy o rowerze, Ignac ma 
obiecane łyżwy, Otilie przepada 
za wiedeńskim „Pischinger Tor- 
te". Edi musi dostać komplet „jae 
gerów', bo jest skłonny do prze- 
ziębień. Baronin Cagliostro kaza- 
ła sobie przefasonować dworską 
galową tualetę, ale humor'ma co- 
raz gorszy, tak że ostatnio dosta- 
ła nawet fluxji.. A E. I. O. U. e. 
KACH 


| 


| 
l 


dopóki z;fara da se! 


mencie į wtedy wszyscy wyciąg- 
nęli szable z pochew i „Eljen Ki- 
ralji!“... A jak dzielnie spisał się 
nawet ten Karolek! Wsiadł na ae- 
roplan, poleciał, a potem się opu- 


Rolanda ; ścił już wśród poddanych. 


Tak samo musi i ona. Italia 
I Zita fa- 


ira da 36e. 


Jax to bedzie? 


Bedzie to ładny, śliczny dzień 
wrześniowy, niedziela. Na Prate- 
rze kiermasz, festyn na dochód 
wdów po zamordowanych i sierot 
po tych 10 tysiącach co siedzą w 
kryminałach. Nieprzeliczone tłu- 
my. Cztery orkiestry grają w swo 
ich „muszlach”*... Wianer sajn tas 
is fajn. Wianer kan nicht jeter 
sajn... Druga: Ptasznika z Tyro- 
lu. Trzecia: Obersteigera. Gzwar- 
ta: Księżniczkę Czardaszkę. 

Nagle furkot. Na niebie olbrzy- 
mia maszyna, z trzema śmigow- 
nicami (Poczciwy Fokker poży- -= 
czył). Zbliża się, zbliża się! Już 
widać czarno-żółte sztandary. Ma 
szyna zaczyna się zwolna opusz- 
czać, onuszczać. Lekka panika, lek 
kie zdumienie ale i przeczucie 
czegoś nadzwyczajnego w tlu- 
mach. Tłumy robią olbrzymie ko- 
lisko, cercle. Maszyna planuje. 
Pierwsza orkiestra  Deutschmei- 
strów przerywa walce z Zigeuner 
barana i zaczyna rżnąć „Gott ers 
halte“... Bo z»-Habsburgówm bo z 
Habsburgów tronem złączon jest 
nasz los". 

Maszyna osiada. Drzwiczki się 
otwierają, Pierwszy wyłazi stary 
Lobkowitz, (legitymista vom 
Scheitel bis zur Sohle), (nie był 
w Wiedniu od lat 16-tu). Teraz 
staje i odrazu na wesoło: „Grūss 
Euch Gott alle miteinander! alle . 
miteinander! (z „Ptasznika”), 

Poczem wysypuje się gromadka 
A. E. LO. U, U. O. I E. A. Po- 
tem dwie zbeczane damy dworu 
(nieco blade, bo rygowały oå sa- 
mej Bruxeli). Potem Zita w czar- 
nej sukni z żółtą szarfą i gwiaz- 
dą Marji Teresy. A wreszcie On... 


Otto!.. „von Gottes Gnaden“ w 
prostej (prawie) linji potomek 
Karola V, w którego państwie 


słońce nawet nie zachodziło. 

Na so a Hetz!.. Tego jublu 
nikt nie jest sobie w stanie wy* 
obrazić. „Etwas  niedagewese- 
nes“... Majstat jest u celu swoich 
marzeń. S>-*niły się jej wszyst 
kie sny i marzenia. Nie dospała, 
nie dojadła, ale swego dokazała, 
Już jej żaden Węgier nie nazwie 
„beczzą Danzid". „Brzytwą” to i 
owszem. Wszystko się ongi na 
nią spiknęio. Wszyscy jej kolejno 
o”mawiali pomocy. Czasem i sto 


franków brakowało na pranie 
brudów Habsburskich. A jednak 
wygrała sama jena.. wdowa 
biedna. 


Tylko stary Lobkowicz (lubi ro- 
bić witze) powtarza w Jockey 
Clubie na raucie: 

„Cokolwiek pomogła Jej Ce- 
sarskiej Mości „immanente Stū- 
oiditat"' „dieses Republikanerge- 
sindels'.. Mais que femme. 
Dieu... A. E. O„U. e. t. c... 
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Lakcje poglądowe 


ch powod 


IA 


dła inżynierów i studentów politechniki 


Przegrane bitwy, jak również i 
wojny są dla narodów żywotnych 
Szkołą życia politycznego. Po naj- 
cięższych nawet stratach mater 
jalnych naród, pragnący niezależ 
ności, odradza się duchowo į cko- 
nomicznie i do następnej walk. 
staje w szeregach mocniejszy i 
karniejszy. 

Dedukcja jest jedną z najmędr- 
szych podstaw filozofji życiowej, 
tczy bowiem, czego należy na 
przyszłość unikać. Na pola Ver- 
dun'u, Flandrji i Szampanji są 
stale kierowane roczniki, kończą- 
ce Saint Cyr i Ecole de Guerre, 
by na tych krwawych pobojowis- 


kach słuchać wykładów sztuki bo 
jowej i zamiast sztabowej mapy 
mieć przed oczami rzeczywistość. 
Jest to zarządzenie mądre. 
Takiem samem strasznem pobo- 
jowiskiem są tereny naszego kra- 
ju, nawiedzone latoś żywiołową 
katastrofą powodzi. Na te rumo- 
wiska, pozostałe po przegranym 
koju z żywiołem, powinny być kie- 
rowane naukowe wycieczki odpo- 
wiedników szkół wojennych, t. j. 
studentów  inżynierji ze wszyst- 
kich Politechnik polskich. Tam, 
na tych strasznych 


inżynierowie muszą mieć pokaza- 
ne i wytłumaczone, że tania par- 
tanina, dyletancki eksperymenta- 
lizm nie wytrzymują próby życia, 
i że tylko te wały, groble, mosty, 
przyczółki mostowe, izbice i ślu- 
zy ostały się powodzi, które były 
prawidłowo projektowane i nie 
tandetnie budowane. 

Na tych bezużytecznych dzisiaj 
pustkowiach, na których kilka 
tygodni temu wrzało życie, i któ- 
re karmiły setki tysięcy ludzi, po- 
winna młodzież mieć wytłumaczo- 


cmentarzys-| ne, że solidna acz droższa robota, 


kach życia, mienia i dorobku cy-! kalkuluje się dodatnio w wielkich 


wilizacyjnego obywateli, przyszli 


RENEE IEEE 7 EET TEODORO TOYO ECONO CZERWO BI 


Przygoda na parostatku 


Pasażerowie 


Niezwykła przygoda 
pasażerów parostatku „Lenera“, 
który wczoraj w nocy jechał z 
Tczewa do Warszawy. O świcie, 
gdy parostatek, silnie obciążony 
pasażerami, a szczególnie towa 
rami (owocami), znajdował się w 
odległości paru kilometrów od 
Młocin, natrafił na środku Wisły 
na dużą mieliznę, na której 
ugrzązł. 

Kapitan parostatku polecił ob- 
słudze, aby pasażerowie powycho- 
dzili na mieliznę. Większość po- 
grążonych we śnie pasażerów, 
wśród których była również gru- 
pa harcerzy, powracająca z wy- 
cieczki, oraz syn pracownika W. 
A. D., ogarnęła panika, przypusz- 


spotkała 


G p P a 
na mieliznie 
rażonych natychmiast uspokojo- 
no. 


Jednocześnie wynikły sprzeczki 
między obaługą parostatku, a pa- 
sażerami, którzy całkiem słusznie 
zresztą, zaczęli złorzeczyć pod a- 
dresem kpt. parostatku, że pozwo 
lil na nadmierne obciążenie stat- 
ku pasażerskiego — towarami. Po 
zepchnięciu patostatku z mieliz- 
ny, wszyscy podróżni wsiedli na 
pokład i już bez przeszkód doje- 
chano do Warszawy. 


Zaznaczyć należy, iż kilkunastu 
pasażerów nie chciało się zastoso- 
wać do zarządzenia kapitana i po 
zostało na statku. — Powyższa 
przygoda spowodowała przybycie 


czali bowiem, że wskutek katastro I parostatku do Warszawy z kilko- 


fy grozi statkowi zatonięcie. Prze 


godzinnem opóźnieniem 


Konferencja rozjemcza 
w strajku łódzkim 


' Ministerstwo Opieki Społecz- 
nej wyznaczyło na dzień 22 b. m. 
w Łodzi pod przewodnictwem in- 
spektora pracy, p. Wyrzykow- 
skiego. konferencję poświęconą 
omówieniu sytuacji strajkowej w 
przemyśle kotoniarskim. Jak wia- 
domo, strajkuje w tym przemyśle 
już dwa tygodnie około 6000 ro- 
botników, którzy odmówili zgody 
na proponowane przez przemy- 
siowców obniżenie zarobków. 
W. konferencji wezmą udział 


przedstawiciele przemysłowców 
oraz prezydjum związku włóknia- 
rzy Z. Z. Strajkujący wystosowa* 
li przed kilku dniami pismo do 
Ministerstwa Pracy, proponując 
przymusowe rozjemstwo rządo- 
we w tym strajku. Przed powzię- 
ciem decyzji Ministerstwo Opieki 
Społecznej praznęło doprowadzić 
do wyjaśnienia stanowisk obu 
stron, co jest zadaniem konferen- 
cji pod przewodnictwem inspek- 
tora pracy, Wyrzykowskiego. 


Wóz pod pociągiem 


2 osoby zabite 


Na przejeździe kolejowym Po- 
gorzelce — Horodziej (odcinek 
Baranowicze — Stoipce), pod po- 
ciąg nr. 703 dostała się furmanka, 
przejeżdżająca przez  niestrzeżo- 
ny przejazd. Furmanka została 
wywrócona, jadący zaś: 60-letni 
Józef Chruszcz (mieszkaniec wsi 


Z kraju 
KALISZ 


Krwawe żniwo majówki. We wsi 
Marchwacz, gm. Opatówek, odbywa- 
ła się majówka, na którą przybyli 
diczni mieszkańcy wsi i miasteczek 
okolicznych. Wśród pewnego towa- 
rzystwa, podochoconego alkoholem, 
powstała bójka, zakończona ciężkiem 
połurbowaniem mieszkańca Błaszek, 
Marjana Lisiaka, którego w stanie 
ciężkim odwieziono do- szpitala w 
Kaliszu. 

Karambol rowerzysty z dorożką. 
Jadący rowerem Józef Nowak, za- 
mieszkały we wsi Zawady, gm. O- 
natówek, zderzył się na szosie łódz- 
kiej koło Winiar z dorożką konną, 
przyczem  dyszel dorożki poranił 
ciężko twarz nieszczęśliwego rowe- 
rzysty. Nowak przebywa na kura- 
cji w szpitalu św. Trójcy w Kali- 
szu. 

Krwawa scena małżeńska. Mię- 
dzy małżonkami Marją i Ignacym 
Rutajezykami, zam. przy ul. Nowy 
Świat 27, wynikła sprzeczka. Krew- 
ki małżonek chwycił leżący na sto- 
je widelce i zadał nim kilka ran 
swej żonie. Poszkodowana małżonka 
udała się pod opiekę palicji. 

Ujęcie złodzieja kieszonkowego. 
Micszkanka Kalisza, Konstancja 

Pytkowska, udająt się po zakupy do 
jednego ze sklepów przy Placu 11 
Listopada, padła ofiarą kradzieży 


OBRA BA 


ZDROWE. SMACZ. T, TANIE 
MARJA MACHYNIA — ZÓRĄWIA 45 


Kwacze, pow. Nieświeżskiego) il osagnęła z 


4-letni Michał ja jesz- 
f Bujan» (ayp magio oa 2 0:2. Następnie rozegrany zo= 


kańca wsi Studzionka, pow. Nie- 


świeżskiego) — zostali zabici na 
miejscu. Koń również zabity. 
Wskutek tego wypadku, pociąg 


stał 10 minut. 


kieszonkowej. Złodziej, manewru jąc 
sprytnie, wyciągnął kupującej z kie 
szeni 22 żł. Policja niebawem ujęła 
złodzieja. Okazał się nim Józef Ro- 
siński, zam. przy ul. Wodnej 1. Sta- 
nie on wkrótce przed sądem za swój 
złodziejski proceder. 


Otrucie grzybami. Rodzina Pic- 
karskich, zamieszkała w Dobrej, po- 
wiatu tureckiego, nazbierawszy grzy- 
bów, przygotowała sobie z nich po- 
żywienie. Po kilku godzinach wszy- 
scy dostali gwałtownych boleści, tak 
że musiano ich odwieźć do szpitala 
w Turku. Okazuje się, że wśród 
grzybów jadalnych były również i 
trujące. 

RZESZÓW 

Włamanie do depozytów sądo- 
wych. W miasteczku Nisko, w pow. 
rzeszowskim, włamano się w nocy 
do depozytów sądowych. Rano po o- 
twarciu sądu zauważono wyłamane 
kasy, rozprute rakami. Z wnętrza 
zginęło 500 zł. w gotówce, znaczna 
ilość znaczków sądowych oraz pozo- 
stajace w depozycie srehra. Włama- 
nie wywołane było wiadomościami, 
że w kasach sądowych znajdują się 
znaczne kwoty w dolarach. 


ZAKOPANE 

Wybory uzupełniające. Na ulicach 
miasta pojawiły się afisze, zarzą- 
dzajnce mznpcłniające wybory do 
Rady Miejskiej w 3-im okręgu. Dzień 
wyborów oznaczony jest na 2-go 
września r. b. Okrąg 3-ci podzielono 
na dwa obwody i obejmuje centrum 
uzdrowiska. Jest to majwiększy o- 


krąg Zakopanego 2⁄7 


| Taris (Francja) 


księgach buchalterji całego pań- 
stwa; tam powinna młodzież zoba- 
czyć czego i jak rohić nie należy, 
by współobywateli i kraju nie na- 
rażać na niepowetowane straty, i 
jak, przystępując do każdej robo- 
ty, należy sumiennie badać czyn- 
niki geologiczne, hydrotechnicz- 
ne i topograficzne, oraz przewi- 


| dzieć i obliczyć wszystko, biorąc 


pod uwagę wielokrotny współczyn 
nik zapasu bezpieczeństwa j pew- 
ności. 

Min. Komunikacji, Oświaty o- 
raz departamenty eks - minister- 


chowców, by im uzmysłowić o- 
grom odpowiedzialności za fu- 
szerskie plany i wykonanie. 

Hydrotechnika bowiem jest do- 
tąd empiryczną częścią wiedzy in- 
żynieryjnej i tylko w krwawią- 
cych jeszcze ranach organizmu, 
zniszczonego kraju można spene 
trować, jakiemi drogami i z jaką 
siłą chadza nieujarzmiony wiedzą 
i wolą człowieka rozpętany żywioł 
wodny. 

Spozierając na wczorajszą ka- 
tastrofę i straty, powinni również 
i „silni świata tego“, tworzący t. 
zw. sztaby powodziowe dostrzec, 
jak dziecinnie bezradnie wyglą- 
dali na szybkobieżnych motorów- 
kach, unoszących ich po spienio- 
nym nurcie, lub w limuzynach, 
wiozących ich wzdłuż wałów, gdy 
swemi sprzecznemi, nieobmyślo- 
nemi rozporządzeniami wprowa- 
dzali tylko zamieszanie i bezład i 
zamiast zorganizowanego czynu, 
wykazywali bezhołowie, brak zmy* 
słu organizacyjnego, doświadcze- 
nia i orjentacji. 

Tylko zawczasu w państwowej 
skali obmyślona akcja, oparta na 

| wiedzy fachowej, statystyce i da- 


mz 


ABC Nr. 229 — 


Ostatni z piątki złodziejskiej 
stanął przed Sądem Okręgowym 


Pracownik kantoru bankierskiego 
Korngolda, Motel Grynberg, został 
okradziony w pociągu. gdzie go u- 
śpiono, przecięto mu kieszeń w ka- 
mizelee, zabrano 1000 dolarów oraz 
900 funtów szterlingów. 


Na drugi dzień do kantoru Korn- 
golda zgłosił się jakiś osobnik, któ- 
ry zaproponował kupbo 290 funtów 
szterlingów. Wspólnik Korngolda, 
Szaja Grynberg, po numerach oka- 
zanych banknotów przekonał się, że 
są to te same pieniądze, które zabra- 
no Motelowi Grynbergowi. Wobec 
tego pieniądze zatrzymano w kasie, 
wylegitymowano klienta, którym się 
okazał Rubin Edelszajn, i zapytano 
od kogo otrzymał banknoty. 


Edelszajn z Grynbergiem udali się 
więc do pewnego lokalu, gdzie za- 
stano Abrama Gitelmana i Moszka 
Tokarza. Tam współwłaściciel kanto- 
ru zagroził policją, wobec czego To- 
karz przyznał się, że był tylko uży- 
ty do zamiany funtów na walutę 
polską, a nazwiska właściwych zło- 
dziejów zdradzi, jeśli otrzyma od- 
powiednie odszkodowanie. 

Jak się okazało, złodzieje czekali 
w Rembertowie w restauracji na 
pieniądze. Grynberg wraz z Toka- 
rzem udali się taksówką na miej- 


stwa Robót Publicznych powinny| nych historycznych oraz planowo ; 5%: Tokarz odbył konferencję ze zło- 
niezwłocznie, póki najjaskrawsze| zorganizowane służby hydrogra- dziejami, ale gdy mu zagrożono din- 
ślady pogromu żywiołowego się| ficzna i łączności, ochronią kraj | tojrą — zbiegł. Tymczasem przyje- 
nie zatarły, organizować i kiero-| w przyszłości od ofiar w ludziach | chał z Warszawy właściciel kantoru, 


kowe młodzieży i starszych fa- 


„wać na te miejsca wycieczki nau-| i dobytku. 


Stary inżynier. 


Sport 


Pływanie 


DALSZE WYNIKI PŁYWACKICH 
MISTRZOSTW EUROPY 

W dalszym ciągu pływackich mi- 
strzostw Europy w Magdeburgu roze- 
grane zostały przedbiegi 1500 m. sty- 
lem dowolnym panów. Karliczek nie 
startował. Pierwszy przedbieg wygrał 
w czasie 20:12,5 
przed Niemcem Nueske 21:31,7 i Wẹ- 
grem Pataky 21:33,1. W drugim przed 
biegu zwycężył Costoli (Włochy) w 
czasie 21:25,4 przed Anglikiem Wain- 
wri pt PE 1 een A 
22:14,5. Trzeci przedbieg wygrał Wę- 
gier Lengyel w czasie 51AT przed 
Włochem Signori 21:42,3. 

W finale 100 m. nawznak pań mie 
strzostwo Europy zdobyła Holenderka 
Mastenbroek w czasie 1:20,3, 2) 
Arendt (Niemcy) 1:20,4 (rekord nie- 
miecki), 3) Oversloot (Holandja) 
1:22,2, 4) Harding (Anglja)  1:22,9, 
5) Blondeau (Francja) 1:23,1, 6) An- 
dersen (Danja) 1:24,9. W czasie za- 
wodów doszło do incydentu, mianowi 
cie sędziowie zwracali baczną uwagę 
|jna falstarty. natomiast wyrażny « ial- 


start Niemki Arendt uszedł jej bez- 
karnie. 

W piłce wodnej Belgja zremisowa- 
ła z Szwecją 3:3, a Czedhostowacją 


a er wynik 2:2, mi 
mo, że do przerwy prowadziła jugo- 


stał najważniejszy mecz turnieju, któ- 
ry prawdopodobnie zdecyduje o tytu- 
le mistrza Europy. Walczyły Węgry z 
Niemcami, Ostateczny wynik 4:1 
(2:0) dla Węgier. Nie ulega wątpli- 
wości, że Węgrzy zdobędą  mistrzo- 
stwo Europy w piłce wodnej. 
PRZED PŁYWACKIEMI 
MISTROZSTWAMI POLSKI 
Jak już podaliśmy, w dniach 25 — 
27 b. m. rozegrane zostaną na pły- 
walni Wojska Polskiego zawody pły- 
wackie o mistrzostwo Polski. Będzie 
to jedyna większa impreza pływacka 
w roku bieżącym i 
W ramach mistrzostw odbędzie się 
również kilka konkurencyj międzyna- 
rodowych. Przebywający obecnie w 
Magdeburgu przedstawiciel Polskiego 
Związku Pływackiego p. Semadeni 
prowadzi pertraktacje z czołowymi 
zawodnikami europejskimi © przyby- 
cie do Warszawy. Chodzi głównie o 
pozyskanie kilku wybitnych pływa- 
ków do konkurencji 200 m. st. dow., 
który to wyścig odhywa się o nagro- 
dẹ przechodnią p marszałka Śwital- 
skiego. Nagrodę tę zdobył -w roku 
ub. Bocheński. Możiiwe, że doskona- 
ły pływak polski z Ameryki Chrostow 
ski weźmie również udział w zawo- 


dach. 

REKORD, KTÓRY NIE BĘDZIE 

UZNANY ! 

Pobity w Katowicach pływacki re- 
kord Polski w sztatecie 4 x 100 m.sty 
lem klasycznym pań nie zostanie uzia 
ny, gdyż na zawodach obecny był tyl 
ko | sędzia związkowy. Czas, osiąg- 
nięty przez sztafetę G:szowca (7:08) 
jest aż o 35 sek. lepszy od dotychcza 
sowego rekordu Polski. 


Tenis 


TENIS-BORUSSIA W KATOWICACH 
W Katowicach ma się odbyć w nie 
dzielę mecz pomiędzy berlińską Ten- 
nis - Borussią a miejscowym IFC. 
WALKI O PUHAR DAVISA 
Na kortach Rotweissu (Berlin) roz- 
poczęły się zawody o puhar Davisa 
pomiędzy Niemcami a Rumunją. Po 
pierwszym dniu prowadzą Niemcy 
2:0. Henkel pokonał Schmidta 6:1, 
6:1, 6:0, a Cramm wygrał z Hambur- 
gerem 6:1, 6:2, 6:3. 
PRZED MECZEM 
POLSKA — GRECJA | 
Polski Związek Lawn = Tennisowy 
„nie zgodził się na propozycję związku 
izreckiego odłożenia meczu tenisowe» 


i 


go o puhar Davisa Polska — Grecja 
na pażdziernik, Polsk: Związek ob- 
staje również, aty mecz rozegrany 
został w Warszawie. Sprawa ta zo- 
stanie definitywnie wyjaśniona w 
przyszłym tygodniu. 


Piłka nożna 


SKŁAD WARSZAWY NA MECZ 
Z GDANSKIEM 

Dn. 26 bm. odbędzie się w War- 
szawie rewanżowy mecz piłkarski 
Warszawa — Gdansk. Na mecz ten 
Warszawa wystawia następujący 
skład: jachimek, Polak, Zwierz, Szal- 
ler, Sroczyński, Odrowąż, Korngold, 
Rostkowski, Herisch, Łysakowski i 


j Mazgaj 
ZAPAŚNICZE ZAWODY ELIMINA- 
CYJNE 
Dziś w niedzielę, o godz. 16-ej od- 
będą się w gmachu YMCA elim.na- 
cyjne zawody zapaśnicze, które mają 


na celu ustalenie "eprezentacji War- 
szawy na mecz z Budapesztem. 


Boks 


POREDA ZNOKAUTOWANY 

Znany zawodowy bokser polski 
Stanisław Poreda znajduje się ostat- 
nio w słabej formie. Niedawno, jak 
wiadomo, przeprał on przez k. o. z 
Neuselem. Obecnie Poreda walczył z 
nieznanym zawodnikiem  amerykań- 
skm Dudasem, przegrywając przez 
techniczny k. o. w 4-ej rundzie, 


Koi:arstwo 


Z KOLARSKICH MISTRZOSTW 
ŚWIATA W LIPSKU 

Drug: przedbieg sztajerów na kolar 
skich mistrzostwach swiata w Lipsku 
zgromadził na starcie słynnego tran- 
cuskiego kolarza Lacquchaya, Włocha 
Severgn.ni'ego, Niemca  Krewera i 
trzech mniej znanych zawodników. Fa 
worytem był Francuz, który z miejsca 
objął prowadzenie i nie wypuścił go z 
rąk do końca. Francuz stanowił klasę 
dla siebie. Przez cały czas biegu ża- 
den z współzawodn.ków nie potrafił 
mu zagrozić. Na póbnetku Lacquehay 
wzmacnia tempo i odsadza się © run- 
dę od pozostałych. 50 klm. Francuz 
przebył w 42 minuty 58,8 sek. Czas 
ten jest lepszy o 2:30 sek. od czasu 
zwycięzcy pierwszego  przedbiegu 
Niemca Metze. Na 70-ym kilometrze 
mimo rozpaczliwych wysiłków Krewe- 
ra Francuz zdobywa nowe okrążenie 
i w rezultacie zwycięża bezapełacyj- 
nie kończąc bieg 100 kim. w czasie 
1:26:33 sek. (o 5 minut lepszy od cza 
su Metze'a). Drugie miejsce zajął Se- 
vergnini (99 kim. 400 m.), 3-cie Kre- 
wer (99 kim. 375 m.). 

Do finału niedzielnego biegu stają: 
Lacquehay (Francja), Severgnini 
(Wiochy), Krewer (Niemcy), Metze 
(Niemcy), Prieto (Hiszpanja), Ronsse 
(Belgja). Faworytem iest dotychcza- 
sowy mistrz świata l.acquehay. 

WYPADEK STARZYŃSKIEGO 

W czasie treningu kolarskiej repre- 
zentacji Polski, wyznaczonej na mecz 
Berlin — Warszawa uległ wypadkowi 
znany kolarz Legji, zwycięzca biegu 
dookoła Wielkopolski, Starzyński. Ko- 
larz wskutek wypadku ma silnie zra- 
nioną prawą dłoń i niewiadomo, czy 
będzie mógł uczestniczyć w wyścigu 
Berlin — Warszawa. 


L. atletyka 


LEKKOATLETYCZNA REPREZEN. 
TACJA POLSKI W POZNANIU 
Do Poznania przybyła drużyna lek- 

koatletek polskich, które brały udział 

w zawodach lekkoatletycznych w Lon 

dynie i w Brukselj. Drużyna ta, jak 

wiadomo, bierze udział w niedzielnym 
meczu m.ędzypaństwowym Polska 

Japonia, 


` 


Korngold, w towarzystwie policji. 
Nie mogąc się doczekać Tokarza — 
policja aresztowała jego wspólnika, 
Abrama Gitelmana. 

Niezależnie od tego, Korngold 
rozpoczął dochodzenia na własną rẹ- 


kę, a pomagał mu w tem Jakóh Na 
delman, znający dobrze stosunki zło- 
dziejskie  Nadelman w kilka dni 
później zdobył nazwiska złodziejów- 
usypiaczy, którzy okradli Motela 
Grynberga w pociągu. Okazało się, 
że złodziejami są: Marjan Patynow- 
ski zwany „krową“ oraz Heljodor 
Odachowski zwany „warjat'. Obu 
aresztowano a wkrótce potem are- 
sztowano również właściciela resta- 
uracji w Rembertowie, Jana Majew- 
skiego, który był współnikiem pase- 
rów Tokarza i Gitelmana. 

W toku śledztwa okazało się, że 
w tym samym pociągu, gdzie okra- 
dziono  Grynberga, w sąsiednim 
przedziale siedzieli paserzy Tokarz 
Gitelman i Majewski, którym zło- 
dzieje, Patynowski i Odachowski 
pochwalili się łupem, zaraz po do- 
konaniu kradzieży. Złodziejska piąt- 
ka wysiadła w Koluszkach, gdzie w 
restauracji Gutmanowej omówiła ca- 
łą tranzakcję. Przypadek zrządził, że 
wysłany przez paserów Kdelszajn 
niechcący trafił do kantoru Korn- 
golda. 

Patynowski i Odachowski w Są- 
dzie Okręgowym dostali po 3 lata. 
Za pomoc, okazaną złodziejom, Jan 
Majewski i Abram Gitelman dosta- 
li po 2 lata i grzywnę w wysokości 
3000 zł. Jedynie Tokarzowi udało 
się uciec do Paryża, gdzie ukrywał 
się dość długo i dopiero niedawno 
władze francuskie wydały go policji 
polskiej. 

Wczoraj Moszok Tokarz stanął 
przed Sądem Okręgowym, jednakże 
wobec niestawiennictwa  ważniej- 
szych świadków oskarżenia sąd od- 
roczył sprawę do wtorku 


' „Pełnomocnik prawny" 
Podrobił akt oskarżenia 


Pomysłowym „pełnomocnikiem 
prawnym“ okazał się Jakób Bo- 
rensztajn. 


Dziś mianowicie stanął on 
przed Sądem Okręgowym, przy- 
czem akt oskarżenia  opiewał: 
Jakób Borensztajn lat 38, syn 
Szmula i Sali, oskarżony jest 6 
to , że w październiku 1988 r. po 
drobił, w celu użycia za auten- 
tyczny, akt oskarżenia przeciwko 
Czesławowi i Aleksandrowi Pio- 
trowskim o zadanie Janowi Ma- 
kiełkowskiemu lekkiego uszko- 
dzenia ciala. 

Na tym akcie Borensztajn sfał 
szował podpis poszkodowanego 
Makiełkowskiego. poczem wysłał 
ten akt jako autentyczny do Są- 
du Grodzkiego w Nasielsku. 


Okazało się jednak, że do te 
goż sądu już l-go czerwca 1938 
r. była wniesiona sprawa Jana 
Makiełkowskiego, którą pozosta- 
wiono „bez biegu“, gdyż Makieł- 
kowski nie wpłacił 20 zł. zaliczki. 


W sądzie Borensztajn . tłuma- 
czył się, że on sam pisał oba ak- 
ty, ale nie pamięta, który podpi- 
sał Makiełkowski, a który podro- 
bił Borensztajn. Borensztajn bo- 
wiem zawsze występował, jako 
pełnomocnik prawny Makiełkow- 
skiego. 


Jednakże Sąd Okręgowy nie dd 
cenił zdolności prawnych Bo 
rensztajna i po rozpatrzeniu spra 
wy skazał go dziś na 6 miesięcy 
więzienia. 


Pro ekt 
Zmiany przepisów o egzekucjach 


Sfery bankowe . podejmują ak- 
cę w Min. Sprawiedliwości za 
zmianą przepisów o postępowa- 
niu egzekucyjnem. Obecnie obo- 
wiązujące przepisy egzekucyjne 
Kodeksu Postępowania Cywilnego 
zawierają tak dużą ilość formal- 
ności, że dłużnik przy zręcznej 
obronie może przeciągnąć postę- 
powanie egzekucyjne od 2-ch do 
4-ch lat. 


Zdaniem związków gospodar 
czych należałoby przyśpieszyć eg- 
zekucję w drodze zwykłych zarzą- 
dzeń Min. Sprawiedliwości, które 
nie naruszając postanowień usta- 
wowych, znacznieby skróciły pro* 
cedurę egzekucyjną. Naważniej- 
szem z takich zarządzeń byłoby 
zniesienie stałych rewirów dia 
komorników i pozostawienie wie- 
rzycielom prawa swobodnego wy- 
boru komornika. 


Plakaty informacyjne Ubezpieczalni 
wywieszone będą w bramach domów 


Ubezpieczalnia 
Warszawie ustaliła z Komizarja- 
tem Rządu tekst obwieszczeń in- 
formacyjnych, które wywieszone 
będą w bramach wszystkich ka- 
mienie stołecznych. Dla orjenta- 
ci ubezpieczonych w obwieszcze- 


Społeczna w, niach tych podane będą adresy 


oddziałów Ubezpieczałń, pogoto- 
wia i t, p., takby w nagłych wy» 
padkach można było odrazu za- 
wiadomić dużury Ukezpieczalni. 

Wywieszenie tych plakatów na- 
stąpić ma w ciągu najbliższych 
tygodni. 


Zagadkowa napaść 


Na krańcowej stacji w Mary- 
moncie, stał na przystanku, ocze- 
kując na tramwaj linji „14“ w kie 
runku Warszawy, 34-letni Frarci 
szek Jakubiec, kamieniarz (Szara 
1). J. rozmawiał z kilku kolega- 
mi, którzy go odprowadzali. Na- 
gle podszedł do niego Stefan Ku- 
dła, robotnik kamieniarski, (zam. 
w Marymoncie), który był pijany 
i bez żadnego powodu rzucił się 
na Jakubea, uderzając go tępem 
narzędziem. Towarzysze J. abez- 
władnili napastnika, oddając w rę 
ce obecnego na przystanku poli- 


cjanta, który przeprowadził pija- 
nego awanturnika do 26-go ko- 
mis. Ofiarę zagadkowej napaści 
przewieziono na stację Pogoto- 
wia, gdzie lekarz stwierdził pora- 
nienie nosa ze złamaniem kości. 
Przyczyna zbrodniczego napa- 
du — prawdopodobnie zadawnio- 
ne porachunki osobiste. 
|» | EE a 
Zaburzenia żołądkowe i kiszkowe 
podlegają zanikowi przez stosowanie 


codziennie jednei szklanki naturałnej . 
wody gorzkiej „Franciszka « Józefa“, 


== Mr. 229 


Kącik dla pań 


Najnowsze 


Paryż, w sierpniu. 


w ten sposób, że z boku jeden 


Najnowsza kolekcja kostjumów | brzeg zarzucony jest na drugi. 


i sukien przedstawiona przez rzut 
ką i pomysłową firmę paryską 
Bruyère przynosi nam przy ele- 
ganckiej sylwetce i harmonijnej 
całości — oryginalne, nowe i prak 
tyczne ozdoby i przybrania. 

Obecnie weszło w modę łącze- 
nie pokazów sukien i kostjumów, 
czyli tak zwanych „kołekcyj”, z 
towarzyskiem przyjęciem, na któ- 
rem podawane są różne napoje. 
ciasteczka i przysmaki. Elegantki 
wygodnie zasunięte w fotele i we- 
soło rozmawiające z sobą trzyma- 
ją w jednej ręce kieliszek z tock- 
taiiem, lub filiżanką herbaty, a 
w drugiej „face à main“ i z cie- 
kawością lornetują defilujące ma 
nekiny. 

Firmy starając się przyciągnąć 
zamożną i strojącą się kobiecą 
publiczność wymyślają coraz to 
nowe przyjęcia, żeby zaostrzyć 
ciekawość płochych córek Ewy i 
licznie zgromadzić je w swoich sa 
lonach. Niedawno pewna firma 
zamiast urządzić popołudniu po- 
kaz swoich modelów — zaprosiła 
panie na poranną czekoladę. 

Można więc sobie wyobrazić 
pośpiech pań zdążających na 
pierwsze śniadanie do owej fir- 
my, znajdującej się w okolicy O- 
pery i tu chrupiących z podwój- 
nym apetytem ciepłe jeszcze ro- 
galki, zapijane aromatyczną ka- 
wą lub czekoladą. Czy dzięki tei 
innowacji firma owa więcej otrzy 
mała obstalunków — trudno zgad 
nać, w każdym razie można po- 
wiedzieć, że pokaz kolekcyj p. 
Bruyére, mógł się obejść bez 
wszelkich tego rodzaju atrakcyj. 
a to dlatego. że same modele za- 
gługiwały na najwyższe pochwa- 
łv. Przekonają nas o tem zalączo- 
ne: rysunki. 


Model Nr. 1. 
Bardzo szykowny kostjum z bia 
ego, sztucznego jedwabiu mato- 
yego. Nadzwyczajnie oryginalną 


ozdobę żakietu stanowi jego 
arzód; dokoła szyi biegną ukośnie 
skrajane wąskie paski tego same- 


zo materjału, a penieważ luźnie 
adstają, robi to wrażenie — na- 
szyjnika. 


Takie same paski, ale przyszyte 
wzdłuż do żakietu idą od szyi do 
stanu i zdobią lewą stronę basque. 
Pasek jest również z nich złożony 
i zapięty z boku. Zapięcie zakryte 
jest bukiecikiem na który składa- 
ją się: mak i stokrotka. Podobne 
kwiaty znajdują się u szyi. 

Rękawy są trois - quarts, roz 
szerzone nieco u dołu i rozcięte 
nad łokciem. 

Spódnica zupełnie gładka, tak 
zwana „portfelowa'. zrobiona jest 


Wypadki 


Model Nr. 2. 

Strojny, wizytowy tailleur z 
czarnego jedwabiu „ciré“, bez koł 
nierzą, wyłóg ukośnie skrajany 
odstaje z prawej strony. 

Bardzo pomysłowem jest przy- 
branie żakietu, które się składa 
z wyszywanych. jedwabiem kwia- 
tów w dwóch kolorach białym i 
pomarańczowym. Środek kwiatu 
jest niczem innym, tylko.. guzi- 
kiem, na który zapina sie klapa. 

W stanie żakiet jest obeiśnięty 
i tworzy sprzodu ukośnie idące 
zmarszczki, które kończy zapięcie 
umieszczone z prawej strony. 

Rękawy są wąskie i dlugie, po- 
ły żakietu zarysowują ukośną 
linję, efekt ten jest powtiówrony 
na spódnicy: ukośnie  zapiętej 
sprzodu. 


\ 


Model Nr. 3. 
Elegancki kostjum z popielatej 


flaneli. Żakiecik o długich, wąs- 
kich rękawach przepasany jest 
wąskim paskiem i przybrany hbar- 
dzo oryginalną ozdobą. Szeroki i 
niski kołnierzy odsłaniający szyję 
wyszyty jesi w wypukłe grochy 
nie tylko w tym samym kolorze 
co kostjum, ale także sama nitką. 
Od kołnierza idzie szeroki pas 
stanowiący jakby zapięty wyłóg 
i wyszyły w te same w wypukłe, 
popielate grochy. 

Ozdoba ta pozornie prosta, w 
rzeczywistości bardzo szykowna i 
wyrafinowana nadaje wytworną 
cechę temu kostjumowi. Spódnica 
jest zupełnie gładka i wąska w 
dole. 

Od popielatego tła kostjumu 
efektownie odbija szafirowa 
wstążka związana przy kołnierzu 
i spadająca z lewej strony żorie- 
tu. 


KO 


'ejfowe 


1 osoba zabita, 1 ranna 


Na stacji Sędziszów, na linji Kra- | kolan. Knurę, w stanie ciężkim, po 
a cd 8 "AF . A 7 3 
ków — Rzeszów, pod pociąg pośpie- | udzieleniu pierwszej pomocy przez 


szny Nr. 304 dostał się przechodzą- 
cy przez tory, 28-letni Ludwik Po- 
lek, (mieszkanie gminy Kawęczyn). 
Polek poniósł śmierć na miejscu. 
Zwłoki, za zezwoleniem władz sądo- 
wych, przewieziono do miejscowej 
kostnicy. Wskutek tego wypadku, 
pociąg opóźnił się 11 minut. 

— Na stacji Rybnik, pod paro- 
wóz Nr. 1937, dostał się wezoraj w 
nocy Walenty Knura, pełniney służ 
bę dozorey noenego. Koła parowozu 
obcięły nieszczęśliwemu nogi niżej 


lekarza kolejowego, przewieziono do 
szpitala św. Juljusza w Rybniku, 


Dar dla Z920 


W dniu wczorajszym hr. Maury- 
cy Potocki ofiarował Ogrodowi 
Zoologicznemu w Warszawie ry- 
sicę, znajdującą się od kilku lat w 
jego dcbrach w Jabłonnie. W ten 
spozób Ogród Zoologiczny uzy- 
szał nowy rzadki okaz rysia kra- 
jowego. 


Model Nr. 4. 


Letnia suknia z jedwabiu „im- 
primé“ w różnokolorowe kwiaty 
na czarnem tle. Rękawy są trois- 
quarts, rozcięte w górnej swej czę 
ści, stanik lekko wycięty przybra- 
ny jest żabotem z tego samego ma 
teriału. Żabot ten ma kwadrato- 
wy kształt i przypięty jest z le- 
wej strony, pokrywa jednak cały 
przód stanika. Górna jego część 
jest gofrowana, co odpowiada 
spódnicy, na której widzimy u do- 
łu rozchodzące się wachlarzowe 
gofrowane fałdy. 

Spódnica jest wąska. w biodrach 
i tyle, w dole rozszerza się nieco 
dzięki gofrowaniu. Pasek jest bar 
dzo oryginalny, składa się on z 
dwóch lakierowanych  rzemycz- 
ków zakończonych kółkami. Przez 
te kółka przewleka się maleńką 
szarfa z tego samego materjału 
co suknia i związuje się pasek 
stylu. 


NIe 


XY 
GSA 


Model Nr. 5. 

Bardzo 
teatru lub na popołudniowe przy- 
jęcie. Jest ona z czarnego maro- 


ABC 
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cain. Stanik przypomina nieco ża- 
kiet, tailleur, „basque“ u dołu za- 
łożona jest podwójnie. (co po- 
szerza figurę w biodrach) i spada 
ukośną linją ku tyłowi. 

Spódnica dzieli się na trzy c”ę- 
ści, Środkowy bryt jest troszeczkę 
krótszy od bocznych, i odsłania 
nóżkę. 

Bardzo pomysłowem przybra- 
niem jest narzucona na stanik 
„cape", jest ona ze sztucznego, 
czerwonego jedwabiu, może być 
też z materjału „cellophane“ o 
efektownym połysku. Po obu stro- 
nach nkośną linją biegną guziczki 
w tym samym kolorze co „cape'”. 
Niski kołnierzyk ukośnie skraja- 
ny i wyłożony otacza szyję. „Ca- 
pe“ jest nieco krótsza styłu niż 
sprzodu i dość szeroka po obu 
stronach, żeby módz pokryć gór- 
ną część ramienia. 

Czarny pasek zapięty jest na 
czerwoną klamerkę kolorem odpo- 
wiadającą kolnierzowi. 

Pomysł tej cape jest nadzwy- 
czajnie praktyczny, można ją mieć 
w kilku kolorach i z kilku różnych 
materiałów  jedwabnych mato- 
wych i błyszczących. 

Francine. 
REPO zwi TTEREÓ T OJ 


Na fale Adrjatyku przez 
4 stolice świata 


Noc na Bosforze 


Słońce! Morze! I urok południa — 
o tem marzy każdy. 


Pozostawało jednak uprzedzenie do 
podróży na morza południowe, jako 
dostępnych jedynie dla bardzo za- 
możnej publiczności. 

Temu jednak zaprzecza całkowicie 
organizowana w okresie od 1 do 13 
października wycieczka ladowo-mor- 
ska na którą bilet kolejowy, okręto- 
wy i całkowite koszty utrzymania, 
przejazdów i zwiedzań wynosza od 
osoby 480 zł. pors 

Wycieczka zostala zorganizowana 
przez Linję Gdynia — Ameryka Wwe- 
pół ze Światowa Organizacją Po "6- 
ży „Wagons - Lits Cook“. 

Trasa wycieczki została pomyślana 
niezwykle interesująco. Szlak wiedzie 
bowiem od Katowic przez Budapeszt, 
Wiedeń, Wenecję do Triestu, gdzie 
uczestnicy wycieczki wsiądą na prze- 
budowany i zaopatrzony w Szereg 
nowoczesnych urządzeń okręt polski 
„Polonię“, którym dojada przez Pi- 
reus (z wycieczką do Aten) do Con- 
stantzy. Tam znowu oczekiwać bę- 
dzie na wycieczkę specjalny pociąg, 
który dowiezie ją w parę godzin do 
Bukaresztu. Ostatnim etapem będzie 
podróż z Bukaresztu do Lwowa, 
gdzie nastąpi oficjalne zakończenie 
wycieczki. 

Program mówi sam za siebie. Czte- 
ry stolice, każda inna pod względem 
charakteru į rodzaju swych  osobli- 
wości dostarczą uczestnikom wiele 
silnych wrażeń, które pozostaną im 
napewno na długo w pamięci. W mię- 
dzyczasie zaś czeka uczestników wy- 
cieczki miły odpoczynek w czasie po- 
dróży morskiej po Adrjatyku i Mo- 
rzu Śródziemnem przy stale panują- 
cej w tym czasie pogodzie i słońcu. 

Południowe owoce, ostatnie ciepłe 
dni w tym roku, a pozatem bardzo 
urozmaicona trasa stwarzają z tego- 
rocznej jesiennej wycieczki jedną z 
ciekawszych į milszych imprez wypo- 
czynkowych. 

czasie podróży uczestnicy korzy- 
stać będą z pierwszorzędnych hoteli, 
pe poów i przejazdów kolejowych 

I kl. 

Nie należy zwlekać, tylko powziąć 
jak najszybciej decyzję i zapisać się 


efektowną tualeta do|74 wycieczkę w najbliższym oddzia- 


le Linji Gdynia — Ameryka lub „Wa- 
gons - Lits Cook“. 
(N.) 


Nowe opłaty 
za usługi P. K. O. 


Z dniem 1-go września Pocztowa 
Kasa Oszczędności wprowadza nowe 
opłaty w obrocic ezekowym. Opłaty 
te będą pobierane bezpośrednio od 
wpłacająeych przy uskutecznianiu 
wpłaty. Dotychczas wpłaty na konta 
czekowe P. K. O. za blankietami na- 
dawczemi były wolne od wszelkich 
opłat. Operacje przelewowe są na- 
dal wolne od opłat, natomiast od wy 
płat czekami kasowemi, od których 
vie pobierano dotychcas żadnych o- 
płat, wprowadzone będa również z 
dniem 1-go września opłaty jeszcze 
wyższe, niż opłaty ustalone dla wpła 
cających błankietami  nadawcezemi. 
Właściciel konta czekowego ponosić 
będzie tylko opłaty od wypłat, w 
jednakowej wysokości od czeków ka- 
sowych i przekazów czekowych. 

Wysokość opłat, uskutecznianych 
błankictami nadawczemi, wynosić 
będą: do 50 zł. — 10 gr., powyżej 
50 zł. do 100 zł. — 20 gr., powyżej 


100 zł do 250 zł. — 30 gr., powy- 
żej 250 zł. do 500 zł. — 40 gr., po- 
wyżej 500 zł. do 750 zł. — 60 gr. 
powyżej 750 zł. do 1000 zł. — 80 gr., 
powyżej 1000 zł. de 5000 zł. — 1,50 
zł., powyżej 5000 zł. — zł. 2,50. 

Od wypłat czekami kasowemi lub 
przekazami  czekowemi pobierane 
będą następujące opłaty: do 50 zł. 
— 20 gr., powyżej 50 zł do 100 zł. 
— 80 gr, powyżej 100 zł. de 250 
40 gr, powyżej 250 zł. do 500 
10 gr, powyżej 500 zł. do 150 
1,00 zł, powyżej 750 zł. do 1000 — 
1,20 zł, powyżej 1000 zł. do 5600— 
2,00 zł, powyżej 5000 zł — 3,00 zł. 

Powyższe zarzndzenie P. K. O. bę 
dzie imespodzianka dla klienteli tej 
instytucji. Wprowadzenie nowych 
opłat za usługi w okresie kryzysu 
pozostaje w sprzeczności z ogólną 
polityka gospodarczą kraju, zmierza 
jaca, jak windomo, do obniżenia cen 
za usługi i towary» 
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Str. 5 == 


Magiczna miłość 


(Korespondencja własna) 


Paryż, w sierpniu. 

W tych dniach spotkałam mego 
znajomego, który jest  utalentowa- 
nym dziennikarzem, dobrym muzy- 
kiem i zapalonym zwolennikiem o- 
kultystycznych nauk. Wydał mi się 
szczególnie podniecony. 

— Czy zna pani Montparnasse? — 
zapytał mnie nagle. 

— Naturalnie — odpowiedziałam 
— znam tę dzielnicę zamieszkałą 
przez malarzy i kosmopolitvczną, ar 
tystyczną bohemę, która się zbiera 
w kiłku słynnych kawiarniach jak: 
Coupole, Dóme, Rotonde i tak dalej. 

Dziennikarz niechętnie pokręcił 
głowa. f 

— Nie o to mi chodzi, to są rze- 
czy wszystkim znane, ja zrobiłem o 
wiele ciekawsze odkrycie!.. Pozna- 
łem palarnię opium i ludzi posiada- 
jących ogromną siłę magiczną... Dzie 
ją się tam dziwne rzeczy! Gdybym 
nie był tego widział na własne oczy, 
możcbym temu nie uwierzył... — do- 
dał jakby sam do siebie. 

— Niechże mi pan opowie swoje 
wrażenia. 

— To są nie tylko wrażenia — za 
palił się dziennikarz — to jest cała 
teorja, króra nosi nazwę magicznej 
miłości! 

— Proszę, magiczna miłość! Kie- 
dy ze zwykłą ludzie mają dość kło- 
potów, zawodów i tak dalej! 

— Właśnie, dlatego najlepiej u- 
dawać się do magicznej — z wielką 
powagą odpowiedział mi mój znajo- 
my. — Proszę posłuchać, bo rzecz ta 
zasługuje, żeby traktować ją na ser- 
jo- ; 

Przed kilku dniami poznałem w 
jednym literackim salonie p. Jones 
White( pięćdziesięcioletniego Angli- 
ka, który spędził całą młodość w In- 
djach); zaprosił mnie on do siebie 
dla zwiedzenia jego kolekcji i „po- 
grążenia się w atmosferze przesyco- 
nej mądrością Wschodu“. — jak się 
wyraził- Było to zaproszenie na pa- 
lenie opium. - 

Mieszkaniec White było już przed- 
smakiem Wschodu. Na ścianach wi- 
siały chińskie i perskie tkaniny, w 
niszach złociły się posągi Buddy, a 
na niskich stolikach umieszczone by- 
łv przybory do palenia. Cały salon 
oświetlony dyskretnie  elektrycznem 
światłem sączącem się z różnokolo- 
rowych latarń i konch, tonął w pół- 
mroku; w tym półmroku z trudem 
odróżniłem :kilka osób spoczywają- 
cych na niskich posłaniach. Byli to 
goście p. White” 

Na powitanie, gospodarz uniósł 
się na łokciu i ręką wskazał mi miej- 
sce obok siebie, na miękkiem posła- 
niu, pokrytem cennym kobiercem. 
Jednocześnie wszedł młody Hindus i 
podał wszystkim zapalone fajki- 
White pochylił się ku mnie: 

— Zebrania nasze nie są właści- 
wie poświęcone paleniu, które wed- 
ług mojej teorji jest tylko wstępem 
do iniejacji, stworzeniem atmosfery. 
Celem naszym jest podniesienie do 
najwyższej potęgi naszych władz 
mentalnyeh, nazywam je odbiorcze- 
mi i nadawczemi. Powinniśmy być 
podobni do aparatów, które przyj- 
mują bodźce zewnętrzne i wysyłają 
nowe prądy. Po przez Świat prze- 
pływają nieustannie tysiące fluidów, 
powinniśmy łowić te, które są nam 
potrzebne. 

— Jakże to można czynić? 
pytałem. 

— Przedewszystkiem znaleść od- 
powiednie środowisko. — odpowie- 
dział White.—Dam bardzo pospolity 
przykład: jest pan glodny, należy 
zatem znaleść się w towarzystwie 
dobrze odżywiających się ludzi, od 
których idą prądy odżywcze. Dzię- 
ki silnemu skupieniu, skoncentrowa- 
viu się na tych fluidach, przyjmuje 
pan je i asymiluje. 


— ZA- 
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— To bardzo praktyczne na cza 
kryzysu — zauważyłem. 

White obojętnie przyjął żart. 

— Ja mogę doskonale  „głodzić 
się“ w przeciągu 3 — 4 dni — odpo- 
wiedział spokojnie, spożywając tylko 
mentalnie pokarmy; przy wytrwa- 
łem ćwiczeniu można dojść do za- 
dziwiających wyników. Jeżeli towa- 
szystwo energicznych, wybitnych in 
dywidualności dodaje nam sił moral- 
nych, a nawet może zupełnie zmie- 
nić nasz charakter, podobnie fluidy 
odżywcze możemy niejako materjali- 
zować i pokrzepić się niemi. 

— A w jaki sposób stajemy się a- 
paratami nadawczemi? — zapyta 
łem. 

— Chcemy mieć na kogoś dobry 
lub zły wpływ, pomagać mu, lub 
szkodzić, posyłamy mu więc zło lub 
dobro z całą siłą wewnętrznego napię 
cia wyobraźni i woli, konkretyzując 
jeszcze te życzenie w słowie. Pamię- 
tam raz w Indjach, uniesiony gnie- 
wem i oburzeniem rzuciłem na jed- 
nego z moich hinduskich podwład- 
nych przekleństwo zsyłające na nie- 
go ciężką febrę, następnego dnia 
człowiek ten znajduwał się pomiędzy 
życiem i śmiercią. 

— Proszę nam wyjaśnić pańską 
teorję miłości magicznej — popro- 
siła cicho jasnowłosa Szwedka, znaj- 
dująca się po drugiej stronie Whita, 
i którą dostrzegłam, kiedy oczy mo- 
je przyzwyczaiły się do ciemności. 


— Każdy z nas — odpowiedział 
White — poszukuje swego ideału, 
kobieta nosi w sobie wymarzony typ 
mężczyzny, mężczyzna tęskni za 
kobietą, któraby odpowiadała mu 
w pełni, to znaczy pod względem 
psychicznym była jego dopełnie- 
niem, pod względem temperamentu 
karmonizowała z jego naturą, Ta 
gonitwa może trwać w ciągu oałege 
życia — i nigdy nie być uwieńczona 
powodzeniem. Bywają jednak w ży- 
ciu chwile, kiedy wydaje się nam, że 
znaleźliśmy nasz ideał — i chociaż 
chwile te są przelotne i wkrótce za- 
smucone rozczarowaniem, zaliczamy 
je do najszczęśliwyszych w życiu. 
Takie chwile możemy zamienić w rze 
czywistość, realizować „je niejako 
na zawołanie, zmaterjalizować nasz 
marzenie. Będziecie ‘mieli wkrótce 
tego przykiad — dodał White szep- 
tem — patrzcie na prawo, na Hisz- 
pankę, p. Moratinez. à 

Skierowałem wzrok we wskazaną 
stronę i dojrzałem młodą kobietę, 
która siedziała sztywno na posłaniu, 
ze skrzyżowaniemi na piersiach rę- 
kami, zapatrzona w jeden punkt. 
Twarz jej mieniła się tysiącznemi 
uczuciami, Hiszpanka zdawała się 
rozmawiać z kimś, wypytywać go o 
coś, prosić, na coś się żalić, a potem 
jakby za coś dziękować; wyraz 
szczęścia osiadł na jej twarzy, u- 
śmicch pojawał się na ustach, nako- 
niec wargi jej zaczęły się poruszać i 
szept zdyszany, gorączkowy szept 
dobiegł do naszych uszu: 

— Widzę go... jakiż on piękny, 
jego wzrok przejmuje mnie do głę- 
bi, nie mogę się oprzeć temu wzroko 
wi.. tak mi aż do bólu dobrze... 

.Kobicta opadła na aksamitne po- 
duszki, zapatrzona zawsze w ten 
punkt. Spojrzałem w tę stronę i wy- 
dało mi się, że na chińskiej makacia 
rysowała się młoda, o greckiej pięk- 
ności twarz mężczyzny, © niebie- 
skich, widmowo lśniących oczach!... 
Zmaterjalizowane marzenie, magicz- 
na miłość, głoszona przez Whita — 
Kończył opowiadanie znajomy dzien 
nikarz — jeżeli chce się pani o tem 
przekonać zaprowadzę panię na na- 
stępne zebranie. Rzecz godna widze- 
nia! 

Francine. 


Nazwy miejscowości 
oraz numeracja nieruchomości 


W drodze rozporządzenia Prczy- 
denta Rzeczypospolitej zostanie u- 
normowana sprawa ustalenia nazw 
miejscowości oraz numeracji nieru- 
ehomości. b 

Dotychczasowy stan, w którym z 
ogólnej liczby 140.000 miejscowości 
w Polsce — 30 proc. nie ma ustalo- 
nych nazw, utrudnia niesłychanie 
wprowadzenie zmian w podziale ad- 
ministracyjnym państwa. 

Urzędowe nazwy micjseowości u- 
stalać będzie i zmieniać Minister 
Spraw Wewnętrznych w drodze roz- 
porządzeń, ogłaszanych w „Monito- 
rze Polskim“. Przy Ministrze Spraw 
Wewnętrznych powołana ma być, ja- 


ko organ opinjodawczy, Komisja U-l 


stalania Nazw Miejscowości. Skład 
Komisji został tak pomyślany, aby 
wchodzili do niej przedstawiciele 
nauki oraz przedstawiciele mini- 
sterstw, bezpośrednio zainteresowa- 
nych w ustalaniu nazw miejscowo- 
ści. : 
Urzędowe nazwy miejscowości bę- 
dą ogłaszane — w miarę ich ustala- 
nia. W początkowym okresie otrzy- 
mają charakter oficjalny nazwy 
miejscowości, figurujących w „U- 
rzędowym wykazie miejscowości 
R. P.“, który wydawać będzie wed- 
lug obszaru poszczególnych woje- 
wództw Główny Urząd Staty- 
styczny. 


Z dniem 2 września Polskie Ra- 
djo rozpoczyna nowy sezon pro- 
gramowy, który trwać będzie do 
dnia 1 marca 1935 r. Polskie Ra- 
djo zmienia zasadniczo układ swo 


ich programów trzy razy do roku. 

Nowy program przewiduje po- 
dział dnia na trzy odcinki. Audy- 
cja poranna trwać będzie od 
godz. 6.45 do 8.00, południowa od 


Czem być powinny 


„Wiadomości prasowe“? 


W artykule p. t. „Echo dnia“ 
przedstawia niemiecki rzeczozna- 
wca w „Funkstunde* następujący 
pogląd swój na tę sprawę: 

„Odpoczynkiem dla radjosłucha 
cza jest nietylko „rozrywka“, w 


Kontrola radjefoniczności 
prelegentów i śpiewaków 


W rozgłośniach P. R. zaprowadzo- 

na będzie pewnego rodzaju kartote- 
ka, w której przy nazwisku artysty 
lub prelegenta, notować się będzie 
krótką charakterystykę jego ostatnie- 
go występu przed mikrofonem. Poży- 
teczność takiej kartoteki dla radja, a 
nawet dla jego słuchaczy nie ulega 
„wątpliwości, gdy się zważy, że cho- 
„dzi tu prawie o 5.000 osób występu- 
jących w ciągu roku przed mikrofo- 
nem, tak w dziale muzycznym, jak i w 
odczytowym. 
ł Z kartoteki będzie się korzystać 
„w ten sposób, że przy następnem an- 
Igażowaniu artysty i prelegenta, na 
ikartce z zawiadomieniem o występie, 
informować się ich będzie o zauważo- 
nych drobnych usterkach z powoła- 
miem się na specyficzny charakter mi- 
'krofonu, który wymaga jak wiadomo 
„specjalnego szkolenia głosu. Dalszą 
konsekwencja tej kartoteki będzie 
„opracowariie skorowidza osób wystę- 
jpujących przed mikrofonem według 
stopnia radjofoniczności głosu, 


— 


ścisiem znaczeniu tego słowa, 
jest nim wszystko, co go odrywa 
od myśli, związanych z całodzien- 
ną pracą, m. in. również i krótko 
ujęte najważniejsze wiadomości 
ze świata. Ale pod warunkiem, że 
będą właśnie najważniej- 
sze i krótko ujęte. A to 
wcale nie jest tak łatwa rzeczą 
jakby się zdawało. 

Więc przedewszystkiem, zgóry 
już odpadają wszelkie „perspekty 
wy historyczne" i roztrząsania 
naukowych zagadnień, a jeżeli 
dla wyjaśnienia faktu, będą ko- 
nieczne, to w formie najbardziej 
zwięzłej i przystępnej. Tylko czło 
wiek o wszechstronnem wykształ- 
ceniu i bardzo „jasnym umyśle 
potrafi się z tego zadania wywią- 
zać. 

Odpadają pozatem wszelkie te- 
maty, wymagające od słuchacza 
specjalnego przygotowania. Ogra 
niczyć się należy ściśle do faktów 
a przytem nie zapominać, że cały 
urok tego rodzaju audycyj polega 
na tem, by mógł sam wyciągać 
wnioski. Fakty niechaj zakomuni 
kowane będą plastycznie i żywo, 
tak, aby słuchacz odniósł jaknaj- 
bardziej bezpośrednie wrażenie". 

Jakżeż to niestety daleko odbie- 
za od suchych komunikatów czy- 
tanych żywcem z depesz PAT-a 
w naszych „dziennikach“ radjo- 
wych! 


SŁUCHAJCIE 


NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE STACJI 


WARSZAWSKIEJ OD NIEDZIELI 


19.8 DO SOBOTY 25.8 


Å NIEDZIELA: 10.00 Nabożeństwo z 
Archikatedry lwowskiej, kazanie: 
6 „Miłosierdzie Chrystusowe” wygł. ks. 
(prof. dr. J. Pastuszka. 12.10 Poranek 
muzyczny: E. Młynarskiego Suita „Me 

dje dawniejsze” (ork.), J. S. Bacha 
Koncert skrzypcowy E-dur (ork. i S. 
iBakman). 15.15 do 15.25, 15.35 do 
H5.45, 16.00 do 16.15. Trans. dożynek 
„ze wsi Michałów na Mazowszu. 18.00 
Fragment teatralny. 18.45 St. Mita- 
szewski „Wybuch wojny”. 21.02 Weso 
ła lwowska fala: „Frontem do gór” 
E pn i Tońko na Huculszczyź- 
nie). 
« PONIEDZIAŁEK: 17.00 J. Bandrow 
skiego „Sosenka z wydm” (audycja 
dla dzieci ze Lwowa). 17.15 Koncert 
ikameralny: Rietti'ego sonata na fort. 
„let, obój i fagot, Poulenc'a trio na 
fort., obój i fagot. 

WTOREK: 20.02 Minuty literackie 
rybałtów lwowskich. 20.55 Transmi- 
sja z Wiednia koncertu muzyki pol- 


Słuchaczy „skrzynki  poczto- 
wej“ spotkała w tym tygodniu 
miła inowacja: p. Eydziatowicz, 
który na czas urlopu p. Stępow- 
skiego objął jej prowadzenie, po- 
święcił w całości swoją konferen- 
cję ze słuchaczami zagadnieniom 
programowym. Sprawy te bo- 
wiem — w których prelegent, ja- 
ko szef istniejącego od początku 
b. r. biura studjów, ma sporo do 
powiedzenia — leżały dotąd odło- 
giem lub były traktowane w błęd- 
ny sposób, 


SŁUCHACZE I PROGRAMY. 


Skrzynka pocztowa pod redak- 
cją p. Stępowskiego ma wybitne 
zasługi, o ile chodzi o staty kon- 
takt między radjostacja a jej słu- 
chaczami. Przeprowadza różne 
wysoce pożyteczne akcje humani- 
tarne, zajmuje się bardzo żywo 
Polakami spod zaboru litewskie- 
go. odpowiada na zapytanie z naj 
rozmaitszych dziedzin i "potrafiła 
wytworzyć sobie pewien krąg jak 
by stałej klienteli, wśród której 
panuje atmosfera dobrej towarzy 
skiej znajomości. Jest to jakgdy- 
by dobrze prowadzony pensjonat, 
w któryra każdy mile się czuje — 
o ile jest gościem stałym. Nato- 


Z tygodnia. 


skiej. W programie m. in.: K. Szyma- 
nowskiego Uwertura koncertowa. 
ŚRODA: 21.12 Koncert B-ci Gim- 


pel (skrzypce i fortep.). 22.00 Cz. Haj 


licza „Czarna godzina Pajei Gotes- 


man” (Kwadrans liter.). 


CZWARTEK: 19.15 W. Hausmana 
krotochwila „Pan z  Krzemionek”. 
22.00 Prof. W. Wiłkosz „Jak trudno 
jest zrozumieć prawdę nauki”, 

PIĄTEK: 18.15 J. Madeja: W, A. 
Mozarta Koncert na klarnet. 20.12 
Koncert symfoniczny (w progr. m. in. 
L. Beethovena Symfonia VHI). 


SOBOTA: 17.00 Br. Ostrowskiej 
„Wesele lalki” (słuchow. dla dzieci). 
20.00 Koncert Chopinowski Z. Rabce- 
wiczowej (Ballada F-dur op. 38 nr. 2, 
2 etiudy: es-moll op. 10 nr. 6 i pp- 


śmiertna f-moll nr. 1, Impromtu Ges-|k 


dur op. 51 i polonez fis-moll op. 44). 
23.05 Kukułka Wileńska: Wróżby i 


proroctwa Kukułki‘. 


miast dorywczych przybyszów by 
wa tam, zdaje się, niewielu. W 
szczególności zaś nie sprzyja roz- 
winięciu obszerniejszej ze słucha 
czami wymiany zdań na temat 
ich życzeń w kwestji programów 
radjowych dotychczasowy sposób 
zaiatwiania ich odpowiedzi. 


Polega! on bowiem z reguły na 
wykazywaniu autorowi korespon- 
dencji, że nie on. tylko radjo ma 
rację. Metoda taka. nęcąca zwła- 
szcza jeśli się ma temperament 
polemiczny, a wohec skazanego 
na milczące słuchanie audytorjum 
nie napotykająca na żadne hamul 
ce, czyni ze strony centrali radjo- 
wcj coś w rodzaju urzędu, który 
także zawsze i we  wszystkiem, 
choćby się najgruntowniej mylił, 
musi mieć wobec obywatela słusz- 
ność. Ale też z metody takiej wy- 
twarza się to, co nazywamy „u- 
rzędowym stosunkiem“. 


WYNIKI MONOPOLU. 


W bardzo wielu wypadkach bo- 
wiem uwagi nadchodzące od słu- 
chaczy są stuprocentowe uzasad- 
nione, zawierają myśli bardzo 
trafne i zasługują na to, aby je 
odpowiednio potraktowano. Za- 
chęciłoby to cały szereg innych, 


eE do 13.30, popołudniowo - wie 
czorna zaś od 15.30 do 23.30 


| Pozatem w pewne dnie tygodnia 
program radjowy będzie przedłu- 
t żory. a mianowicie: we czwartek 
"do godz. 13.45. gdyż w dniu tym 
„radjo transmitować będzie z Fil- 
harmonji Warszawskiej poranek 
szkolny, w sobotę zaś stacje radjo 
we bedą czynne aż do godz. 1.00 
w nocy, ze względu na przedłuże- 
nie muzyki tanecznej. 


Program niedzielny trwać bę- 
dzie 14 i pół godzin, program w 
dzień powszedni 10 godzin 45 mi- 
nut. Tylko we czwartki i w sobo” 
ty, program radjowy trwać bę- 
dzie 11 godzin, względnie 12 go- 
dzin 15 m. 


Z nowości, które przyniesie ze 
sobą program zimowy, wymienić 
można ograniczenie operetek do 
jednej miesięcznie (wtorki), ponie 
waż uznano je za mało radjofo- 
niczne, a natomiast wprowadze- 
nie raz na miesiąc pod kierun- 
kiem p. Seredyńskiego koncertów 
utworów lekkich na sposób wie- 
deński z udziałem orkiestry salo- 
nowej, kwartetu, małego chóru i 
solistów. Pozatem za audycje ra- 
djofoniczniejsze od operetki uzna 
no audycje mieszane muzyczno- 
słowne typu „wesołej fali“ ze 
Lwowa i nawet jest projekt nada 
wania porannej wesołej zapowie- 
dzi najważniejszych audycyj dnia 
przez artystów tejże „wesołej 
fali". 


Wszelkiego rodzaju komunika- 
ty zostały zredukowane do mini- 
mum i będą stanowiły zaledwie 
6,24 proc. całego programu rad- 
jowego. 


w E dodatek tygodniowy 


DJOWĘE 


iy sezon Polskiego Radja 


Ku wzmocnieniu 


łączności 
wychodztwa polskiego 
z Macierzą 


Polski Związek Krótkofalowców 


zamierza Stworzyć w najblizszym 
czasie kluby krótkofalowców wśród 
polskiej emigracji zagranicą. Zada- 
niem tych klubów będzie zjednocze- 
nie wszystkich krótkofalowców 
wśród emigracji polskiej, szerzenie 
propagandy krótkofalarstwe wśród 
miejscowej kolonji polskiej, oraz bu- 
dowa nowych amatorskich stacyj 
krótkofalowych. W ten sposób ruch 
ten niezmiernie pożyteczny z punk- 
tu widzenia pracy państwowej we- 
wnątrz kraju (podniesienie kultury 
technicznej, szkolenie pracowników 
obrony kraju) stanie się również 
pierwszorzędnym czynnikiem w u- 
trzymaniu stałej łączności wychodz- 
twa naszego z Macierzą i przyczyni 
się do wzmocnienia serdecznych wę- 
na całym 


złów między Polakami 


świecie. 


Jak się słucha radja 


w Z. 2. R. R. 


W Rosji Sowieckiej istnieją cztery 
sposoby słuchania radja. Pierwszy, to 
słuchanie na własnym odbiorniku. Naj 
częściej spotyka się w Rosji Sowiec- 
kiej czterolampowy odbiornik. Naogół 
jednak odbiorników radjowych łampo 
wych na rynku jest brak, toteż bar- 
dziej rozpowszechnione są odbiorniki 
kryształkowe. W samej Moskwie uży 
wa się obecnie 350.000 sztuk odbior- 
ników kryształkowych. 


Druga metoda słuchania zapomocą 
central odbiorczych, podobnych jak w 
Hołandji czy w Szwajcarji, jest taka 
sama jak i na Zachodzie, z ta tylko 
różnicą, że centrale są własnością pań 
stwa i że abonent nie ma prawa wy- 
boru programu. 


Trzeci sposób, to odbiór przy pomo 
cy t. zw. podstacyj, Są to niewielkie 
stacje przekaźnikowe o sile 30 watów, 
umieszczane zazwyczaj w fabrykach. 
Przy pomocy głośników  umicszczo- 
nych w poszczególnych salach, pro- 
gram nadawany jest na cały budynek, 
a czasem nawet i do pobliskich miesz- 


kań robotniczych. Część programu do- 
starczana jest przez samych robotni- 
ków fabryki. którzy organizują kółka 
radjowe. 

Zbliżona do poprzedniej jest meto- 
da kolektywnego słuchania, stosowa- 
na zwłaszcza w okręgach rolniczych. 
Różni się oną tylko programem, który 
jest transmitowany ze stacyj regjo- 
nalnych, specjalnie do użytku rolni- 
ków. Podobnie, jak w podstacjach fa- 
brycznych, część programu dostarcza 
ludność miejscowa. 

Stosownie do typów korzystania 
z audycyj istnieja dwa rodzaje abona 
mentu radjowego: programowy i tech 
niczny. Właściciele prywatnych odbio! 
ników opłacają tylko abonament pro- 
gramowy. Ci, którzy korzystają z cer 
tral odbiorczych, opłacają oba abona- 
menty, ale wzamian za to mają zapew 
nioną bezpłatną obsługę techniczną. 
Abonament jest progresywny w zależ 
ności od dochodów abonenta. Średnia 
klasa opłaca rocznie 24 ruble abona- 
mentu programowego i 36 rubli abo- 
namentu technicznego. 


Z anten całego Świata 


Amatorzy na służbie. Szereg wła- 
ścicieli stacyj nadawczych amator- 
skich w Anglji zwróciło się do pocz- 
ty brytyjskiej z propozycją, że l:ędą 
za przykładem Ameryki i Kanady od- 
dawać do rozporządzenia swe stacje 
dla cełów ratownictwa jak np., w wy- 
padkach pożaru lasów i t. p. Są wi- 
doki, że poczta angielska zajmie się 
tym projektem i zmieni przepisy obo- 
Wiązujące dla stacyj amatorskich. 
Przypomina to sprawę polskich krót- 
kofalowców, których za późno wciąg- 
nięto do akcji powodziowej. 


Projekt znaczka z wizerunkiem sta- 


Radjofoniczny taniec 


Oto obrazek ze studja. jednej z rozgłośni amerykańskich: dwa mi- 


zawiłych rytmów do taktu muzyki, 


rofony podsłuchują pilnie wystukiwania przez nóżki tanecznicy 


dając radjosłuchaczom akustycz- 


ny ekwiwalent popisu choreograficznego. 


którzy dotąd nie kwapili się z pi- 
saniem i przyniosłoby ogromnie 
wiele korzyści przedewszystkiem 
samemu radju, które ma przed so- 
bą ciągle tyłko niemy mikrofon 
a poza nim tę wielką niewiadomą, 
jaką stanowią ci, co są po dru- 
giej stronie eterowej fali, przy 
głośnikach i słuchawkach. Wsku- 
tek tego radjo jest pozbawione te 
go kryterjum trafności swych wy- 
siłków, jakiem w  najdoskonal- 
szej mierze rozporządzają aktorzy 
i artyści estradowi, mający publi- 
czność bezpośrednio przed sobą, 
a jakie choć w mniejszym stopniu 
jest także udziałem ludzi pióra, 
wyrażając się w pokupności ich 
dzieł i oddźwięku, jaki wywołu- 
ja. 

Natomiast radjo jako monopoli- 
sta nie wie nigdy, czy tych 300 
tysięcy ludzi, płacących co mie- 
siąc po 3 zł, są rzeczywiście jego 
klientcią, czy też płacą tylko po 
to, aby uniknąć kary za „radjopa- 
jęczarstwo” i móc spokojnie słu- 
chać stacyj zagranicznych. Nie 
wie, czy różne jego audycje a na- 
wet całe ich cykle trafiają rzeczy- 
wiście do tych, dla których sa 
przeznaczone i czy swój cel wo- 


bec nich osiągają. Nie wie. 
czy jego najżmudniejsze nie- 
raz starania są należycie 
oceniane i czy nie uderzają 


czasem w próźnię, albo nie idą w 


po niewłaściwej linji. Skazany na 
żywot jętki - jednodniówki arty- 
kuł dziennikarski może jednak 
wyczuć swoją skuteczność, jeśli 
wywołał sprostowania, polemiki 
lub nawet napaści, jeśli był (choć 
by bez podania źródła i autora) 
cytowany i przedrukowywany. Ra 
djo należy również do tych, któ- 
rzy mogą © sobie powiedzieć: 
„Czem jest me życie? — ach — 
jedną chwilką”, ale jako monopo- 
lista spotyka u szerokiej masy 
swych odbiorców  przedewszyst- 
kiem bierność, poza którą niewia 
domo, co się kryje, uznanie czy 
rezygnacja, a tylko zrzadka docie 
rają doń odruchy jednostek, które 
uczuły 


SIę 


potrzebę „wyładowania 


Najczęściej będą to wypowie- 
dzenia krytyczne, niejednokrotnie 
jednak także głosy szczerego a- 
plauzu. Jeśli tylko j ` n procent 
słuchaczy jakiejś audycji uczu- 
wałby taką potrzebę dania wyra- 
zu swojej ocenie, w studjo war- 
szawskiem  gromadziłoby się po 
niektórych audycjach po 3 tysią- 
ce listów — a czy tak jest rzeczy- 
wiście? Zdaje się, że nić wymiany 
zdań między centrala radjowa a 
jej odbiorcami na pun:-ie progra 
mu jest bardzo wątła i wymaga 
usilnego wzmacniania, aby się lu- 
dzie zachęciłi do takiej wymiany. 


dobrym wprawdzie kierunku, ale 


cyj nadawczych. Podając aktualne o-, wiono specjalny aparat do transmisji 


becnie we Francji projekty propagan- 
dy za pomocą filatelistyki, „Mon Pro- 
gramme” zaznacza, że należałoby wy 
puścić tej zimy pewną ilość znaczków 
z wizerunkami wielkich nowo-zainsta- 
łowanych stacyj nadawczych. Byłaby 
to znakomita propaganda radjofonji 
francuskiej w kraju i zagranicą. 


Ochrona przed przeszkodami w od- 
biorze — tematem konierencji między 
narodowej. W zjeździe Międzynarodo 
wej Komisji Przeciw Przeszkodom w 
Odbiorze, który miał miejsce w Pary- 
żu, brali udział przedstawiciele tram- 
wajów, kolei, elektryfikacji oraz radja. 
Rozstrząsano liczne projekty ochrony 
przed przeszkodami w odbiorze i wal- 
ki z niemi, Była mowa o tem, jakie są 
idealne warunki, wykluczające wszel- 
kie przeszkody. Niestety poglądy na 
tę sprawę są bardzo różne w. róż- 
nych krajach. Z tego powodu wyło- 
niono komitet rzeczoznawców, do 
którego wchodzą przedstawiciele Nie- 
miec, Anglji i Francji, pozatem wcho- 
dzi w skład komitetu prof. Braillard. 
przew. Komisji Technicznej U. I. R.i 
Dr. van der Pol z laboratorjum Philip- 
sa w Eyndthoven. W październiku r. 
b. ma się ten Komitet zjechać w Ber- 
linie dla wypracowania jednolitego 
planu międzynarodowej walki z prze- 
szkodami w odbiorze. 


Stacja radiowa w Jerozolimie. Pa 
dokładnem  przestudjowaniu techniki 
nowoczesnej budowy stacyj radjona- 
dawczych, otrzymał kierownik poczt 
instrukcje od Wysokiego Komisarza 
do sporządzenia płanów budowy sta- 
cji radjowej w pobliżu Jerozolimy. 
Kontrakt na budowę stacji oddany zo- 
stał Towarzystwu Marconiego, Stacja 
będzie najnowszego typu o sile 20 
Kw. Anteny połączone zostaną z ma- 
sztami o wysokości 100 metrów. Sta- 
cja podobna będzie do stacji niedaw- 
no wybudowanej w Kairze z pewne- 
mi ulepszeniami. Równocześnie zamó- 


Można to zaś uzyskać jedynie od- 
powiedniem traktowaniem napły- 
wającej w tych Sprawach kores- 
pondencji. 


NA OBIE STRONY. 


Czy biuro studjów, które wy- 
kazało pod tym względem sporo 
inicjatywy, inicjując rozmaite 
ankiety, trafiło już na właściwą 
drogę? Mam wrażenie, że jeszcze 
niezupełnie: niedość bowiem an- 
kietę rozpisać, trzebaby także o% 
mówić ze słuchaczami jej wyni- 
ki — byłoby to najlepszą zachętą 
dla przyszłych prób tego rodzaju. 
Jak bowiem radju niewygodnie 
jest nie wiedzieć, co o niem my- 
ślą słuchacze, tak i słuchaczom 
niemiło jest nie wiec”'eć, jaki re- 
zultat wywoła ich pisanina. Do- 
tąd zaś nie wiemy np., jakie były 
wyniki ankiety w sprawie odczy- 
tów maturalnych, nie mówiąc już 
o innych ankietach dorywczych na 
temat niektórych audycyj. W ka- 
żdym razie zdaje się, że nietylko 
obecne dorywcze przekształcenie 
skrzynki listowej na skrzynkę pro 
gramową ma swoje głębokie uza- 
sadnienie, ale i na przyszłość po- 
winnoby się znaleźć na te rzeczy 
w ramach stalego programu parę 
minut bodaj raz na dwa tygodnie 
lub raz na miesiąc. Kontakt radja 
ze słuchaczami na punkcie zagad 
nień programowych, będzie się 
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pragramów zagranicznych. Stacja pra 
cować będzie na fali 449.1 metrów. 

Podjęto specjalne środki zaradcze 
w budowie anten dla zapewniania rów 
nomiernego rozdziału audycyj — w 
miarę możliwości — na cały kraj. 

Studja zbudowane będą w Jerozo- 
limie.  Układaniem programów w 
trzech oficjalnych językach zajmie się 
Komisja Programowa. Plan stacji uło. 
żył naczelny inżynier Poczt i Telegra- 
fów, który będzie odpowiedzialny za 
jej funkcjonowanie. 


Radjo w „latającym Szkocie”*, Sil- 
na walka konkurencyjna prowadzona 
w Anglji między poszczególnemi kom 
panjami kolejowemi, zmusza towarzy 
stwa kolejowe do wynajdowania co- 
raz to nowych sposobów uprzyjemnia- 
jących podróż pasażerów. Jak wiado- 
mo w Anglji punktem szczytowym 
sezonu letniego jest wyścig Derby Ep 
som, który ściąga setki tysięcy wi- 
dzów. W dniu wyścigu cała Anglja o 
niczem innem nie mówi. W roku bie- 
żącym towarzystwo kolejowe, które 
eksploatuje najszybszy pociąg angiel- 
ski, t. zw. „latającego Szkota“, prze- 
prowadziło w składzie tego pociagu 
kosztowne instalacje radjowe, które 
pozwoliły pasażerom pociągu na wy- 
słuchanie reportażu z przebiegu der- 
by. Pozatem pasażerowie tego pocią- 
gu mogli na małym ekranie dzięki 
zainstalowaniu urządzeń  telewizyj- 
nych obserwować ten emocjonujący 
bieg. Jak donoszą pisma angielskie, 
odbiór audycji mimo szybkości po- 
ciągu dochodzącej do 120 klm. na go- 
dzinę, był czysty, a również i pokaz 
telewizyjny należy uważać za udany. 


Muzyka polska w radjo w Antwer- 
piii W radjo flamandzkiem znany te- 
nor holenderski Ilidema śpiewał kil- 
ka pieśni z polskiej operetki „Yacht 
Miłości”, która zosrała tu przetłurga- 
czona na język flamandzki i francus- 
ki. Operetka ta zostanie w nadchodzą- 
cym sezonie wystawiona w Belgji. 


niewatpliwie rozwijał, jeśli tylko 
będzie stały i — obustronny. 


PRZED SĘZONEM 
ZIMOWYM. 


W chwili obecnej ma to wagę 
szczególną ze względu na kończą- 
cy się okres programu letniego, 
który w tym roku po raz pierwszy 
był programem  eksperymental- 
nym. Sporo doświadczeń, jakie w 
ciągu niego zebrano, znalazło pra- 
wdopodobnie zastosowanie w roz 
poczynającym się za dwa tygod- 
nie programie zimowym — mó- 
wię: prawdopodobnie, gdyż o pro- 
gramie tym (odmiennie od tego, 
co było na wiosnę), wiemy dotąd 
bardzo niewiele. Nie wiemy nato- 
miast, jaki oddźwięk znalazły u 
słuchaczy inowacje letniego pro- 
gramu i jaki użytek uczyniono z 
napływających pod tym  wzglę- 
dem uwag. Zdaje się atoli, że u- 
wag było stosunkowo niewiele: 
nawiązanie stałej łączności z au- 
dytorjum w tej dziedzinie jest 
właśnie dopiero rzeczą do zrobie- 
nia. W miarę, jak się ona zacieś- 
ni, będzie o wiele łatwiejsza roho- 
ta korygowania zasadniczej budo- 
wy programu przy każdym no- 
wym sezonie — co dotychczas od 
bywać się musi jeszcze ciągle w 
znacznej mierze „na zgadywane- 
go“. Marjan Grzegorczyk 
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Lesifymacje tramwajswe 


dla młodzieży szkolnej 


Podobnie jak w r. ub., dyrek- 
cja tramwajów i autobusów m. st. 
Warszawy wydawać będzie dla 
uczącej się młodzieży na rok szkol 
ny 1934/85 specialne legitymacje 
tramwajowe, upoważniające do 
karzystania z ulgowej taryfy tram 
wajowej. 

Szkoły, upoważnione do korzy- 
stania z ulg tramwajowych, otrzy 
mują potrzebną liczbę legityma- 
cyj w dyrekcji tramwajów przy 
ul. Młynarskiej po przedstawie- 
niu imiennego spisu uczniów, 
względnie uczennic, sporządzone- 
go podług klas. 

Wydawanie legitymacyj rozpocz 
nie się 20 b. m. Legitymacje z u- 
biegłego 1938/34 roku szkolnego 
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TEATRY 


TEATR NARODOWY: Dziś i ja 
tro komedja Bałuckiego „Klub kawa: 
lerów* z  Dulębianką, Ówiklińską 
Wegrzynem j Stanisławsk. m. 

TEATR POLSKI: Dziś i jutro ko- 
medja muzyczna Benatzky'ego „Roz. 
koazna dziewczyna” z Romanówną, 
Dymszą i Symcem. „ 

JEAIR NOWY: nieczynny. 

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko- 
medja Bachmana „Niepoprawny bo- 
bnś* z piosenkami Hemara. 

TEA[R MAŁY: nieczynny. 

KAMERALNY: Dziś i lutro Sztuka 
Wacłowa Gruabińskiego „kKochanko 
wie” z UGrywsńską. 

HOLŁYWUOD: Dziś i futro rewja 
p. t „Huiaj - Banda” z Haiamą, Par 
nellem i żelichowską. 

TEATR DRAMATYCZNY (Hipo- 
teczna 8). Dziś i codz.ennie „Małżeń. 
stwo z konwenansu”. W _ próbach 
„Burza nad morzem”, komcedja jad- 
wigi Rzepeckiej - Iwanawskicj, w Te- 
żyserji Maliszewskiego i dekoracjach 
St. Cegielskiego. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
JI, Królewska 13. Wystawa „Zycie 
polskie w malarstwie". | 
ZACHĘTA: Wystawa „Łolska i jej 


MUZEUM NARODOWE (Podwate 
15/17): We wtorki malarstwo pol 
skie, w czwartki — obce; AL 3 Maja 
13/15: W środy, piątki, woboty, nie 
dziele — wystuwa sztuki zdobnicze: 

3. TM (Królewska 11). Wystawa 
zbofowa D n. „Karykatura 1 Tore- 
ska”. Wystawcy: b bBerezuwska, W. 
Daszewski, F. Topolski, Z. Wasiiew- 
ski, 


„KONCERTY 


S. i M. (Królewska 11). Od godz. 
16-tej — orkiestra, danang. 

KONSERWATORJUM: Znakomity 
sowiecki artysta* teatru im. Me- 
yercholda w Moskwie Igor Iln- 
ski, ktorego niedawne występy w 
Warszawie cieszyły s.ę n.ezwykiem pa 
wodzeniem, przejazdem do kraju Z Fa 
ryża, daje dwa wieczory humoru i gu- 
tyry w sali Konserwatorjum w Sronç 
22 i w czwartek 23 b. m. 0 godz. 
20.30. lgor Ihnski jest przedsiawic.e- 
łem najnowszego k.erunku sow .ćckiej 
sztuki teatrainej. W programie utwory 
najwybitniejszych humoryssów B»Wict 
kicn; 4oszczenki, Marszaka, Czecho- 


KINA 


ADRIA: „Całuj mnie jeszcze”. 

AS: „Na podniebnym szlaku“ 
„Małygin*. 
: AMUR: „Zatrute dusze" i „Dziel- 
ny wojsk Szwejk”. 

AN'IINEA: „Rycerze 
„Dwaj pechowcy". Z 

ALLAN1IU: „emata pans X”. 

APOLLO: „Czarny kot". 

CAPITOL: „Ludzie w hotelu“ i do- 
datki. 4 f 

CASINO: „Na fali wspomnień“. 

COLOSSEUM: „Testament dr. Ma- 
buza“ i rewja. 

COLossŁ UM (Mała sala): „Boha- 
terowie czynu”. Ą 

CURSU: „Pod pręgierzem”, „Ha. 
zard życia”. k 

CRISTAL: „W pogoni za złotem”, 
„Mały przyjaciel“. 

ERA: „Skanduł w Budapeszcie" i 
„Eskadra śmierci". 


iu 


stepu“ i 


EUROPA: „Od wieczora do półno- | 


sy". 

FAMA: „Dwa oceany”, .Arysto: 
kraci podziemi”. 

FORUM: „Marsz Rakoczego”, „Pat 
i Pachon”, 

GLORJA: „W obronie prawa“. 

KOMETA: „Głos skazańca”, rewja. 

MEWA: „Klub dżentelmenow* i 
„W buduarze dyplomaty“. 

MAJESTIC: „Quo Vadis . 

MASKA: „Eksfaza” i „Prywatne 
życie Henryka VIIIS 

MARS: „Prywatne życie Henryka 
VHI“ i „Serce wiecznie młode". 


MIEJSKIE:  „Ruzkoszne kłopoty”, 
„Klub dżentelmenów”. mk 
NOWA TOMBOLA: „Świat słu- 


cha“ i „Wolne dusze”. i 

NOWY SPLENDID: „Jej czar“ 1 
rewja. 

OKO PRASKIE: „Zemsta Dra Fu 
Manchu” i „Obraza Majestatu”. 

PAN: „Ks.ąże Arkadji”. 

PETIT TRIANON: Skandal w Bu- 
dapeszcie”. „Miłość na rozkaz”. 
POPULARNY (Zamojskiego 20): 
„Pożegnanie z bronią”, „Zwycięska 
horda”. 
„PROMIEŃ: „Orły 
„Donovan“, 
_ PRAGA: „Eopla hop“, „Miasto pod 
terorem”e 


na uwięzi" i 


będą ważne do 15 września włącz- 
nie. Legitymacje będą ważne przy 
jednoczesnem okazaniu matryku- 
ły szkolnej. Niewypełnione, znisz 
czone lub bez stempla szkoły le- 
gitymacje nie będą ważne. Dupli- 
katy legitymacyj zasadniczo nie 
będą wydawane. 


Powyższe uwagi dotyczą rów- 
nież legitymacyj dla nauczyciel- 
stwa publicznych szkół powszech- 
nych oraz prywatnych szkół po- 
wszechnych, subsydjowanych 
przez miasto. 


Drogi i 


ŻYCIE STOLICY 


W lakich warunkach odbywa się 
Handel uliczny w stolicy 


Wydział opieki społecznej zarzą- 
du miejskiego zarządził w dniu 
wczorajszym lustrację warunków, w 
jakich odbywa-się w Warszawie han 
del uliczny. Udział w lustracji wzię- 
li kontrolerzy wydział» pod kicrun- 
kiem lekarza sanitarnego. Oględzin 
dokonano przeważnie w obrębie Šta- 
rostwa (rodzkiego Północno - war- 
szawskiego (pl. Kercelego, pl. Pary- 
sowski, hale Mirowskie, 
cte.). 

W wyniku zajęto około 40 balo- 
nów z wodą sodową z powodu ich 


nieostemplowania. Pozatem wyłano! 


zw" 


-me 


zdr 


dużą ilość lemoniady, sprzedawanej 
w antysanitarnych warunkach. Zaję- 
to znaczne ilości pączków, bułek i 
obwarzanków oraz nicowiniętej cze- 
kolady i słodyczy. Sprzedaż ta odhy- 
wa się w warunkach  urągających 
najelementarniejszym wymogom hi- 
gjeny. Wszystkie zajęte przedmioty 
zniszczono, a balony przesłano do 
miejskiego instytutu higjeny w celu 


Rynkowa ! stwierdzenia stopnia pobiały i ostem 


plowania. Pozatem skonfiskowano 
i zniszczono 16  foremek lodów 
(bradnych i zardzewiałych), ' jako 
nienadających się do użycia. 
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Wymiana podręczników szkolnych 


pod esida Rady 


Wzorem lat ubiegłych, Rada Opie- 
ki Moralnej Ligi Opieki nad Młodzie- 
żą Szkolną m. st. Warszawy podjęła 
iw tym roku akcję dopomożenia ro- 


Opieki Moralnej 


1. Dziedziniec Gimn. im. Św. Stas 
nisława Kostki, Traugutta Nr. 1; 

2. Plac Schroniska dla bezdom- 
nych m, st. Warszawy, Okopowa 


dzicom i młodzieży przy zaopatrywa- | Nr. 5; 


niu się w potrzebne podręczniki 


3. Administracja Gmachu Pań- 


szkolne i w tym celu przedsięwzięła | stwowego, Św. Krzyska Nr. 12. 


odpowiednią organizację 
tych książek szkolnych. 


wymiany 


Na każdym z wyżej wymienionych 
punktów wymiany będą obecni pp. 


W roku bieżącym wymiana pod-jstudenci z wyższych , uczelni z opa- 


ręczników szkolnych odbywać się bę- 
dzie w okresie od 21.VIII 1934 r. do 
25.VI 1934 r. włącznie w godzinach 
od 15 de 19 w nastepujących punk- 
tach: . . 


w oświetieniu kongresu przedsiębiorstw komunikacji samochodowej 


Wczoraj o godzinie ll-ej nastą 
piło otwarcie obrad 3-go Kongresu 
Przedsiębiorstw Komunikacji Sa- 
mochodowej w lokalu Resursy O- 
bywatelskiej. Posiedzenie zagaił 
prezes Związku Właścicieli Przed 
siębiorstw Samochodowych, p. A- 
leksander Barczewski witając o- 
becnych. 

A było ich wielu. I dygnitarzy 
iprezesów i szarych delegatów, 
właścicieli autobusów. Sala Resur 
sy wypełniła się po brzegi. I nie 
dziwnego. Sprawy omawiane na 
kongresie prócz właścicieli przed 
siębiorstw, dotyczą również nas 
wszystkich, dotyczą całej Polski. 

Wszyscy wiedzą i narzekają. 
czasami, że w Polsce są naogół 
fatalnie utrzymane drogi komuni- 
kacyjne. Słyszy się, że zagraniczni 
turyści rozbijają głowy i samo- 
chody na naszych, uświęcanych 
tradycją, bezdrozuch. 

Z pobożnem wetchnieniem czy- 
ta się statystyki rozwoju automo- 
bilizmu w Stanach  Zjednoczo- 
nych, czy choćby w Niemczech, 
gdzie ilość pojazdów motorowych 
dosięga 600 tysięcy, gdy u nas 
jest ich... 26 tys. 

Teoretycy wojskowi wysnuwają z 
tego stanu rzeczy daleko idące 
wnioski. Przecież odpowiednia 
ilość samochodów i autobusów i 
gęsta sieć dobrych- dróg — to 
rozwiązanie jedhego z najważniej 
szych problemów w razie wojny, 
problemu szybkiego i sprawnego 
przerzucania wojsk! 

Nic więc dziwnego, że tak znacz 
ne zainteresowanie wzbudziły o- 
brady Kongresu, mające wskazać 
co i jak trzeba zrobić, żeby z jed- 
nej strony usprawnić i, poprostu, 
umożliwić rozwój komunikacji mo 
torowej, z drugiej zaś zapewnić 
stałe dochody funduszowi drogo- 
wemu i racjonalne ich użytkowa- 
nie. 

Ten też, słynny już Fundusz Dro- 
gowy stał się początkiem powol- 
nego upadku komunikacji autobu 
sowej i, jednocześnie bodźcem do 
zrzeszenia się właścicieli przed- 
siębiorstw i zaprowadzenia racjo 
nalnej gospodarki. 

Do roku 1929-go eksploatacja 
linij pasażerskich oparta była na 
dzikiej konkurencji. Był to jeden 
wielki chaos, mętna woda, w któ- 
rej, dzięki dobrej wówczas kon- 
junkturze, wielu spryciarzy miało 
dobry połów. Wreszcie właściciele 
przedsiębiorstw zwrócili się sami 
do władz z propozycją wprowa- 
dzenia systemu koncesyj, mają- 
cych  znormalizować i poddać 
kontroli calą tę gałąź przemysłu. 

Niestety, postanowienia władz 
nietylko nie odpowiedziały wysu- 
niętym postulatom. ale dały począ 
CEO 
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Choroby weneryczne, skórne i płciowe. 


tek systematycznemu gnębieniu 


prywatnych przedsiębiorstw i fa» 
woryzowaniu państwowych (F. 
K. P.), które uzurpowały sobie 


prawo do objęcia najbardziej do- 


chodowych ośrodków (Kraków, 
Zakopane, linje. z Warszawy do 
Radomia i Białegostoku oraz 


część podmiejskich). 


na P, Fund. Drogowy, (od wagi, 
miejsc przebiegu, zużycia pali- 
wa) i obowiązek ubezpieczeń, nie- 
tylko odebrały przedsiębiorstwom 
rento'"ność, ale poczęły popy* 
chać je wprost do ruiny. 
Pierwszym krokiem ku polepsze 
miu tych warunków było stworze- 
nie Tow. Ubezp. Wzajemnych 


Jednocześnie wielorakie opłaty | właścicieli pojazdów mechanicz- 


SPÓŁDZIELNI „ZESP 


CHOCIMSKA 6 (w Mokotowie) 
Tramwaje: Z, 1, 3, 9, 12, 14, 18, 19. 


Informacje i zapisy do wszystki 
od g. 10 — 14. 


prywatne Koedukacyine Szkoły Powszechne 
l” 


OGRÓDKI SZKOLNE. BOISKA, KLASY NA POWIETRZU. 


ÓŁ NAUCZYCIELSKI" 


OWSIŃSKA (w Czerniakowie) 
Ostatni przystanek tramw. 2 


ch kias od 16 sierpnia r. b. codzień 
Tolefon 9-67-24. 


atars z pracownikami 


k 


tramwajów miej- 
skich wynikł nowy zatarg z pra- 


Na terenie 


w tramwajach miejskich 


iż dotąd obowiązujące umowy dy- 
rekcji z pracownikami przewidu= 


Miejskich wydała w b. tygodniu| szkolach. 
okółnik do pracowników o wprowa Związki tramwajarzy złożyły w 
dzenie przymusu opłat za dzieci| dyrekcji tramwajów memorjały 


pracowników; qczęszczających dw 
przedsżkoli: 
zł. miesięcznie od' dziecka, mimo, 


Rozbicie rokowań o u 


i między właścicieiami 


W. okręgowym 


płąta wynosić ma 3| jow 


Protestacyjne, dóniagając ŻĘ nnuż 
ania wydanego okólnika. 


12 


mową 


domów i dozorcami* ` 


cownikami. Dyrekcja Tramwajówieją bezpłatne nauczanie'w przed 


inspektoracie; rzeczy był przedłużony o trzy mie 


pracy odbyło się wczoraj kolejne | siące; termin ten upłynął 30 b. m. 


posiedzenie, pod przewodnictwem 
inspektora p. Domaniewskiego, 
komisji połubównej dla zawarcia 
ugody między właścicielami do: 
mów i dozarcami domowymi w 
Warszawie. ` ; 


Ponieważ do porozumienia nie 


doszło, okręgowy inspektor pracy| 


zwróci się do Min. Opieki Społęcze 
nej o powołanie nadzwyczajnej ko 
misji rozjemczej, której orzecze* 
nie będzie obowiązywała obydwie 
strony. 


Jak wiadomo, orzeczenie po- 
przedniej komisji rozjemczej obo- 
wiązywało do 1 lipca r. b.,a za 
zgodą stron dotychczasowy stan 


Kino w dzień 


W dniu wczorajszym uruchomio- 
no na wystawie „Polska i Polacy w 
świecie” kino dzienne, stanowiące 
nowy wynalazek polski warszawia- 
nina Marczewskiego. Polega on na 
możności wyświetlania obrazów na 
ckranie nawet przy siinem 
Obrazy są doskonale widziane. Tłu- 
my zwiedzających wystawę przyglą 
dają się obrazom z dziedzińca wy- 
stawowego. Kino jest czynne w dzień 
i wicezoreóm bez żednej specjalnej o- 
płaty.  Wynalazkiem zainteresowii 


ul. Pierackiego 15, dawna Foksal. 9-2i5-8.| sia poważnie Polacy z Zagranicy. 


LESZNO 36 


Z. Fajncyn ———- 


Weneryczne, piciowe, skórne | 
BOLI a O e AE D 


i 

RAJ: „Schowajcie swoje smutki” 
i dodatki. 
RUAY: „Tajemnica profesora Har- 
groma". 

„SIYLOWY: „Kobiety w jego ży- 
ciu”. 

SOKÓŁ: „Serce włóczęgi" i „Roz- 
kosze małżeństwa“. 

STAROMIEJSKIE: „Pat, Patachon, 
jako dzicio wojny, dod. 

UCIECHA: „Bunt młodzieży”, 
UNJA: „budzie za kratami", „Ped 
szubienicą”. 

„VARIETE KINO” 
Rewja "Oni tańczą” i Komedja ,, 
Krzeseł”, 


1d 


(gmach Cytku): Z 


Ogłoszenia drobne | 


BP Ochroniarskie z prawa- 
mi państwowemi Leokadji Tu- 
rzańskiej., Chmielna 10 — przyjmuje 
uczennice od lat 14 ze szkoły pow- 
szechnej, zawodowej, handlowej, gim- 
nazjum, seminatjum. 


? dla uczennicy, ul. Ks. 
STARCJA Skorupki 14m 11 (dawn. 
Sadowa), Warunki przystępne, da umó- 
wienia na miejscu w godz. od 10:ej — 
2-ej pp. ; 


łoty tygodniowo. Aparaty radjowe, 
fotografczne, patefony, żyrandole, 
wyżymaczki, platery, sprzęty kuchen- 
ne. Pańską 40 — 22, tel. 2-19-07. 


K. B.H. 


Kursy Buchalteryjno-Han- 
dlowe koedukacyjne 


Henryka Chankowskiego 


WARSZAWA. KRÓLEWSKA 35 
Telefon 672-11: 


PROGRAM BEZPŁATNIE 


Nowe prezydjum 

izby Rzemieślniczej 

W' dniu 17 b. m. odbyło Bię 
pierwsze zebranie nowowybranej 
rady Izby Rzemieślniczej w War- 
szawie. 

Zebranie zagaił wicewojewoda 
Jurgielewicz i, zgodnie z porząd- 
kiem dziennym, zarządził wybory 
prezesa, wiceprezesa i członków 
zarządu Izby. 

W wyniku wyborów wybrano: 
posła Snopczyńskiego z BB. na 
prezesa lzby, p. Wacława Wojcie- 


słońcu |chowskiego na wiceprezesa, a pp. 


M. Dmowskiego, S. Glocera i D. 
Łazowskiego członkami zarządu. 


Naprawa jezdni . 
na moście Kierbedzia 


Na Moście Kierbedzia, na czę- 
ści niemieckiej odbywa się napra- 
wa lewej strony jezdni i chodnika 
(licząc od strony Warszawy). 
Wskutek tego komunikacja koło- 
wa w obie strony odbywa się tyl- 
ko po prawej stronie. 


Znaczki pocztowe 


z nadrukiem „Challenge 

Z okazji Chałlenge'u Minister- 
stwo Poczt i Telegrafów wypuści 
w obieg znaczki pocztowe z na- 
drukiem „Challenge rok 1934“ 
Nadruk otrzymają znaczki będą- 
ce najbardziej rozpowszechnione 
w użyciu: będą one w cbiegu tyl- 
ko przez czag trwania Challen- 
geu . 
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nych w porozumieniu z tow. 
„Warta“. Uniknięto w ten sposób 
wyzysku towarzystw prywatnych 
wprowadzając jednocześnie czyn- 
mik zainteresowania ubezpieczo- 
nych w ostrożnem eksploatowaniu 
wozów, co wpłynie zapewne na 
zmniejszenie się ilości wypadków. 

(Kongres warszawski stanowić 
ma dalszy etap walki o umożliwie 
nie motoryzacji kraju. 

W tym też duchu przemawiał 
na wczorajszych obradach p. inż. 
Kierszys, poruszając wady i zale- 
ty systemu koncesyjnego przy 
częściowej... wyłączności przedsię 
biorstw państwowych. 

Przypuszczać należy, że wiele 
da się zrobić w celu uzdrowienia 
tych stosunków. A przedewszyst: 
kiem trzebaby zreformować fun- 
dusz drogowy, który, jak dotych- 
czas, drogami zajmuje się mniej, 
niż inkasowaniem opłat. 

(p.) 


_ Wyścigi konne 
WYNIKI Z-DNIA 18 SIERPNIA 


GON. 1. Dyst. 1600 mtr.: 1) Akwa 
forta, chł. Kobitowicz, 2) Torino 
(25), 3) Meta (12), 4) Ferrydur 
(12.50), 5) Sekttmtta,"G) TAbor"(170). 
Tót. 39, fr. 18 j 12. 

GON. A, Dyśt. 1 mtr:: 1) Bò 


i| bhun Il, j Kadmiel 2}. Farinelli 
„| (7.50), 8) Natan R. (27.50),, 4) A- 
marant (22.50). Tot, 


p 44, fr. 10 i. G50, 

GON? 8. Dyśt. 3600 mtra 1) Beryl, 
j. Wojkowiak, 2) Klinga (20.50); 3) 
Jaszczur II (45), 4) Nurt (10). Tot. 
15.50, żr.79..1 9. 

GON. 4. Dyst.r100'mtr.: 1) Ban- 
dit, ż. Nowak, Z) Sarmata (37), 8) 
Ląwica (41), 4) Gerda (58), 5) Gra- 
zia (130.50). Tot. 6.50, fr. 6 i 7.50. 

GON. 5. Dyst. 2200 mrr.: 1) Nan- 
kin, j. Kusznieruk, 2) Provil (7), 3) 
Grisette II (73.50), 4) Reklama 
(123.50), '5) Pellacia (146.50), 6) 
Taormina (90), 7) Regent (38). Tot. 
41, fr. 7.50, 6 1 8.50. 

GON. 6. Dvst. 1300 mtr.: 1) In- 
gusz, ź. Keogh, 2) Estonja (15), 3) 
Dyktator (20.50), 4) Apatin (22.50), 
5) Amor II {33). Tot. 23.50, fr. 10 
gA 
, GON 7. Dyst. 1100 mtr.: 1) Akcept, 
ż. Dorosz, 2) Geranium (13), 3; Gay 
Girl (15), 4) Narzan 17), 5) Guldyn- 
ka (88). Tot. 50.50, fr. 15 i 7.50. 

GON, 8. Dyst. 1600 mtr.: 1) Ele- 
gia, j. Cherubin, 2) Beile Etoile 
(27.50), 8) Avela 148.50), 4) Gri- 
gollatis (88), 5) Niagara (28), 6) 
Nadobna (125.50), 7) Manru (71). 
Tot. 12, fr. 6.50, 8.50 i 9. 

GON. 9. Dyst. 2100 mtr.: 1) Sal- 
vator, j. Górecki, 2) Farsa (35), 3) 
Gerwazy (16), 4) Vilma (82.50), 5) 
Bonne-Aventure (25.50), 6) Great 
Sport (51.50), 7) Odaliska (37-50), 
8) Feniks (104). Tot. 29, fr. 9, 10.50 
i 7 zł. 

ZAPISY NA DN. 19 SIERPNIA 

GON. 1. Dystans 2200 mtr.: Fila- 
delfja, Hera III, Burłaj, Belle Etoile, 
Levana i Grisette III. 

GON. 2. Dystans 1100 mtr.: 
bretto, Ingola i New York. 

GON, 3. Dyst. 2400 mtr.: Karat JI, 
Bira, Wigor, Gironde, Gigolo, Effen- 


Li- 


di i Farsan. i 
GON. 4. Dystans 180¢ mtr.: Re- 
gent, Prince Galahad,  Varahand, 


Princesse. Turoń, Granica, Mellon, O- 
chotna, Furiosa i Blka. 

GON. 5. Dyst. 1100 mtr.: Goplana, 
Grazia, Oleńka II, Aak, Latona, He- 
lios, Leander, Honey Moon, Lady 
Daisv, Sarmata i Guerra. ; 

GON. 6. Dyst. 2100 mtr.: Chapeau 
Bas, Flamand, Galahad, Firlej, Mas- 
ka, Jawor, Wagram, Lir i Jumar. 

GON. 7. Dyst. 1800 mtr.: Brilotta, 
Arinarja, Dzierlatka, Surma III, 
Dres, Mandaryn, Goldella II, Princi- 
pessa, Eh bien i Curia. - 

GON. 8. Dyst. 1600 mtr.: Apatin, 
Cher Ami, Toreadore, Madelene, Le 
Palikare, Tina, Janczar IIl, Berggeist 
II i Dolores IH. 

GON. 9. Dzst. 2400 mtr.: Konsul, 
Arabella, Traglast, Valibał, Nerv, 
Felka, Little Star i Hesperja. 

NASZE TYPY: 
Hera IM, Belle Etoile. 
Tugola. 
Karat I, Wigor, Farsan. 
Princesse. Elka, Furiosa. 
Guerra, Aak, Honey Moon. 
Galahad, Jumar, Wagram. 
Arinzrja, Surma III, Dres, 
Morreadore, Apatin, Dolores III. 
little Star, Valibal, Arabella. 


| trzono na stacji Pogotowia- 


skami P. O. M. do oceny książek i 
podręczników szkolnych. 

Ocena książyk dokonywana będzie 
przez pp. studentów na podstawie o- 
statnich najnowszych katalogów pod 
ręczników szkolnych ustalonych na 
m. st. Warszawę do użytku w za- 
kładach naukowych na terenie m. St. 
Warszawy, przyczem brany będzie 
pod uwagę stan zniszczenia książki, 
jak również, które jest wydanie, 

Ocena będzie notowana olówkiem 
atramentowym na książkach w miej- 
scu widocznem. 

Przy wejściu do każdego miejsca 
wymiany czuwać będzie wożny szkol 
ny lub dozorca z opaską R. O. M. 
aby dopuszczać na teren wymiany, 
wylącznie rodziców i młodzież szkol- 
ną i zabezpieczać wejście od speku- 
lantów zawodowych i mętów społecz 
nych. 

W miejscach bardziej pod tym 
względem zagrożonych  niebezpie- 
czeństwem, gdy zajdzie tego potrze- 
ba, będzie wydeleyowana policja. 

Ze względu, iż wymiana — sprze- 
daż podręczników szkolnych, przez 
młodzież szkolną rok rocznie jest na- 
der palącą sprawą, koniecznem za- 
bezpieczeniem młodzieży szkolnej 
przed wyzyskiem oraz demoralizacją, 
R. O. M. podając o organizacji wy- 
miany podręczników do wiadomości 
rodziców, przełożonych, wychowaw= 
ców i młodzieży szkolnej, zwraca się 
z gorącym apelem do Duchowień- 
stwa, , Instytucyj Społecznych — 
Oświatowych, orąz, całego społeczeń- 
stwa, które pragnie dobra miodzieży 
o przyjście z pomocą i współdziała- 
nie w tak wielce daniosłej sprawie. 

Wszelkich informacyj udziela biuro 
Zarządu R. O. M. ul. Nowy Świat 
Nr. 7 m. 35 (tel. 9-66-25) w godzi- 
nach od 1l-ej do l-ej popołudniu. 
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Niedziela, dn. 19 sierpnia 

-8.80 „Kiedy ranne wstają zorze". 
8.35 Muzyka (pł.). 8.38 Gimnastyka. 
8.53 Muzyka (pł.). 9.05 Dziennik po- 
ranny. 9.10 Muzyka (pł-). 9.20 Chwil 
ka pań domu. 9.25 Muzyka (pł.). 
9.55 Program na dzień bieżący. 10.00 
"Transmisja nabożeństwa ze Lwowa. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 
12.08 Wiad. meteor. 12.10 Poranek 
muzyczny. 18.00 Pogadanka muzycz- 
na. 18.10 Transmisja z Poznania, 
13.25 Muzyka lekka. 18.45 „Podróż 
dookoia Polski z biletem  okrężnym 
P.K.P." 14.00 Muzyka lekka (pŁ). 
|15.00 Feljeton rolniczy. 15.15 Trans- 
«misja dożynek we wsi Michałów na 
Mazowszu. 15.25 „Przegląd rynków 
produktów rolnych“. 15835 D. c. 
transm. dożynek. 15.45 „Wrażenia z 
wycieczki rolniczej de Danji*. 16.00 
D. c. dożynek. 16.15 Koncert zespo- 
łu Tadeusza Seredyńskiego. 17,00 
„Przegląd teatralny“. 17.10 Kone 
solistów. 18.00 „Fragment teatral- 
ny“. 18.45 Transkrypcje jazzowe 
18.45 „Wybuch wojny“ =- wspomnie- 
nia osobiste — wygł. p. Stanisław 
Miłaszewski. 19.00 Rozmaitości. 19.10 
Program na dzień następny 19.15 
Koncert popularny. 20.00 „Myśli wy- 
brane“. 20.02 Feljetor aktualny. 
20.12 Koncert solistów. 20.50 Dzień- 
nik wieczorny. 21.00 Capstrzyk Ma- 
rynarki Wojennej. 21.02 „Na weso- 
łej lwowskiej fali“. 22.00 „Skrzyn- 
ka pocztowa techniczna", 22.15 Wia- 
domości sportowe. 22.30 Muzyka lek- 
ka i taneczna (pł). 23.00 Wiad. 
meteor. 28.05 Muzyka taneczna z 
danc. „Europa* w Ciechocinku. 


Wypadki i kradzieże 


BoJKI I ROZPRAWY NOŻOWE 
Przy ul. Wroniej 43, w czasię bój- 
ki został ugodzony nożem w lewe 
przedramię Stanisław Trojanowski, 
stolarz, lokator tegoż domu. T. opa- 


W restauracji przy ul. Marjen- 
sztadt, wynikła bójka, w czasie któ- 
rej pijany Mikolaj Pogodziński (To- 
warowa 60) został zraniony kuflem 
w głowę. Rannego opatrzyło Pogo- 
towie į przewiozłu do szpitala Prze- 
mienienia Pańskiego. —- W szpitalu 
Pogodziński zaczał awanturować się, 
grożąc zdemolowanien: sali, o ile nie 
będzie wypuszczony. Służba założyła 
P. kaftan bezpieczeństwa. Ponieważ 
P. w dalszym ciągu awanturował Się 
i krzyczał, przeto awanturnika zwoł- 
niono do domu. 

Przy uł. Dworskiej 382, również w 
czasie bójki, został zraniony tępera 
narzędziem w głowę, Władysław Sta- 
nisławski, ślusarz, (Chłodna 66). O- 
patrzony na miejscu przez Pogot-wie. 

MŁODOCIANA” DESPERATKA 

17-letnie Helena Dąbrowska (Wol- 
ska 125), robotnica, otruła się esen- 
cją oetową w bramie domu  Woiska 
28. Mlodocianą desperatkę, w stanie 
cieżki»: przewiozło Pogotowie do szpi 
tala Wolskiego. 7 
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Sensacje astronoi 


Doba dosięgnie 47 dni. — Tragiczny koniec 


Astronomja Śmiało może ucho- 
dzić za najciekawszą z nauk, jako 
że powoli odsłania tajemnice i 
prawa natury, rządzące ciałami 
niebieskiemi, oraz stara się od- 
kryć przeszłe i przyszłe losy 
wszechświata i zgłębić tajemni- 
ce bytu wszechrzeczy. Astronomja 
jest też najciekawszą z nauk i z 
tego względu, że posługuje się 
przy swych badaniach i oblicze- 
niach danemi i pojęciami, przera- 
stającemi wszelkie granice naszej 
„ludzkiej“ wyobrażalności. 

Dla przykładu: astronomia o- 
bliczyła średnicę ziemi(12 milj. 
756 tys. 776 km.), odległość księ- 
życa od ziemi (384.000 km.), śred 
nicę księżyca (3.480 km.), pozna” 
ła „nawylot* słońce, zważyła je, 
odczytała również i jego średnicę 
:(1.390.000 km.), z czego już pro- 
sty rachunek wykazuje, że wew- 
nątrz słońca zmieściłoby się 
1.300.000 takich planet, jak nasza 
ziemia i t. d.; — ale to jeszcze 
głupstwo, bo to nasze życiodajne 
słońce, odległe jest od nas „zale- 
dwie“ o 149 i pół miljona kilome- 
trów! 

Dla wyrażenia takich odległoś- 
ci, astronomja posługuje się mia- 
ra „lat światła" (na tej podsta- 
wie. że światło „biegnie“ z sayb- 
kością bezmała 300.000 km. na 
sekundę). Otóż astronomja zapuś- 
ciła już swój wzrok za pośrednic- 
twem olbrzymich teleskopów (o 
średnicy 2,5 mtr.) wgłąb prze- 
strzeni mędzyplanetarnej, czyli 
wgłąb wszechświata, na odległość 
140 miljonów lat światła od zie- 
mi; innemi słowy odkryła na tej 
zawrotnej odległości całe niezli- 
czone światy, gromady gwiazd, 
mgławice... 

140 miljonów! Chociaż to są 
„lata światła”, to jeszcze nic nie 
mówi, to jeszcze znajduje się w 
granicach naszej wyobrażalności. 
Spróbujmy więc sobie uświado- 
mić, że szybkość 300.000 km. na 
sekundę stanowi 18.000.000 km. 
na minutę, czyli 1.080.000.000 
km. na godz., czyli -25,9220.000.000 
km, na dobę. I oto już przy jednej 
dobie stanęliśmy” u samych. gra- 
nic naszej wyobrażalności: blisko 
26 miljardów kilometrów! A ileż 
toskilometrów . będzie stanowiło 
ną miesiąc, ile na rok, na 10 lat, 
n4::109. lat.. 

Przeciętnemu mieszkańęowi na- 
szej planety musi się zamącić w 
głowie, jeśliby chciał wyobrazić 


szybkością 300.000 km./sek. zużyć 
musi, aż 140 miljonów lat. 
Aczkolwiek błądzenie po wszech 
świecie — już nie siedmiomilowe- 
mi, lecz astronomicznemi butami 
jest wielce ciekawe i pociągające, 
to jednak — abyśmy się snadnie 
w tym wszechświecie nie zagubili 
— wróćmy jednym susem z odle- 
głości 140 miljonów lat światła 
spowrotem na naszą ziemię i zo- 
baczymy, jakie odkrycia poczy- 
niła astronomia, oraz — co zapew 
ne dla każdego najciekawsze: ja- 
kie losy przyszłe gotuje astrono- 
mja dla ziemi i jej najbliższego 
sąsiada — księżyca? 


„Tarcie przypływowe* 

Ziemia i księżyc związane są z 
sobą powszechną w całym wszech 
świecie grawitacją, czyli siłą 
przyciągania. Wprawdzie ziemia, 
razem z księżycem, podlega sile 
przyciągania słońca, ale ponie- 
waż księżyc jest stosunkowo bar 
dzo blisko ziemi i jest od niej zna- 
cznie mniejszy, więc siła przycią- 
gania ziemi na księżycu jest zna- 
cznie większa od siły przyciaga- 
nia słońca. Ponieważ dalej sam 
księżyc jest też stosunkowo nie 
mały (6.960 km. średnicy), więc 
na zasadzie wspomnianego po- 
wszechnego prawa o grawitacji, 
wywiera także pewien wpływ 
przyciągający na ziemię. Takie 
wzajemne oddziaływanie przycią- 
gające dwóch stosunkowo blis- 
ko do siebie położonych ciał nie- 
bieskich, nazywa astronomia 
„tarciem przypływowem*. 

Wpływ tarcia przypływowego 
ziemi na księżyc jest m. in. ten, 
że księżyc musi stale zwracać ku 
nam jedną i tę samą półkulę i o- 
krążać ziemię, jakby był do niej 
„Drzytroczony”. Z drugiej strony 
znów tarcie przypływowe księży- 
ca na ziemię powaduje powstawa 
nie fal przypływów w oceanach 
ziemskich. :; 


Doba — 1128 godzin 


Dalsze wnioski astronomji na 
podstawie teorji o „tarciu przy- 
piywowem są dla przyszłych lo- 
SÓW „naszej ziemi'i jej satelity — 
księżyca, wręcz sensacyjne: 

Oto fala przypływów morskich 
na ziemi, oddziaływując na skoru- 
pę ziemską, zmniejsza prędkość 
obrotu ziemi, przez co długość do- 
hy wciąż wzrasta i wzrastać bę- 
dzie, aż do czasu, gdy okresy o- 


| szkańców 


3 


k 
EJ A R 


Księżyca. — Ziemia oddala się od Słońca. 


Ziemia wówczas będzie. zwracała 
również wciąż tę samą półkulę 
ku księżycowi, tak, że micszkań- 
cy tej półkuli zawsze mieć będą 
księżyc nad sobą, mieszkańcy Taš 
drugiej półkuli ziemskiej wcale 
nie będą księżyca widywać. 

Długość doby ziemi i doby księ- 
życa (doba księżyca wynosi obec- 
nie około 2 tygodnie), będą wów- 
czas równe i wynosić będą około 
47 naszych obecnych dni. Zatem 
jedna doba ziemi w przyszłości 
trwać będzie, zamiast 24 godziny, 
jak obecnie — 1.128 gedzin. 

Jakiż to okropny los czeka mie- 
ziemi? Jak to będzie 
wówczas ze spaniem? Jak z pra- 
cą i odpoczynkiem? Jak z porami 
posiłków: śniadaniem, obiadem i 
kolacją? > 

Chociaż tak okrutny los zapo- 
wiada astronomja, jednak znajdu- 
je ona dla ras, choć lakoniczne, 
jednak zupełnie wystarczające u- 
spokojenie, bo oto astronom Jef- 
freys oblicza, że doba 47-micdnio 
wa dla ziemi i księżyca nastąpi 
dopiero po upływie około... 50 mi- 
ljardów lat. Nie jest to. coprawda, 
cyfra bagatelna, ale gdyby ją tak 
ująć w skali astronomicznej, np. 
w skali „lat światła“ — to jest 
to stosunkowo niewiele. 


Księżyc się rozpadnie 


Aczkolwiek, po uzyskaniu dla 
ludzkości tej „gwarancji bezpie- 
czeństwa“ na przeciąg owych 50 
miljardów lat, możemy być już 
spokojni, niemniej dowiedzmy się, 
jakie to dalsze losy przepowiada 
astronomja dla naszej młodej zie- 
mi i dla księżyca. Po osiągnięciu 
przez „ziemię i księżyc równej do- 
by 47 dni, łączne działanie przy- 
pływów słońca i księżyca zwal- 
niać będzie w dalszym ciagu obrót 
ziemi dookoła osi, przyczem księ- 
życ będzie się zbliżał stopniowo 
ku ziemi. Gdy wreszcie, po upły- 
wie niezliczonych wieków, znaj: 
dzie się w odległości około 20 
tys. km. od ziemi, wówczas nastą- 
pi nieunikniona katastrofa księ- 
życa: A 

Wskutek oddziaływania przy- 
pływowego ziemi, księżyc rozpad: 
nie się na kawałki, które stworzą 
dookoła ziemi pierścień. podobnie, 
jak sa pierścienie wokół Satur- 
na. 


Wygqgasające słońce 


Badania i obliczenia astronomi- 


nia, 250.000.000 tonn na minutę. 
Działo się tak dotychczas od biljo 
nów lat i dziać się będzie w przy- 
szłości również przez biljony lat. 
Ziemia nasza znajduje się w obec 
nej odległości (150 miljonów ki- 
lometrów) od słońca dlatego, że 
odległość ta ściśle odpowiada ma- 
sie obecnej słońca, czyli jego ti- 
le przyciągania, a znów siła przy 
ciągania zależy od masy. 

Prosty stad wniosek, że w ciz- 
gu ostatnich czterech minut ma- 
sa słońca zmniejszyła się o je- 
den miljard tonn, a w ciągu go- 
aziny o 15 miljardów tonn, 
wskutek czego przyciąganie słoń- 


ca wywierane na ziemię osła- 
bło nieco i ziemia znajduje 
sie w tej chwili nieco dalej od 


słońca, niż przed godziną. Na pod 
stawie dosyć dokładnych obliczeń 
matematycznych można stwicr- 
dzić, że droga ziemi dookoła słoń- 
ca nie jest ani kołem, ani nawet 
elipsą, lecz krzywą spiralną, po- 
dobną w swej linji do rozkręconej 
sprężyny zegarka. 

Wprawdzie średnia odległość 
skutkiem zmniejszającej się siły 
przyciągania słońca wzrasta sto- 
sunkowo nieznacznie, bo zaledwie 
o 1 metr na stulecie, nie zapomi- 
najmy jednak, że w skali astrono- 
micznej czasu, w skali wieku, 
czyli okresu życia ciała niebies- 
kiego, — to bardzo wiele. W owej 
odległej chwili, kiedy doba ziem- 
ska wynosić będzie 47 dni, odleg- 
łość ziemi od słońca wzrośnie o 
500 miljonów kilometrów (gdy 
dziś wynosi tylko 150 milj. km.). 
Ciepło promieni słonecznych wy- 
syłane na taką odległość, będzie 
minimalne, temperatura na zic- 
mi byłaby tak niska, że nietylko 
wykluczyłaby wszelką możliwość 
istnienia na niej życia organicz- 
nego, lecz może nawet atmusfera 
ziemska uleglaby skropleniu. 

Ponieważ te przyszłe zmiany i 
kataklizmy (wskazujące, że 
wszechświat nieustannie się roz- 
szerza) następować będą w skali 
astronomicznej czasu, możemy je 
przeto rozpatrywać i zastanawiać 
się nad niemi: z zupełnym... spo- 
kojem filozoficznym, bo żaden z 
tych kataklizmów w tem nam nie 
przeszkodzi. 

Bokar. 
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Meteorologja 


Od dawiendawna niżej podpisany 
słynie z trafności, z którą przepowiada 
pogodę. Nie wiem, czy mcteorogja jest 
umiejętnością, wiedzą, czy sztuką, czy 
wogóle nie jest niczem z tego wszystkie 
go, tylko należy do zakresu guseł, czy- 
li nauk tajemnych. Wiem tylko, że 
zuam się na tem, jak nikt. 

Jeszcze za studenckich czasów zasły- 
nąłem przygoda z metcorologji. Na 
cgzaminic z iego przedmiotu ściąłem 
się fatalnie. Nie miałem najmniejszego 
pojęcia o tem, jak się wyprowadza 
wzór Laplace'a, się obchodzić z 
psychromctrem, nie wiedziałem nawct, 
co to są izoircny? (Niech się pan nie 
uemiecha pobłazliwie, kochany panie. 
Nie izotermy, ani izobary, tylko właś- 
nie izofreny. Aha? No, co? Wie pan?). 
Kiedy zaś profesor xazał mi postawić 
prognozę, zamiast patrzeć na niebo zaj- 
rzałem do notatnika i powiedziałem, że 
do południa będzie pogoda, a popołud- 
niu deszcz. 


jak 


— Niedorzeczność ! — zawołał wścicek 
ły metcorolog — skąd deszcz? Gdzie 
deszcz? Jakim sposobem deszcz? Gdzie 
pan widzi prądy zstępujące? A jakie 
jest ciśnienic? Od trzech dni stale spa- 
da! A mapa synoptyczna! Co mówi 
mapa synoptyczna? Będzie najpiękniej- 
sza pogoda conajmniej przez trzy 
dni!!! I wogole, co to za prognoza? 
Pan, zamiust patrzeć na niebo zagląda 
do jakichs notatników! 

Poszedłem, jak zmyty. Koledzy, do- 
wiedziawszy się o wyniku, złożyli wy- 
razy współczucia, poczem poszliśmy na 
obiad. Po obiedzie, któryś z nas pod- 
szedł do okna i nagle przybiega z 
wrzaskiem: 

— Deszcz! Deszcz! Leć, Very, do me 
tcorologa! 


Patrzę, rzeczywiście, ma się na 
deszcz. Chmury się zbiegły skądciś, nie- 
bo pociemniało, już nawet zaczyna kro- 
pić. Pędzę do zakładu  metcorołogicz- 
nego. Pukam. 

— Proszę! 

— Panie -proiesorze! Przyszedłem 
spytać, czy jest deszcz, czy niema desz- 
czu? 

Rzadko kiedy widziałem tak zmiesza- 
nego człowieka. Profesor, bardzo nic- 


pewnym gestem wydobył mapy synom, 
tyczne z ostatnich trzech dni, tablice lo- 
garytmiczne, wykresy ciśnienia, tempera 
tury, wilgotności względnej i bez- 
względnej, zaczem, również bardzo nie- 
pewnym (ale mężniejącym w miarę wy 
wodów) głosem począł tłumaczyć, tłu- 
maczyć, tłumaczyć. 

— Krótko mówiąc, pan profesor udo 
wadnia, że tego deszczu nie powinno 
być? Slusznie. Teraz widzę, że jest to 
jaskrawe pogwałcenie elementarnych 
zasad meteorologji. To jest absolutnie 
nieformalny deszcz. Ale w moim notat- 
niku ten deszcz był przewidziany, 

— Jakiż to notatnik? 

— Wyciąg z dzieła p. t. „Sybilla Zice 
mieńska, czyli objawione tajemnice au- 
romancyj albo wieszczbiarstwa pogody 
doświadczonym użytkiem wedle przy- 
slów na każdy dzień roku zebrane”. O, 
to stoi wyraznie na dzień  dziesiejszy: 
Deszcz. 

— Ale skąd to wiadomo? 

— Z przysłowia: „Jak święty Grzel: 
w pioruny strzela, to święty Weng 
też”. Dziś mamy 21 maja, czyli św. We: 
nata, a ponicważ na święty Grzegor? 
czyli ọ maja była burza, więc wątpliwo:« 
ści żadnych niema. ; 

— Proszę — zerwał się trzęsący Z o- 
burzenia meteorolog — niech pan prze 
stanie opowiadać mi rzeczy, które... 
których... na które... pan sobic drwi ze 
mnie? — wybuchnął. 

— Bynajmniej. Tylko przepowiadam 
pogodę według znakomitej * metody 
sprzed trzystu lat. Ale, ponieważ pana 
profesora ta metoda gniewa, więc żeg- 
nam. 

A książka jest znakomita i każdemu 
ją polecam. W tym roku także się 
wszystko świetnie sprawdziło: i Bar- 
burka i św. Zofja. (Jak się św. Zofja 
rozczuli, to ją dopiero Św. Jan utuli: I 
prawda. Lalo od św. Zofji do św. Ja- 
na). I ogrodnicy się sprawdzili, i św. 
Łukasz. (Jak św. Łuka grzmoty puka, 
fo na św. Cyrjaka pogoda jaka taka). 

Nigdy zaś nie było wypadku, żeby: się 
nie sprawdziło przysłowie na św. Pro: 
ta: „Jak na św, Prota jest pogoda, albo 
słota, to na św. Jeronima jęsk' deszcz, 
albo go nima“. 
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Slachetnym Panom dobrze sie przyłą- | sejmiki odprawować, 
czyć, a cokolwiek od nich żądać hę- | poselstwa jeżdżać, 


peticje wnosić, 
czyli obcych po- 


dziesz, wszystko otrzymasz. Pod tem słów traktować. 


Znamieniem Niebieskiem dobrze po- 


sobie taką odległość, na której| brotu ziemi i księżyca, oraz okres| czne wykazują, że słońce traci ze 
przebycie, światło, biegnące z| obiegu zrównają się zupełnie. swej masy, wskutek promieniowa 
. TOE 0: EE 
Jan Waśniewski 61 = To racja, ale rozszerzenie jest tylko półśrodkiem 
a i nie zmienia sprawy gruntownie. 
— Dłaczego? 

OGNIE wW PIR Y " ACH — Bardzo proste! W przewozie rudy i w całej orga- 
nizacji „Heraklesa“ uderzają dwa zasadnicze błędy. 
Chodnik wywozowy na piatym poziomie kreci okólnie 
POWIEŚĆ ah, gie h 


2 — Józefie, — rozkazał — jak tylko pan Gładysz wyj- 
dzie. na wierzch, niech do mnie przyjdzie. 
[— Rozumiem, panie zawiadowco! 
/ Plany były rozpięte na biurku i na sosnowych sto- 
yfakach. Faleński chodził od jednego do drugiego, po- 
;równywał, czasem zatrzymując się dłużej przy szkla- 
:nym, plastycznym. Pracował w podnieceniu, bo mu się 
'zarysował projekt radykalnej przebudowy kopalni. Gła- 
«dysz wszedł zasmołony czadem lampki, w zażółconem 
rudą ubraniu i wniósł ze sobą skalny zapach wilgoci. 
— Pan zawiadowca mnie wzywał? 
p — Tak! Panie Gładysz, jakto właściwie jest z temi 
staremi robotami? Czy je można choć w przybliżeniu 
odtworzyć? 
— Niel 
— A jednak na planach są znaczone. Wprawdzie ze 
2nakami zapytania, ale są. 
— To tylko w przypuszczeniu, bo prawdę powie- 
dziawszy, to nikt tam nie był. è 
— Hm.. A mnie ta wiadomość 
trzebna. 
— A po co, jeśli mogę spytać? 
— Chcę zreorganizowac tę całą starą budę, zwaną 
„Heraklesem*. Dość tego prymitywu i tego niezdecydo- 
wania. Suszył mi tu kiedyś głowę Walicki o poszerzenie 
pochylni Nr. 4. Gadał, jak zawsze, głupiol 
— Dłaczego ? 
— Po co rozszerzać ? 
— Żeby ciągnąć na dwa haszple. Tam panuje taki 
Tuch, że jeden nie może wydołać. 


jest bardzo po- 
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wymijając starannie starą kopalnię, jakby się jej bał. 
W ten sposób nakłada się przynajmniej trzy kilometry 
drogi, czego można uniknąć, prostując chodnik. Do tego 
idiotycznie przeprowadzonego chodnika na piatym po- 
ziomie dostosowano wywóz rudy z siódmego. Niech pan 
spojrzy na szklany, plastyczny plan zgóry, Widzi pan 
starą kopalnię na piątym i roboty na siódmym? 
' — Widzę! n 

— Przecież te roboty znajdują się tuż pod zrobami, 
a mimo to rudę na siódmym obwozi się daleko na wschód 
do tej pochylni... Dlaczego? Dlatego, że panowie Ron- 
cewicz i Walicki przez trzydzieści lat nie mogli skom- 
binować bardzo prostej rzeczy. 

Gładysz już wiedział, dokąd 
i czekał na konkluzję z obawą. 

— Czego nie mogli skombinować, 
dowco? 

— Tego, że należy chodnik wywozowy na piątym pu- 
Ścić wprost przez stare zioby. W ten sposób skraca się 
drogę wywozu na cbu poziomach, a tę całą czwartą po- 
chylnię likwiduje się całkowicie. 

— Przez stare... zroby ? 

— Ma się rozumieć! 

— Panie zawiadowco, tego nie można robić! 

Faleński podniósł nagłym ruchem głowę z nad 
planów. 

— A to czemu? 

— Bo w tych zrobach tii się piryt. 

— Ha, ha, ha.. Wy tu pod Roncewiczem nauczyliś- 
cie się bać zapałeczki. Co to, nie damy sobie rady z og- 
niem? Pan widział kiedy prawdziwe ognie? Pracował 
pan na węglu? 


zmierza zawiadowca 


panie  zawia- 
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— Nie! 

— A ja pracowałem w zupelnie zagazowanych ko- 
palniach, gdzie ogień poprostu czyha i... nie. Niedo- 
łęstwo cofa się przed byle bzdurą, ale takich, jak ja, 
ludzi ryzyko nawet podnieca, sprawia im zadowolenie. 

Gładysz był odmiennego zdania. Narówni ze wszyst- 
kimi niższymi funkcjonarjuszami „Heraklesa“ żywił dla 
starych zrobów jakiś zabobonny respekt. Pewność sie- 
bie Faleńskiego uważał za brawurowanie, a nawet za 
pewnego rodzaju profanację tradycjie 


— Panie zawiadowco, — rzek: z przestrogą — z te- 
mi zrobami to są dziwne rzeczy... 
— Skarbnik?! 


— Niech się pan zawiadowca nie śmieje. Ja w Skarb- 
nika nie wierzę, ale zroby co inncgo. Ostatni raz za- 
puszczono się tam piętnaście lat temu... Akurat zosta- 
łem wtedy dozorcą. Co się tu dzialo, to niech ręka bos- 
ka broni. I nietylko wtedy! Ile razy naruszono zreby, 
zawsze przyszło do jakiegoś nieszczęścia. To są dziwne 
rzeczy, 

— (o pan plecie?! Wszystko to może prawda, ale 
przyczyny należy szukać w niedolęstwie. Czy pun w to 
wierzy, że tam mogą się kryć jakieś nadzwyczajności? 
Ot, skala taka sama, jak inne. Choćbyśmy dojechali na- 
wet do żywego ognia, to przy dzisiejszym stanie techni- 
ki damy sobie z nim radę. 

Dozorca zasępiał się coraz bardziej. 

— A jednak lepiej ich nie'ruszać... 

Faleński machnął lekceważąco ręką: 

— Ruszymy je! Ruszymy i zwyciężymy! Wy tu na- 
prawdę drżeliście przed zapałkami... „Świeci, świcci, co 
robić, panie inżynicerze?' — przedrzeźniał. — Mądrość 
u was to rozszerzać pochylnie, wyczyniać głupstewka, 
łatać dziurki na portkach „Iieraklesa”, zeszpiłać, cac- 
kać się, gdy można odrazu śmiało całe nowe ubranie 
kopalni sprawić. 

— Tak będzie, jak pan zawiadowca każe, ale powta- 
rzam jeszcze raz, że to nicbczpiecznie. 


(C. d. -.). 
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Krwie nie puszczać, purgacyjej nie 
brać, ani łaźnie, jako że dzien ter dla 
prezerwatywy zdrowia sposobny nie 
jest. Takoż wina nie pić (chyba sta- 
re), ani bańki stawiać. 

Tajemnej rzeczy nie przedsiębrać, 
a co ma być w sekrecie, nie utrzyma 
się, tedy lepiej zaniechać. 

Dziec'ę, które dziś się narodzi, jeśli 
chudopachołkiem na jaśnie wielmożne 
go wyjdzie, jeśli wielmożnym na mag» 
nata. Sędzią sprawiedliwym będzie, 
mocny a grubego ciała, a wszakże 
smyślny. 

(Z dzieła p. t. „Kalendarz świąt do- 
rocznych y Prognosticon, Przestroga, 
Praktika abo Obwieszczenie y przee 
strzeżenie przypadków wszelkich z 
Nauki Gwiazd y Bicgów Niebieskich 
z wyborami Czasów na każdy dzień 
A. D. 1564 przez Stanisława Jako- 
bejusza z Kurzclowa”). 


Zgon 

najwyższego człowieka 

W szpitalu św. Ducha zmarł po 
dłuższej chorobie 28-letni Kazi- 
mierz Sandecki, agrotechnik, za- 
mieszkaly przy ul. Senatorskiej 8. 
Był to prawdopodobnie najwyższy 
człowiek w stolicy, gdyż wzrost 
jego wynosił 2 m. 16 em. Ponieważ 
w żadnym zakładzie pogrzebówym 
nie bylo trumny metalowej o tak 
dużych rozmiarach, przeto zrobio- 
no ją na specjalne zamówienie. 
Długość trumny 2 m. 23 cm. Po- 
grzeb Ś. p. Sandeckiego odbedzie 
się z kaplicy na Powązkach jutro 
o godz. 10-ej rano. 


komunikaty cytrą 


specjalne 
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